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Zaprosili nas członkowie e-

gzekutywy jednej z POP Za
kładu Mechniczno-Odlewnicze-
go Huty im. Lenina — na swo
je posiedzenie. Byli w skła
dzie: Julian Martyka — czło
nek Egzekutywy KK PZPR, II
sekretarz tej organizacji, Kazi
mierz Kleszcz — sekretarz
propagandy, Stanisław Her
man, Władysław Kawula, Wal
demar Mietła, Krzysztof Wró
bel, Józef Wach i gość —

przewodniczący organizacji
ZSMP — Aleksander Laburda
Wielu z nich to długoletni pra
cownicy Huty, tego wydziału.
Twierdzili, że mają do dzienni
karzy „Krakowskiej” zaufanie
i dlatego chcieli podzielić się
swoimi niepokojami o partię,

Spotkanie prezesa NKZSL

i przewodniczącego CK SD
WARSZAWA (PAP). 12

bm. odbyło się spotkanie
prezesa NK ZSL Romana
Malinowskiego i przewod
niczącego CK SD Edwarda
Kowalczyka.

Podkreślono doniosłość 1
pilność działań na rzecz

praktycznej realizacji idei
szerokiego frontu porozu
mienia narodowego wszy
stkich sił politycznych i
społecznych stojących na

gruncie Konstytucji PRL.
Jest to niezbędne dla za

hamowania dramatycznie
pogarszającej się sytuacji
gospodarczej i wychodze
nia z kryzysu tak uciążli
wego dla społeczeństwa.

Stwierdzono, że ZSL i.
SD będą konsekwentnie i
zdecydowanie działać, a

także współpracować' ze

sobą w szybkim urzeczy
wistnianiu idei porozumie
nia narodowego. Wymaga
to spokoju społecznego i
oodnnrzadkowania spraw
lokalnych sprawom nad
rzędnym narodu i pańs
twa.

Red. S. Ciepły w konkluzji z konferencji u rzecznika

prasowego rządu:

Liczba przestępstw w tym roku wzrosła, ale przyczyn
tego upatrywać trzeba w deformacjach lat minionych

natomiast w dziesięciu mie
siącach 1981 r. aż 275.376 co

stanowi wzrost o 30 proc, w

stosunku do analogicznego o-

kresu roku ub. W niektórych
rodzajach przestępstw wzrost
ten jest jeszcze, wyższy, np.
w kradzieżach ulicznych wy
nosi 50 proc., we włamaniach
do mieszkań aż 105,5 proc.!
w rozbojach 43 proc., we wła
maniach do obiektów spo
łecznych — 59,5 proc. Aż 78
proc, przestępczości przypa-

LICZBY da na miasta. Ożywili się
W ujęciu statystycznym w szczególnie recydywiści, a

1976 mieliśmy 253 tys. prze- także, co szczególnie zatrwa-

stępstw. w 1977 — 260 tys, żające — małoletni, których
w1978—262tys., w1979—
247 tys., w 1980

_

258 tys., (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pierwsze szczegóły wydarzeń w Zakładzie Karnym w Kamieńsku

Bunt więźniów, dwie ofiary śmiertelne

Wczoraj w Urzędzie Rady stale malejące 1 odczuwane
Ministrów przy Alejach U- przez społeczeństwo poczucie
jazdowskich odbyła się pro- bezpieczeństwa.
wadzona pirzez rzecznika pra- Nasilenie się przejawów
sowego rządu Jerzego Urbana patologii społecznej jest rze-

konferencja prasowa na te- czywiście groźne.
mat (jak to napisano w za
proszeniu) „ładu, porządku,
praworządriości i poczucia
bezpieczeństwa”. Wzięli w

niej udział przedstawiciele
MSW, Ministerstwa Sprawie
dliwości, Prokuratury Gene
ralnej oraz Komendy Głów
nej Milicji Obywatelskiej,
której nowy szef znany w

Krakowie gen. Józef Beim za
prezentował szereg danych
liczbowych obrazujących z

jednej strony wzrost prze
stępczości, kradzieży, rozbo
jów, wypadków w ostatnich
10 miesiącach br„ a z drugiej

Relacja naszego sprawozdawcy Stefana Ciepłego na podstawie Informacji członka
komisji badającej bieg wydarzeń, wiceministra sprawiedliwości TADEUSZA SKÓRY
złożonej na konferencji prasowej w Urzędzie Rady Ministrów.
gtr, i. (tekst nieautoryzowany)

o kierunki jej działania. Po
prostu — chcieli powiedzieć co

ich gnębi, boli i denerwuje.
Tow. Benedykt Paruch, I se

kretarz POP, nie mógł być o-

becny. Swoje uwagi pozostawił
na piśmie. Co pisze? „Korzy
stając z praw statutowych
chcemy się wypowiedzieć w

prasie jako organizacja”. Taka
jest uchwała zebrania ogólne
go tej POP.

Jakie było stanowisko tej
organizacji od Sierpnia 1980
roku ?„Na każdym przystanku
spotykaliśmy się z „Solidarno
ścią" i przesiadali do przodu.
Obecnie jedziemy razem. W
minionym okresie udało nam

się wspólnie z aktywem „So
lidarności” i zmienionym kie

Edward Chudziński BEZ ILUZJI

Przeszłość jest to dziś,
tylko cokolwiek dalej...”

C. K. Norwid

Ruch nasz ma olbrzy
mi dorobek (...) My-
n sieć więc musimy,

by go nie zniszczyć i nie
uszczuplić, a w dalszej na
szej pracy iść z ideałami
solidarności i jedności (..O-
aż do zwycięstwa (...) So
lidarność w działaniu i w

walce jest naszym drogo
wskazem (...) Warunki, • w

jakich żyjemy, zmuszają
nas do szybkiego działania
i gdyby to nas miało skłó
cić, to opóżnijmy ten marsz
do zwycięstwa dla dobra
solidarności. Musimy być
głęboko przekonani, że so
lidarność i wytrwałość do
prowadzi nas do celu. Mu
simy mieć na widoku do

rownictwem w wydziale u-

trzymać na tyle dobre stosun
ki, że plany wykonujemy”. Za
początkowali po Sierpniu w

całej HiL akcję wyborczą w

PZPR. Z egzekutywy odeszła
tylko jedna osoba, reszta pozo
stała po wyborach w niezmie
nionym składzie. Z organizacji
ubyło 40 proc, członków i kan
dydatów i „nie wiemy czy to

dużo czy mało. Sądzimy, że nie
ma co ukrywać tylko napisać
w prasie o wszystkich organi
zacjach abyśmy mogli się po
równać wzajemnie”. I dalej
pisze tow. Paruch: „Najwięk
sze niepokoje powstały w na
szej organizacji po IX Zje-
żdzie, kiedy rozpoczęto nagon
kę na „Solidarność”. Myśmy

bro Polski — my gospoda
rze — fundament narodu
polskiego. Odbierzemy wła
dzę tym, co nie wiedzą, co

z Polską robią (...) Dlatego
też musimy wytrwale i so
lidarnie iść do zwycięstwa,
które jest niedaleko".

Wbrew pozorom, ten cy
tat nie pochodzi z wystą
pienia któregoś z działaczy
„Solidarności", a przecież
mógłby. Te słowa wypowie
dziane zostały na kongresie
Stronnictwa Ludowego, któ
ry obradował w Sali Teatru
Starego w Krakowie pod
koniec lutego 1938 roku. W
przytoczonym cytacie opu
ściłem tylko epitet „chłop
ski”, użyty dwukrotnie

uporczywie trzymali się zasa
dy, że z „Solidarnością” wal
czyć nie będziemy i że ruchu,
który zrodził „Solidarność” r.ie
zdradzimy... Poczytujemy sobie
za sukces nasze wyczucie i
odwagę dziś — w listopadzie,
zaraz po IV Plenum byliśmy
przygnębieni. Dostrzegamy po
jedyncze przypadki dokucza
nia naszym członkom PZPR.
Robią to ci ludzie, którzy uo
gólniają swoją nienawiść do
zła na swoich towarzyszy doli
i niedoli. Ponadto robią to ci
ludzie, którzy są niedociążeni
pracą zawodową i mają czas
na wszystko... Ludzie ci muszą
pamiętać, że rejorma gospo-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

(ruch chłopski, jedność
chłopska). Nazwiska wypo
wiadającego te słowa z

mównicy kongresu ludow
ców nie zanotowano w ste
nogramie. Ale słowo soli
darność padało z tej mów
nicy wielokrotnie. Użył go
też w depeszy do kongresu
Witos, przebywający pod
ówczas na wygnaniu:

„Z najwyższym uznaniem
i podziękowaniem zwraca
my się do Braci i Sióstr,
którzy mimo strasznych
warunków wykazali tyle
odwagi i karności, zdoby
wając się na solidarność
i ofiarność prawie nie spoty-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

PrymasJ. Glemp
w Paryżu - Inauguracja

Domu Polskiego
PARYŻ (PAP).
W czwartek prymas Jó

zef Glemp, wspólnie z me
rem Paryża, Jacąuesem
Chiracem zainaugurowali w

stolicy Francji Dom Polski
im. Jana Pawła II. Dom
ten przeznaczony jest dla
młodzieży i studentów pol
skich, którzy przyjeżdżają
na naukę do Francji, zaś
powstał ze wspartej przez
papieża inicjatywy grupy
Francuzów, gorących sym
patyków naszego kraju.
Wydatną pomoc w groma
dzeniu funduszów na ów
szlachetny cel okazało mia
sto Paryż, pragnąc w ten

sposób upamiętnić wizytę,
jaką złożył tam w ubiegłym
roku Jan Paweł II oraz dać
dowód przyjaźni łączącej
oba społeczeństwa.

Arcybiskup Józef Glemp
podziękował za to miastu,
katolickiemu Kościołowi
Francji i wszystkim oso
bom, które* wniosły swój
wkład, wyróżniając szcze
gólnie polską zakonnicę,
siostrę Marię od Krzyża,
która mimo podeszłego
wieku nie szczędziła sił dla
urzeczywistnienia projektu.
Podkreślił także troskę
Kościoła polskiego o mło
dzież, jej naukę i przys®-
łość; na końcu zaś, zwra
cając się do studentów, u-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Start „Columbii”
WASZYNGTON (PAP).

12 bm. o godz. 10.10 cza
su miejscowego z ośrodka
NASA im. J. Kennedyego
na przylądku Canaveral
na Florydzie wystartował
wahadłowiec kosmiczny
„Columbia” do drugiego
lotu na orbicie okołoziems-
kiej.

W kabinie „Columbii”
pierwszego, pojazdu wcho
dzącego na orbitę i powra
cającego na powierzchnię
Ziemi, znajduje się dwu
osobowa załoga, 49-letni
dowódca wyprawy Joe
Engle i 44-letni astronau
ta Richard Truły, który
właśnie w dniu startu ob
chodzi swoje urodziny.

Na cztery godziny przed
startem obaj astronauci
zajęli miejsca w kabinie.
Odliczanie czasu do startu

uległo jednak ponownie
opóźnieniu i termin startu
z 7.30 przełożono na godz.
10 dzasu miejscowego. -

Pogoda sprzyjała starto
wi a ośrodki kontroli na

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Ten dostawał środki,
kto miał lepsze chody

— więc Maciej Szcze
pański o te chody
skutecznie zabiegał, a

społeczne mienie trak
tował jak swoją Włas
ność

Część I reportażu STA
NISŁAWA M. JAN
KOWSKIEGO o „spra
wie Szczepańskiego"
czytaj na str. 3, 4, 5.

LECH WAŁĘSA WE WROCŁAWIU

losiiw przeciwdziałać powstawaniu napleć,
skutecznie rozwiązywać iuż istniejące

WROCŁAW (PAP). 12 bm.
we Wrocławiu przebywa!
przewodniczący Krajowej Ko
misji NSZZ „Solidarność” —

LECH WAŁĘSA, uczestnicząc
w posiedzeniu prezydium za
rządu regionu „Dolny Śląsk”
„Solidarności” oraz w spotka
niu z aktywem związkowym
największych fabryk Wrocła
wia.

L. Wałęsa oceniając podczas
spotkania z aktywem aktual
ną sytuację w kraju stwier
dził, że jest ona bardzo złożo
na. Obecnie mamy w Polsce
65 konfliktów mniejszych i

większych. Zadaniem działa
czy „Solidarności” jest obec
nie przeciwdziałać stanowczo

powstawaniu nowych ognisk,
napięć,' konfliktów a zarazem

podejmowanie skutecznych
przedsięwzięć celem rozwią
zania już istniejących straj
ków, protestów itd. Działacze
związkowi powinni mieć duży
autorytet, który będzie skute

Mowscy studenci protestowali przeciw
opóźnianiu uchwalenia ustawy o sitoietK

wyższym, poparli sn| nmslaei W!
WARSZAWA (PAP). 12 bm.

odbywały się w wielu uczel
niach kraju strajki bądź wie
ce zorganizowane w związku
z konfliktem zaistniałym w

Wyższej Szkole Inżynierskiej
w Radomiu oraz przedłużają
cymi się pracami nad proje
ktem ustawy o skolnictwie
wyższym.

REPORTER „GAZETY” PI
SZE:

Zgodnie z apelem Krajowej
Komisji Koordynacyjnej NZS
członkowie tej organizacji w

krakowskich uczelniach przy
stąpili wczoraj do 6-godzinne-
go strajku okupacyjnego.’

AKADEMIA GÓRNICZO-
HUTNICZA. Strajk okupacyj
ny z udziałem ok. 1.000 stu
dentów zorganizowano tu w

budynku C-4. W pozostałych
gmachach trwają normalne
zajęcia. Ustalono z rektorem,
że uczestnicy strajku będą

Stanowisko RSW „Prasa—Książka—Ruch”
wobec strajkujących sprzedawców prasy

Rozmowy ze związkami zawodowymi
w przyszłym tygodniu

WARSZAWA (PAP). W
związku z rozszerzaniem się
akcji protestacyjnej zainicjo
wanej przez sprzedawców i
kolporterów prasy na Dolnym
Śląsku 12 bm. Zarząd Główny
RSW „Prasa-Książka-Ruch” w

Warszawie zorganizował kon
ferencję prasową, na której
przedstawił swoje stanowisko
na temat przyczyn i tła kon
fliktu.

Jedną z przyczyn tej akcji,
jak wiadomo, jest wprowa
dzenie nowych stawek wyna
grodzenia prowizyjnego dla
sprzedawców po podwyższeniu
przed miesiącem cen papiero

cznie pomagał w przeciwdzia
łaniu konfliktowym sytua
cjom. Działacz związkowy —

stwierdził L. Wałęsa — powi-

WaruRkowe zawieszenie

akcji strajkowej
w Zieionogórskiem

ZIELONA GÓRA (PAP).
W Zielonej Górze podpisa
ne zostało między przewo
dniczącym WRN w Zielo
nej Górze i regionalnym
komitetem strajkowym po
rozumienie o warunko
wym zawieszeniu akcji
strajkowo-protestacyjnej z

dniem 13 bm. Od pierw
szej zmiany pracy aż do
odwołania utrzymane bę
dzie jednak w całym re
gionie zielonogórskim po
gotowie strajkowe.

mieli usprawiedliwione nie
obecności, po przedstawieniu
odpowiednich list przez NZS.
Strajkujący siedzą w dużej au
li słuchając wykładu o roczni
cy Odzyskania Niepodległości.
Nieco wcześniej zapoznali się
z relacjami przedstawicieli
WSI w Radomiu, którzy za

List ministra nauki i szkolnictwa

wyższego do władz uczelni
WARSZAWA (PAP). Minister acji zgadnie z treścią uchwały

nauki, szkolnictwa wyższego i Senatu z 9 bm. leży w kompe-
techniki wystosował list do tencji władz uczelnianych,
władz akademickich WSI w Ra- Jako minister nauki, szkolnic-
domłu a także do rektorów i twa wyższego 1 techniki —

senatów szkół wyższych. Czy- stwierdza się w liście — staję
tamy w nim, że sytuacja ja- konsekwentnie na stanowisku
ka istnieje w WSI w Radomiu poszanowania samorządności i
— mimo, że jest sprawą wewnę- autonomii szkoły wyższej, co

trzną uczelni wywołuje napię- wyrażało się m. In. nieingero-
cia w innych ośrodkach akade
mickich. Rozwiązanie tej sytu- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

sów. Wprowadzenie nowych
tabel wynikało głównie stąd,
aby nie doprowadzić do sytua
cji, w której jedna grupa za
wodowa korzystać będzie w

sposób społecznie nieuzasad
niony ze zmian cen bez jakie
gokolwiek dodatkowego wkła
du pracy. Decyzja o wprowa
dzeniu nowych stawek, co

podkreślono na konferencji,
nie była jednostronnie podję
ta przez RSW, lecz konsulto
wana z odpowiednimi organi
zacjami związkowymi „Soli
darności”. Projekty zmian nie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nien tak mówić ludziom: ja
po to biorę ciężkie pieniądze
z waszej kieszeni bym wasze

sprawy załatwiał. Dajcie ml
trochę czasu, abym mógł roz
wiązać ten konflikt przez roz
mowy, działanie, spotkania.
Jeżeli mi się to nie uda, to
możecie mnie rozliczyć lub
zrobić strajk. Taka postawa
jest ryzykowna dla działacza
związkowego — dodał — ale
mamy w Polsce trudną sytua
cję, w której' tak należy postę
pować.

Jest ważną sprawą obecnie
— podkreślił L. Wałęsa — że
nasz związek zawodowy nie
powinien dążyć do konfron
tacji, bo ta konfrontacja ni
czego nie załatwi. Na przy
kład: zmiana obecnej ekipy
rządowej na inną nie poprawi
nam natychmiast sytuacji w

Polsce. Obecny złożony kryzys
można w perspektywie roz-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

prezentowali tło i przebieg te
go konfliktu. — „Jest to jedy
na już możliwa forma prote
stu, aby wreszcie wywalczyć
dobrą i demokratyczną ustawę
o szkolnictwie wyższym i wie
rzymy, że nie trzeba już bę-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Szansa

na zakończenie konfliktu

w Sosnowcu

• Dziś o godzinie 12

początek rozmów

ministra górnictwa
z komitetem strajkowym

• Reporter „GK“

wyjechał do Sosnowca

ROZMOWA TYGODNIA; Wiktor Osiałyńskl dla „Krakowskiej**

Żadna władza o nsonapelistycznym charakterze nie ma szansy wyprowadzenia
kraju z kryzysu, władza równych partnerów - także nie ■ Jedyna szansa -

oddolny ruch narodowej zgody wśród Polaków
WIKTOR OSIATYŃ

SKI... W środowisku
dziennikarskim jest
człowiekiem bardzo nie
typowym. Jeśli więk
szość dziennikarzy to

jednak pełni dobrej wo
li ignoranci — Osiatyń
ski w i e. Z wykształce
nia — prawnik i socjo
log, swoje główne zain
teresowania określa
mianem historii myśli
społecznej i politycznej.
Jest nie tylko prawdzi
wym erudytą i to eru-

dytą w szczególnie tru
dnych dziedzinach —

lecz umie także czynić
ze swojej wiedzy uży
tek. Jest zatem auten
tycznym intelektualistą

—- choć sam twierdzi,
że „może intelektual
nym hochsztaplerem...”.
Nie da się ukryć, że

przy jego młodym sto
sunkowo wieku i świa
domej, ostentacyjnej
skłonności do zacho
wań prowokująco nie
poważnych — ta auten

tyczna erudycja i au
tentyczny intelekt mo
głyby ujść uwadze ob
serwatora, gdyby nie

jedno „ale”... Jest nim
twórczość Osiatyńskie
go, która także wykra
cza poza stereotypy
dziennikarskiej twór
czości. Składa się na nią
;gromna seria sławnych

już wywiadów z najwy
bitniejszymi postaciami
światowej nauki po obu
stronach kuli ziemskiej;
stanowią ją też eseje i

publicystyka o bardzo

wyrafinowanych kon
strukcjach myślowych.

Nic dziwnego zatem,
że gdy Wiktor Osiatyń
ski — na co dzień oby
watel Warszawy i pra
cownik tygodnika „Kul
tura” — znienacka, bę
dąc w Krakowie, wpadł
do naszej redakcji i za
czął mówić o obecnej i

możliwej w bliskiej
przyszłości sytuacji w

Polsce — chwyciłam
za długopis i zaczęłam

notować. W ten sposób
powstał poniższy tekst,
będący czymś w rodza
ju „próby wieszczenia”

na temat możliwej per
spektywy rozwoju poli
tycznej sytuacji w na
szym kraju. Tu trzeba

dodać, że Osiatyński
nie był, nie jest i nie

będzie członkiem partii,
jest i zawsze był czło
wiekiem psychicznie i

myślowo faktycznie nie
zależnym.

W. OSIATYŃSKI: ...wła
ściwie to w tej chwili, w Pol
sce wytworzył się taki szcze
gólny i nieznany do tej pory
w naszej historii powojennej
układ: dualizm polityczny.
Czyli układ, w którym fak
tycznie na wszystko co dzie
je się w kraju wywierają
wpływ dwie główne siły. Je
dna z nich — to realne pań
stwo, ze swoim konstytucyj
nym aparatem władzy, w tym
aparatem partyjnym. Sło
wem to wszystko co Polską
rządziło przez wiele lat —

przy pełnej bierności polity
cznej przeważającej części
społeczeństwa. Drugą siłę
stanowi „Solidarność” , orga
nizacja masowa, posiadająca
własne struktury władzy, ma
jąca wieia cech organizacji

parapaństwowej — -włącznie
z własnym systemem infor
macji, centrami decyzyjnymi
itd.

Ten dwubiegunowy system
w sposób naturalny powoduje
polaryzację postaw ludzi, po
staw społecznych. I ta pola
ryzacja wyraźnie zaczyna
nam narastać od zeszłego ro
ku. I jak każda polaryzacja
koncentruje się wokół tego
co te dwie strony dzieli, igno
rując to co mogłoby je łączyć.
Zarazem jak w przypadku
każdej polaryzacji — co bar
dzo naturalne — ożywiają się
ekstremy czyli wszystkie po
stawy skrajne.

Płaszczyzny tego sporu są
nierównomierne. Lub też ina
czej: siła jednej organizacji
— i siła drugiej wyrażają się

dokładnie w dwu różnych
płaszczyznach...

(Wiktor Osiatyński chwyta
za długopis i rysuje na kart
ce prostokąt, którego dwie
równoległe linie — górna i
dolna — są zarazem wektora
mi o odwrotnych kierunkach
działania...)

— ...obie strony jak gdyby
pociągają za dwa sznury
podtrzymujące całą tę kon
strukcję — a każda ciągnie
swój sznur w inną stronę. W
efekcie konstrukcja w końcu
musi paść, bowiem siły przy
łożone są nie na tej samej
płaszczyźnie. 1 w ten sam spo
sób chwieje się właśnie cały
nasz system.

(I)OKONCZENIE NA STR. 6)
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udział w całości przestępstw
sięgnął 12,6 proc. Obiektem
napaści są też częściej osoby
starsze i samotne, mnożą się
kradzieże w kościołach i in
nych obiektach sakralnych.
Ze względu na dobro śledztwa

liczba przestępstw w tym roku wzrosła, ale przyczyn
tego upatrywać trzeba w deformacjach lat minionych

wej straty wywołane niegos
podarnością w samej tylko

CO ROBI MO PYTANIA I ODPOWIEDZI

nie ujawniono dziennikarzom gospodarce żywnościowej się-
szczegółów dotyczących np. gnęły 61 min zł.
włamania do Muzeum Archi'
diecezjalnego w Poznaniu,
warto jednak wiedzieć, że jest
to jedna z największych kra
dzieży w świecie w ostatnich
latach.

KOLPORTAŻ ULOTEK
I PISM, ZNIEWAŻANIE

MIEJSC PAMIĘCI

pytanie czy wszczęto śledz
two w tej sprawie komen
dant główny MO obiecał U-
dzielić odpowiedzi w 30 mi
nut po zakończenie konferen
cji, Jako że leży ona w kom
petencjach komendy stołecz
nej. Później dowiedziałem się,
że dochodzenie może być

To pytanie nasuwa się z Wybieram jeszcze z pytań WSZCzęte tylko z oskarżenia
całą oczywistością, jeżeli zwa- postawionych przez dzienni- prywatnego z paragrafu 178
żyć na podane wcześniej fak- karzy parę bardziej intere- KK.
ty. Warto wiedzieć, że wska- sujących spraw, na które u- Na uwagę, iż sprawa do
li roku z organami MO sty- dzielili odpowiedzi przedsta- tyczyła posła na Sejm PRL a

ka się ok. 17 min obywateli wiciele Prokuratury General- ponadto miała miejsce przy
w tym ok. 8 min w związku nej> Ministerstwa Sprawie- ui. Wiejskiej, w bezpośrednim

NARODOWEJ I GODZENIE z różnego rodzaju wykroczę- dliwości i KG MO.

W PRZYJAŹŃ ZE niaml, niekoniecznie
sąsiedztwie Sejmu dobrze na

Sprawa Mariana Jurczyka, ogół strzeżonym przez MO, 1
_________ ___

. wyma-
ALKOHOLE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM gającymi udziału aparatu są- Był dwukrotnie przesłuchi- że wydaje się podlegać ści-

downiczego (mandaty itp.). wany, ostatnio w tym tygod- ganiu choćby fakt zabrudze-
Obecni na konferencji Jak oświadczył komendant niu. Zakład Kryminalistyki nla elewacji ulic — rzecznik

dziennikarze otrzymali też główny MO „nie każdy musi KG MO przedłożył mu ostat- odpowiedział iż ewentualne

materiały z Ministerstwa MO kochać, ale musi ona nio uzyskaną od świadka wy- pytanie dozorców i roznosi-
Sprawiedliwości sygnalizują- mieć autorytet. Warunkiem stąpienia w Trzebiatowie taś- cieli mleka na okoliczność te-

Drze- ce — znane z doniesień pra- staje się więc jej rzetelność i mę magnetofonową z nagra- go Incydentu może być
^pjy2 sowych i telewizyjnych — na- sprawność. MO boryka się niem, do której to Marian wszczęte, jeśli poseł Małcu-

Mimo reglamentacji i ogra
niczeń w sprzedaży alkoho
lu jest on nadal jednym z

głównych czynników krymi
nogennych. Aż 25 proc,
sprawców wszystkich
stępstw działało pod
wem alkoholu a także — co sileni« wypadków znie- jednak ze sporymi kłopota- Jurczyk ma się ustosunkować, żyński wniesie odpowiednie
warto dostrzec — pod wpły
wem alkoholu było 70 proc,
ofiar. Zanotowano m. In. 1008

ważania grobów i cmentarzy mi kadrowymi. W samej tyl- zgodnie z opinią swego
żołnierzy radzieckich, a tak- ko Komeńdzie Stołecznej wokata.
że wypadki kolportażu nie- wakuje 1.300 etatów”. Nie

kradzieży z włamaniem 7 legalnych wydawnictw. Wg mniej MO ma również sporo
sklepów i lokali gastrono- da?ych ^G MO do końca osiągnięć, jak choćby uda-
micznych z których skra- Października zanotowano 80 remnienie w tym roku 10
dziono 80.611 litrów różnego wyPadków znieważenia miejsc porwań samolotów, odebra
typu alkoholi pamięci narodowej, grobów nie 441 egzemplarzy

żołnierzy radzieckich itp., u- palnej, objęcie opieką
broni

8.300

ad- oskarżenie, a to jak dotychczas
nie nastąpiło.

Zakończenie śledztw prze- #
ciw b. prominentom zgodnie „

z decyzją IV Plenum powinno „Wobec prawa wszyscy są
nastąpić do końca grudnia br. r°wni« względu na stano*
Przedstawiciel Prokuratury wisko, przynależność organi-
złożył oświadczenie, te w wy- zac5''in4 czy związkową —

-------J...I — !_ we WprO.powiedział m. in
wymagają wadzeniu do konferencji Jó

- - zef Beim. Nieposzanowanle
prawa godzi w demokrację,
stanowi istotną przeszkodę w

realizacji socjalistycznej od
nowy i utrudnia wyjście z

kryzysu”. I można sądzę zgo
dzić się z tą opinią pamięta-

niestety jed- stulając 48 sprawców, spoś- osób starszych f samotnych, dzeń U "niektó]^CZenIa
12kDrocten^lkoChol WZfesttCWW ród kt6rych 25 to nieletni, wykrycie 401 sprawców, 419 żmudnych opinii biegłych)
Drzvczvn’a wvnLdkćJ Incydenty te były przeważnie zabójstw, ustalenie 43.643 po- żadna gprawa nie ulegnie u-

p yczyną wypactKOw _ drogo- przez naszą gazetę opisywa- dejrzanych o włamania i roz- morzeniu
wych. Było ich w minionych ne> stąd czuję się zwolniony bój, wreszcie poważny wzrost Sńśnnwier imrau', finuir

38 • ty?ięSy 2 obowiązku przytoczenia wszczętych postępowań przy- Kazemi
_

brak* nowvch
ności z° nabydem "benzyn?) szczef6łćT . Polnych przez gotowawczych. MO skońtrolo- sacze.g6ł6w i
umu s nuuyciem oenzyny) resort a dotyczących np. wy- wala m. m. w tym roku 77 .... ,

przeszło 50 tys. osób doznało padku na cmentarzach w tys. obiektów handlowych i 18 Afera brylantowa — Urba- jąc wszakże, że przytoczone
w wypadkach obrażeń a 3.155 Sandom5erzu, Mysłowicach tys. gospodarczych, ujawniła nłak siedzl‘ Śledztwo, wy,kra-- w tym tekście fakty i liczby
poniosły śmierć. Najbardziej y jedrzeiowie 43 tvs melin itp czające zresztą poza granice stanowią końcową i zewnętrz-
jednak szokująca jest ostatnia yJ^^jowie. . . tyS- melm P‘ kraju, trwa. ną ilustrację niedostatków
liczba — 77 tys. osób będą- War^°. natomiast

_ pomfor- Ten rejestr jest spory, ale Związki zawodowe w MO systemu wychowawczego ja-
cych podwpływem alkoholu mować 3eszcze opinię publicz- przecież rozmiar narastającej — na pytanie o ewentualność -

‘
-

zatrzymanych przez MO za n9> że ,®£gana, ścigania pro- przestępczości jest nie do o- ich utworzenia wiceminister
wadzą 182 postępowania do- panowania przez same tylko sprawiedliwości Tadeusz Skó-
chodzeniowe w sprawach wy- organa MO, stąd nastąpiło ra nie potrafił udzielić od-

t^celTpRLWJak stwiertM włąCMn.ie się w ostatnłm powiedz! informując, że wnio-

kierownicą.

SPEKULACJA

ki obowiązywał, deformacji
lat nrnionych. gwałcenia pra
wa, samorządności, wreszcie
stanu naszego rynku. I bez u-

zdrowienia naszej rzeczywis
Tu W7rnsł r>rTM,ot»rv.TMi,u wTM! o kresie do pomocy w utrzyma- sek znajduje się w rękach ml- tości trudno marzvć o powra-łoAu Przest5Pczofnc* Ministerstwo Sprawiedliwoś- niu porządku licznych organi- nistra sprawiedliwości wie TMtuacU

Jest najwyższy, sięgający 400, ci zwłaszcza w wypadku nie- u„.d, wie sytuacji,
proc., a przecież ilość wykry- legalnego kolportażu „zauwa-
tych wypadków wydaje się i ża się niedopuszczalne wy-
tak znikoma w stosunku do wieranie wpływu na czyn-
rozmiaru zjawiska. Ostatnio ności sądowe przez organiza-
do towarów objętych tym torów różnego rodzaju mani-
procederem dołączyła benzy- festacji lub zagrożeń strajko
wa. Najbardziej jednak bo- wych, przy czym stan ten wy-
leśny wydaje się fakt, że w stępuje szczególnie w regio-

zacji ORMO a także
Wojska Polskiego.

patroli Plakatowanie ulotek
ciw K. Małcużyńśkiemu

prze-
na STEFAN CIEPŁY

śiint więźniów, dwie ofiary śmiertelne
-tak trudnej sytuacji rynko- nie Górnośląskim...”

Sesja Rady Narodowej
miasta Krakowa

Wczorajsza sesja Rady Na- międzysesyjnym. Obrady pro-
rodowej miasta Krakowa ob- wadził wiceprzewodniczący
fitowała w ważkie tematy, RN m. Krakowa Apolinary
które przedłożono radnym do Kozub. Udział wzięli w nich
rozpatrzenia. Zajęto się m. in. m. in. I sekretarz KK PZPR
„stanem i perspektywami za- Krystyn Dąbrowa, prezydent
bezpieczenia potrzeb woje- mij sta Krakowa Józef Gaje-
Wództwa miejskiego krakow- wicz, przedstawiciele trzech
skiego w zakresie

_ ciepłowni- ministerstw: Administracji,
ctwa i zaopatrzenia w wodę Gospodarki Terenowej i Och-
oraz kierunkami zabezpieczę- rony Środowiska, Górnictwa i
nia remontów urządzeń komu- Energetyki oraz Handlu i U-
nalnych i substancji miesz- sług. Ze względu na szeroką
kaniowej , „aktualną sytuacją tematykę obrad i bogaty plon
rynkową i przygotowaniem dyskusji nie jesteśmy w sta-
handlu i usług na sezon je- nie zamieścić pełnej relacji
sienno-zimowy” itd. Prezydent z sesji w dniu dzisiejszym. Do
złożył też informację o dzia- tematów sesji wrócimy w naj-
łalhości Urzędu w okresie bliższym czasie. (iw)

Amerykańskie leki dla Polski
W ostatnich dniach przeby- kupywane one są z funduszu,

wał w Kfakowie John Walsh, na który składają się dotacje
dyrektor tzw. programu poi- organizacji i dary osób pry-
skiego amerykańskiej fundacji watnych. Kongres Polonii A-

Project HOPE, której celem merykańskiej, który jest
jest współpraca i pomoc w współuczestnikiem akcji ofia-
dziedzinie zdrowia i medycy- rował na ten cel 250.000 dola
ny. Project HOPE uczestniczył rów. Wartość nadsyłanych o-

między innymi w budowie i becnie sukcesywnie, każdego
wyposażeniu w sprzęt Insty- tygodnia lekarstw, sięga su-

tutu Pediatrii AM w Prokoci- my ok. 1 miliona dolarów,
miu. Podczas pobytu w Krakowie

John Walsh przebywa o- John Walsh, któremu towarzy-
becnie w Polsce głównie w szyła ekipa telewizji NBC,
związku z rozpoczęciem przez złożył wizytę w Instytucie Pe-
Project HOPE akcji przesyłki diatrii AM w Prokocimiu i o-

do Polski najbardziej potrzeb- mówił m. innymi sprawy dal-
nych lekarstw. Akcja ta zo- szej współpracy Instytutu z

stała podjęta w odpowiedzi na Project HOPE. W jej ramach
apel, z którym zwróciły się podobnie jak w poprzednich
do Project HOPE w czerwcu latach, przybędzie do Krako-
br. Ministerstwo Zdrowia 10- wa w styczniu 1982 roku ll-o -

pieki Społecznej i NSZZ „So- sobowa grupa amerykańskich
lidarność”. Pierwsza partia le- kardiochirurgów, którzy
karstw, których listę sporzą- wspólnie z polskimi kolegami
dziła strona polska nadeszła przeprowadzą serie operacji na

drogą lotniczą do Warszawy otwartym sercu. Następna
9 bm. Adresatem Jest Bank grupa przybędzie w kwietniu
Lekarstw „Solidarności”. Za- przyszłego roku.

Zacznijmy od scenerii. Za
kład Karny w Kamieńsku (woj.
olsztyńskie) mieści 1200 skaza
nych, samych recydywistów,
którzy popełnili przestępstwa
o średnim ciężarze gatunko
wym. Jest to dość rozległy te
ren, posiadający liczne budyn
ki, mieszczące także trzy za
kłady produkcji przemysłowej
różnego typu. Obok Zakładu
znajduje się osiedle liczące 0-
kolo 2 tysiące mieszkańców,'
przeważnie rodziny służby wię
ziennej, emerytów, a także
pracowników „Prometu”. Poza
tym teren jest rzadko zalud
niony, a najbliższe miasteczko
Burowa znajduje się w odleg
łości 7 km,

Bunt więźniów nastąpił 5
listopada o godz. 19.50 i zakoń
czył się 6 listopada o godz
13.00. Miał charakter szalenie
niebezpieczny ponieważ pole
gał na próbie podpalenia i wy
sadzenia w powietrze całego
Zakładu, a następnie na za
miarze uńeczki. Przebieg wy
darzeń był bardzo gwałtowny.
W ich rezultacie jeden budy
nek uległ całkowitemu spale
niu a wszystkie pozostałe by
ły podpalone 1 uległy częścio
wemu pożarowi. Wszystkie
budynki zostały też zdemolo
wane. Straty materialne są
bardzo poważne. Gdyby więź
niom powiódł się zamiar wysa
dzenia w powietrze bramy
wejściowej przy pomocy butli

acetylenu i tlenu, które zgro- środki były konieczne. Miało to
madzili wybuch miałby silę miejsce w chwili, gdy więź-
równą 1000 kg trotylu i praw- niowie opanowawszy samo-

dopodobnie nie tylko więzienie chód ciężarowy usiłowali sta-
ale i osiedle zostałoby znisz- ranować nim bramę zakładu
czone całkowicie, nie mówiąc Strzelano do opon. Jeden z

o samych skazanych. Ponadto więźniów, którzy zginęli miał
gdyby więźniowie wydostali ranę postrzałową w brzuch,
się z terenu więzienia naj- drugi r.ykoszet ód kuli na

prawdopodobniej w zamiarze biodrze. W pierwszym wypad-
ucieczki musieliby zdobyć u- ku strzał był przyczyną śmier-
brania (żywność mieli, gdyż ci.
rozbito magazyny). I wtedy Wiadomo też, że w więzieniu
doszłoby najprawdopodobniej
do aktów zemsty i samosądów
na osiedlu. Stąd m. in. w na
stroju całkowitej paniki, nocą,
jego mieszkańcy uciekali w

stronę miasteczka blokując

miaiy miejsce przypadki bi
cia skazanych i Ministerstwo
Sprawiedliwości podóbnie jak
we Wronkach wyciągnie w sto
sunku do funkcjonariuszy
służby więziennej stosowne

Powstało stowarzyszenie
„Scena Ludowa**

Z inicjatywy Zarządu Kra
jowego Związku Młodzieży
Wiejakiej powołano do życia
Ogólnopolskie Stowarzyszenie
Społeczno-Kulturalne „Scena
Ludowa”. Zadaniem tego sto
warzyszenia grupującego dzia
łaczy kultury jest spełnianie
społecznego mecenatu nad roz
wojem szeroko rozumianej
kultury i twórczości ludowej,
upowszechnianie jej wartości
w społeczeństwie oraz tworze
nie warunków dla dalszej ak
tywizacji kulturalnej wsi. Sie
dzibą stowarzyszenia jest Kra
ków, a przewodniczącym tym
czasowego zarządu wybrano
Michała Zarembę.

Szansa

na

konfliktu
w Sosnowcu
Mieliśmy okazję wysłuchać

w telewizji argumentów
wszystkich stron, ich wyjaś
nień w sprawie sytuacji w

KWK „Sosnowiec”. Okazało się,
że można było pozostawić
strajkującym prawo do przed
stawienia swoich racji. Czyli
do tego, czego domagali się
od dłuższego czasu. I cży to
komuś lub czemuś zaszkodzi
ło? Można by i postawić ko
lejne pytanie — dlaczego mu-

siało to trwać tak długo. Do
brze jednak, że do tej audycji
telewizyjnej doszło. W telefo
nicznej rozmowie z komitetem
strajkowym w KWK „Sosno
wiec” dowiedzieliśmy się o

tym, że rozmowy z ministrem
górnictwa powinny się rozpo
cząć dziś o godzinie 12.00.
Po nadaniu audycji telewi
zyjnej, jak twierdzą przed
stawiciele Komitetu Strajko
wego, zakończy się strajk
okupacyjny 5 górników, zaś
z chwilą rozpoczęcia roz
mów ż ministrem — zawie
szony zostanie strajk całej ko
palni. Dziennikarz „Krakow
skiej” wyjechał do KWK „So
snowiec”, aby uczestniczyć, w
— jak się teraz wydaje —

szczęśliwym zakończeniu kon
fliktu, który trwa już 16 dni,
podczas których nie wydobyto
prawie 120 tys. ton węgla.

HELENA LAZAR

Prymas J. Glemp
w Paryżu - Inauguracja

Domu Polskiego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

żytkowników Domu powie
dział: korzystajcie jaik naj
więcej z mądrych nauk,
poznawajcie myśl francus
ką, ale pamiętajcie, że wa
sza inspiracja, wasze źródło
leży nad Wisłą. Macie za
wsze służyć wielkim idea
łom naszej Ojczyzny.

W uroczystości wzięli
także udział arcybiskup
Paryża, Jean Marle Lusti-
ger i nuncjusz apostolski w

stolicy Francji, ks. Angelo
Fellci. Mer Jacąues Chi
rac przypomniał w swym
wystąpieniu tradycyjne
związki intelektualne obu

krajów, wymieniając wiele
nazwisk wybitnych Pola
ków przebywających w

Paryżu i we Francji: Mic
kiewicza, Słowackiego I

tylu innych. Wyraził ra
dość, iż miasto mogło się
przyczynić do spełnienia
życzeń papieża w sprawie
domu dla studentów pol
skich.

Dom im. Jana Pawła II
jest odpowiednikiem inter
natu im. Maksymiliana
Kolbe (dla dziewcząt), po
wstałego w 1974 r. w pod-
paryskim Bagneux. Jak
podkreślają jego organiza
torzy, ma on służyć mło
dzieży, która przybywa do
Paryża na naukę, a nie w

poszukiwaniu zarobku- Dom
nie ma też charakteru sta
łego internatu, chce raczej
pomagać w pokonaniu tru
dności więżących się z pier
wszymi krokami w obcym
mieście.

Lech Wałęsa we Wrocławiu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wiązać przez zorganizowanie
solidnych, dobrze działających
samorządów pracowniczych.
Jest to właśnie nasze naj
ważniejsze zadanie — stwo
rzyć Silne samorządy.

Przewodniczący KK NSZZ
„Solidarność” zapowiedział
swoją interwencję u władz,
aby przyspieszyć rozmowy i
rozwiązanie konfliktu pracow
niczego kolporterów i sprze
dawców prasy „Ruchu”.

Podczas spotkania wielokrot-

nie wyrażano pretensje wobea
Lecha Wałęsy z powodu znane
go oświadczenia Prezydium
Komisji Krajowej z dnia 6
bm. — pretensje te motywo
wano odczuciem członków
związku, że oświadczenie „by
ło adresowane bardziej do
rządu niż do członków „Soli
darności”. Lech Wałęsa
stwierdził, że podpisane prze
zeń oświadczenie nie było
sprzeczne z wcześniejszą uch
wałą Komisji Krajowej' — by
ło ono potrzebne ze względów
politycznych.

przejazd nadjeżdżającym od- konsekwencje. Śledztwo jesz
działom wojska i MO. cze trwa. Ponieważ do więzie-

Pomoc ta nadeszła w wys- nia przybywają rodziny ska-
tarczającym wymiarze i czasie zańych, sądząc, że liczba ofiar
— stwierdził wiceminister była większa, a ponadto nie po.
Skóra. Niemniej w wyniku dano dotychczas nazwisk ofiar
zajść 2 więźniów poniosło — minister Skóra poinformo.
śmierć, a w szpitalu znajduje wał autorytatywnie, że zginęli
się 5 więźniów i 5 przedstawi- Józef Komonewski ur. 1947
cieli służby więziennej. Ich we Frączkach, ojciec dwojga
życiu nie zagraża jednak nie- dzieci, zamieszkały ostatnio w

bezpieczeństwo, a obrażenia są Olsztynie oraz Marek Narews
w.zajadzie ..ewielkie. ki ur. 1959 z-m. przed aresz-

Ponieważ strzelanie naśtą- towaniem w Filipowie, samot-

piło na rozkaz, gdy zawiodły
próby opanowania sytuacji
bronią chemiczną i strzałami
z armatek wodnych Komisja
zawiesiła w czynnościach jed
nego oficera i dwóch podofice
rów służby więziennej do cza
su ustalenia, czy zastosowane

ny.
Warto dodać, że nie wszyscy

więźniowie wzięli udział w

buncie, niektórzy zabarykado
wali się, a niektórzy pomaga
li nawet w ratowaniu palących
się budynków.

STEFAN CIEPŁY

Howscv studenci protestowali przeciw
opóźnia ucilwaiw ustawy o szMoMe

wyższum poparli strajk radomskiei li
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzie sięgać po broń strajkową”
— mówi jeden ze studentów.

Studenci AGH podpisują się
też pod rezolucją następującej

organu przedstawicielskiego, wpisało się 575 osób, nie licząc
Apelujemy też o jedność śro- kierownictwa NZS.
dowiska, odrzucenie wszelkich T_ _

*
_____

»x
animozji międzyorganizacyj- Imią formę protestu przyjęli
nych, gdyż tylko zdecydowa
nym wspólnym działaniem

11 bm. z okazji 63. rocznicy
odzyskania niepodległości
przed Grobem NieznanegoŻołnierza w Warszawie odby
ła się patriotyczna manifesta
cja zorganizowana przez Zje
dnoczenie Patriotyczne „Grun
wald”. W manifestacji wzięło
udział ok. 4 tys. uczestników.
Byli wśród nich kombatanci
różnych frontów II wojny
światowej, byli partyzanci AK,
BCh, AL, przedstawiciele war
szawskich zakładów pracy i
organizacji młodzieżowych.

Po odegraniu hymnu naro
dowego 1 złożeniu wieńca
przemówienie okolicznościowe
wygłosił przedstawiciel Władz
naczelnych Z. P. „Grunwald”.
Niestety, jak informuje prezes
Rady Naczelnej Z. P. „Grun
wald”, Bogdan Poręba, uro
czystość tę, która nie kolido

wała w czasie z mającą się
odbyć później następną mani
festacją, „przerwał wybryk
grupy niezidentyfikowanych
młodych ludzi. Przecięli oni
łącza urządzeń nagłaśniają
cych, uniemożliwiając zakoń
czenie uroczystości. W dalszej
części uroczystości przewidzia
ne było przemówienie znane
go i zasłużonego działacza ka
tolickiego, jednego ze współ
założycieli i współkierowników
okupacyjnej organizacji Unia
(później Stronnictwo Pracy)
związanej z gen. Władysła
wem Sikorskim — doc. dr Ka
zimierza Studentowicza. Uro
czystość miało zakończyć od
śpiewanie „Roty”. Aby nie
stworzyć konfliktowej sytua
cji w miejscu świętym dla
wszystkich Polaków podjęto
decyzję o niekontynuowaniu
uroczystości.

Pierwsze spotkanie
Klubu „Odrodzenie**

SZCZECIN (PAP). 12 bm.
odbyło się w pomieszczeniach
Politechniki Szczecińskiej
pierwsze posiedzenie klubu
„Odrodzenie” z udziałem m.

in. prezesa Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich Stefana
Bratkowskiego, dr Wojciecha
Lamentowicza oraz redaktora
naczelnego ,,Po prostu” Ry
szarda Turskiego. W spotka
niu uczestniczyli przedstawi
ciele różnych środowisk, prze
de wszystkim inteligenckich i
studenckich.

Stowarzyszenie Przymierze
Społeczne „Odrodzenie”, które
jest Komitetem Założyciel
skim Klubu działa w Szczeci
nie od blisko dwóch miesięcy.
W projekcie statutu określiło
jako teren funkcjonowania ob
szar całego kraju, stawia so
bie za cel odrodzenie społecz
ne i polityczne narodu w dą
żeniu do wszechstronnego roz
woju kraju.

Stanowisko RSW „Prasa—Książka—Ruch”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

spotkały się ze sprzeciwem
uczestników rozmów i podpi
sano protokoły ze wspólnych
ustaleń. Decyzja ta jest rów
nież zgodna z postanowienia
mi, jakie zawarte są w umo
wie ze sprzedawcami.

Na konferencji zaakcento
wano, że w wyniku nowych
stawek opłat prowizyjnych
żaden ze sprzedawców nie o-

trzyma niższego niż dotychczas
wynagrodzenia; często znacz
nie wyższe. Sprzedawcom wy
płacane są już wynagrodzenia
potwierdzające tę zasadę.

W postulatach uczestników
akcji protestacyjnej podnoszo
ne są również problemy obję
cia sprzedawców prasy ogól
nymi przepisami o wcześniej
szym przechodzeniu na emery
turę oraz dotyczące uzyskania
przez sprzedawczynie prawa
do zasiłku wychowawczego

dla matek wychowujących
dzieci do lat 3.

Na konferencji potwierdzo
no, że zgodnie z wcześniejszy
mi ustaleniami zarząd RSW
„Prasa-Książka-Ruch” popie-a
te starania w Ministerstwie
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych.
Wyjaśniono również dlaczego,
jak dotychczas, nie podejmuje
się rozmów z inicjatorami
akcji protestacyjnej na Dol
nym Śląsku. Ponieważ unor
mowanie spraw płacowych i
socjalnych dotyczy ok. 55 tys.
sprzedawców prasy zatrudnio
nych w ok. 32 tys. punktach
sprzedaży, RSW „Prasa-Książ
ka-Ruch” wystąpiła z propozy
cją przeprowadzenia rozmów
na ten temat przy wspólnym
stole z przedstawicielami „So
lidarności” i kilku innych
związków zawodowych dziafe-

jących wśród pracowników
kolportażu prasy. Rozmowy
takie mają odbyć się na po
czątku przyszłego tygodnia.

7
PRZEWODNICZĄCY
RADY PAŃSTWA

HENRYK JABŁOŃSKI
PRZYJĄŁ AMBASADORA

NIKARAGUI

(p) Przewodniczący Rady
Państwa ‘Henryk Jabłoński
przyjął 12 bm. na audiencji
w Belwederze ambasadora

nadzwyczajnego i pełnomoc
nego Republiki Nikaragui
Jacinto Suareza Espinozę,
który złożył listy uwierzy
telniające.

POSIEDZENIE
KOMISJI ROLNEJ

KC PZPR

W Warszawie odbyło się
posiedzenie komisji rolnej
KC PZPR, na którym oma
wiano założenia do projek
tu przyszłorocznego planu
społeczno-gospodarczego w

części dotyczącej rolnictwa i

gospodarki żywnościowej. O-
cenionio też funkcjonowa
nie podwyższonych w br. cen

skupu na produkty rolne.

ZJAZD DELEGATÓW IR
^„SOLIDARNOŚCI”
Krajowa Komisja Zjazdo

wa NSZZ Indywidualnego
Rzemiosła „Solidarność” pod
jęła uchwalę o zwołaniu I

Krajowego Zjazdu Delega
tów tego związku w dniach
8—6 grudnia br. w Krako
wie.

Start „Columbii”
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Florydzie i w Teksasie pod
Houston nie wykryły już
żadnych usterek.

Start pdbył się zgodnie
z programem. Tym razem

szybkość wznoszenia się
pojazdu była nieco większa
niż przy pierwszym star
cie. Nieco większy też był
kąt wznoszenia się całego
zespołu. Manewr prze
biegł prawidłowo.

Lądowanie „Columbii”
nastąpi we wtorek 17 bm.,
w bazie, lotniczej w Kali
fornii.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie całkowite z opadami
deszczu lub mżawki, tylko
początkowo na wschodzie de
szczu ze śniegiem. Liczne
mgły i silne zamglenia.
Temperatura maksymalna w

dzień od ok. 4 st. na wscho
dzie do 10 lokalnie na za
chodzie. Minimalna w nocy
od 3 do 5. W Tatrach okre
sami opady śniegu. Tempe
ratura od ok. —1 w dzień
do —3 w nocy. Wiatr umiar
kowany, w górach dość silny
przeważnie północno-zachod
ni.

członkowie NZS w UNIWER-
___ _________________ ____ __

SYTECIE JAGIELLOŃSKIM.
treści: My, niżej podpisani możemy doprowadzić do po- Poniewai Prz«2' tydzień z bra-

protestujemy: myślnego finału. Niech ta ak- ku °.p, n*e by,
• przeciwko opóźnianiu cja protestacyjna będzie tej UC2emi, więc akcją protesta-

prac legislacyjnych nad spo- jedności wyrazem a jednoczę- cyJna odbywa się przy nie-
łecznym projektem ustawy o śnie ostatecznym ostrzeżeniem PrzeJyyamu zajęć. Studenci
szkolnictwie wyższym, działa- przed wspólnym, przeprowa- wywiesili jedynie flagi naro-

jącemu na szkodę autonomii i dzonym do skutku protestem dowe *
noszą biało-czerwone

samorządności szkól wyższych, całego środowiska.” opaski.
• przeciwko niedemokraty- Studenci AKADEMII ROL- Dowiadujemy się również, że

NICZEJ zajęli główny gmach ZNP w radomskiej WSI koń-
uczelni. Służba porządkowa sekwentnie stojący za rekto-
pilnuje drzwi wejściowych, rem Hebdą i uważający dokO'
Strajkujący wysłuchują wy- nane tam wybory za legalne
kładów o Gombrowiczu i za- — ogłosił gotowość strajkową,
grożeniu środowiska Krakowa.

JERZY SĄDECKI

cznym wyborom rektora WSI
w Radomiu będącym bezpo
średnim zamachem na demo
kratyzację środowiska akade
mickiego.

Żądamy:
© jak najszybszego uchwa- Na listę uczestników strajku

lenia przez Sejm PRL ustawy ..-wwa

o szkolnictwie wyższym w

kształcie opracowanym w dro
dze konsultacji społecznej,

© realizacji postulatów wy
suwanych przez strajkujących
w WSI Radom.

Odwiedzam Radę Uczelnianą (DOKOŃCZENIE Zfi STR. 1)
SŻSP AGH. SZSP w tej u- wanlem w zasady i tryb wybo-
czelni formalnie nie uczęstni-

’

......

czy w strajku jako organiza
cja, lecz popiera jego intencje;

List ministra nauki i szkolnictwa

wyższego do władz uczelni

Mając na względzie nadrzęd
ny cel — pokój społeczny w

ru rektorów, wypracowane przez Wyższej Szkole Inżynierskiej w

społeczność akademicką i przy- Radomiu i Innych ośrodkach
jęte przez senaty. Analogicznie akademickich wyrażający się

część członków bierze jednak postąpiłem w przypadku Wyż- możliwością niezakłóconego zdo-
udział w strajku. Formuiowa- szeJ Szkoły Inżynierskiej w Ra- bywania wiedzy przez studentów
na jest właśnie petycja „Do domiu. Tryb wyboru rektora 1 realizacją zadań naukowo-ba-

Sejmu PRL i wszystkich ludzi został określony uchwałą Sena- dawczych przez pracowników —

myślących". W stanowisku Ra- tu. Zgodnie z dokonanym wy- raz jeszcze apeluję do zpołeezno-
dy Uczelnianej czytam o kolej- borem oraz Intencją kolejnej ścl akademickiej, Senatu, or
nych krokach organizacji w uchwały Senath powołałem ganizacji politycznych, związko*
celu przyspieszenia uchwale- Prot- dr. hab. inż. MICHAŁA wych i młodzieżowych e podję-
nia ustawy o szkolnictwie HEBDĘ na stanowisko rektora, cle konstruktywnych działań
wyższym. — „Jako organizacja Kierując się intencją rozwiąza- zmierzających do uzgodnienia w

wyczerpaliśmy już chyba nia konfliktu w WSI w Rado- uczelni dróg? rozwiązania kon-

wszystkie możliwości negocja- miu przez samą uczelnię bez in- fliktu jako stanowiska samo-

cji z ministerstwem. Dalsze gerencji czynników zewnętrz- rządnej i autonomicznej szkoły
rozmowy z władzami admini- nych, apeluję o podjęcie jeszcze wyższej.
stracyjnymi wobec faktu wy- jednej próby rozwiązania zaist- Żywię głęboką nadzieję — pl-
bitnego lekceważenia przez nie niałej sytuacji drogą uzgodnię- sze na koniee minister nauki —

problemu, nie mają najmniej- nia przez Senat oraz organizacje że w niedługim czasie całą spo-
szego sensu. Dlatego też w polityczne, związkowe i mło- leeznośó akademicka kraju zo-

swojej propozycji „Petycji dzieżowe platformy porozumie- stanie poinformowana o pozy-
Studentów AGH" zwracamy nia i określenie działań na rzecz tywnym, zgodnym z tradycją
się już nie do rządu lecz do normalizacji zaistniałej sytua- akademicką rozwiązaniu pro-
Sejmu PRL jako najwyższego cJL Memu,

,,Przeszłość jest to dziś,
tylko cokolwiek dalej...”

C. K. Norwid
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

kaną. Wzbudziły one pow
szechny podziw w świecie"

Jak widzimy, hasło soli
darności ma znacznie star
szy rodowód. I nie jes
związane tylko z tradycją
ruchu chłopskiego. Hasiem
tym posługiwały się różne
ruchy społeczne, a i dzisiaj
używane w rozmaitych
kontekstach może znaczy i
i często znaczy zupełnie
coś innego (np. w biulety
nach „Solidarności” i depe
szach solidarnościowych
drukowanych na pierw
szych stronach gazet).

Przypominając tradycje
idei solidarnościowych nie
mam zamiaru umniejszać w

czymkolwiek zasług ruchu
solidarnościowego po Sierp
niu. Ponieważ jednak mnó
stwo ludzi, zwłaszcza mło
dych, odczuwa ogromny
głód wiedzy historycznej,
dobrze może byłoby, żeby
wiedzieli i to, że pod ha
słami, które są im bliskie,
jednoczyli się ludzie wie
lokrotnie, na długo przed
Sierpniem.

Jest i drugi powód, dla
którego przypomniałem hi
storyczny kontekst pojęcia
„solidarność". Łączy się on

z obchodzoną właśnie te
raz rocznicą odzyskania
niepodległości w 1918 ro
ku. O rocznicy tej pamięta
no i dawniej w PRL, ale
nigdy przed Sierpniem nie
nadano jej tej rangi, na

jaką zasługiwała. Takich
ewidentnych błędów poli

tyczno-propagandowych ma

na swoim, koncie oficjalna
propaganda wiele. Mą ra
cję Waldorff, kiedy grzmi
na „powojennych wład
ców” — w rządowej skąd
inąd telewizji — za to, że
skazali na niepamięć czło
wieka tej rangi, co Ignacy
Paderewski. W końcu jed
nak Paderewski jako poli
tyk nie był człowiekiem
lewicy i z tej strony już
przed wojną był ostro ata
kowany. Co nie znaczy o-

czywiście, że krytyka po
glądów ma oznaczać wy
kreślenie z pamięci histo
rycznej. To jest i tak ja.k
pokazało życie, niemożli
we. Cóż jednak powiedzieć
o takich praktykach, w

wyniku których zniekształ
cano i przemilczano trady
cje polskiej lewicy, z ko
munistyczną włącznie.

Takie to panowały oby
czaje. Ich konsekwencje
były wszakże obosieczne.
„Powojenni władcy” bo
wiem podzielili ten sam

los* co politycy, których
chcieli wymazać z pamię
ci. Ich następcy robili do
kładnie to samo z nimi.
Historia mści się. O ile pa
miętam, część polityków
XX-lecia międzywojenne
go doczekała się dzisiaj
monografii (Paderewski,
Witos, Korfanty). Z powo
jennych, nie licząc Bieruta
(co to za monografią?) —

nikt.
Jest jednak w tej dążno

ści do rewindykacji pamię
ci historycznej także pew

ne niebezpieczeństwo, o

którym trzeba głośno mó
wić. W imię prawdy wła
śnie. To, co oficjalnie
chciano przemilczeć, wraca

dzisiaj w postaci historii
akademijnej. Skąd my m

znamy? Prawda o XX-le-
ciu międzywojennym nie
polega przecież na tym, że
będziemy tylko czcić pa
mięć Marszałka czy Wito
sa. Kiedy czytam o uro
czystościach na kopcu Pił
sudskiego i w Wierzcho
sławicach, to mam wątpli
wości, czy młody człowiek
któremu w ten sposób
przywraca się prawdę o

historii, ma świadomość, że
tych dwóch polityków tak
wiele różniło, iż dla jedne
go z nich (Witosa) zabrakło
miejsca w II Rzeczypospo
litej.

I krew w Odrodzonej też
się lała. To na wspomnia
nym już kongresie SL w

1938 roku, w kilka miesię
cy po wielkim strajku
chłopskim, który okupiono
śmiercią ponad czterdzie
stu strajkujących, znany
pisarz, Jan Wiktor wypo
wiedział te słowa:

„Polska widzi i pamięta
wszystkie trumny (...) Ko
mu ta krew była potrzeb
na? (...) My musimy pójść
tym skrwawionym śladem
zebrać krew rozlaną i zdep
tany, znieważony naród u-

szlachetnić”.
Tragizm naszego naro

dowego losu polega na tym,
że się powtarza.



OlgierdJędrzejczylt SCENA NARODOWA w KRAKOWIE

200 lat, może. więcej
i miesiąc październik - 81

o znanych perturbacjach ubiegło
rocznych, kiedy postanowiono rozsze
rzyć obchody 200-lecia Sceny Narodo

wej w Krakowie na wszystkie współczes
ne teatry krakowskie, Kraków miał na
dzieję na uroczystości tyleż piękne co nio
sące głębokie treści. Okazuje się, że na
dzieją tą żyła również cała Polska, wi
dzowie teatralni, miłośnicy ojczystej kul
tury. Teraz, kiedy już mamy za sobą paź
dziernik, kiedy opadły z nas emocje, moż
na pozwolić sobie na próbę omówienia
wielu imprez, w tym również kilku waż
nych premier. Miasto nasze znajduje się
w szczególnej sytuacji: jeśli chociażby
drobna rzecz nie odpowiada pojęciu „kra-
kowskości" czyli wysokiego lotu arty
stycznego — natychmiast rosną pretensje.
Jakże to — w Krakowie, bez poziomu,
bez spełnienia naszych oczekiwań? Zna
komita recenzentka „Kultury”, która nie
jeden raz dawała dowód odwagi publicy
stycznej, powiedziała, że Kraków nie oz
nacza w obchodach 200-lecia Sceny Na
rodowej... Krakowa. Skrytykowała bardzo
ostro trzy premierowe spektakle. Pod
kreśliła z naciskiem, że wszystko to, co

przywołały uroczystości krakowskie z

przeszłości Teatru Starego było dobre.
Ale tylko było. Szkoda, że recenzentka
warszawskiego tygodnika nie doczekała
do końca obchodów, że nie zechciała roz
szerzyć swego pobytu w Krakowie na dni
premier lub występów gościnnych. Było
ich kilka. Zawiedziona miłość do Teatru

Starego nie powinna chyba stanowić o pe
symizmie sprawozdawczyni warszawskiej.
Do reszty — obchody 200-lecia Sceny Na
rodowej wzbogaciły się o nie przewidzia
ne przez pesymistów imprezy.

Premiera „Hamleta” w reżyserii Wajdy
nie odbyła się. Nieszczęśliwy wypadek
Jerzego Sturha wyeliminował ten główny
punkt programu z obchodów krakows
kich. Kilka czerwcowych spektakli wa
welskich scen z „Hamleta”, również w

reżyserii Wajdy, przyniosło jednak nie
tylko Krakowowi dobrą sławę. Naturalnie
nie można czerwca włączać do obchodów
październikowych 200-lecia Sceny Naro
dowej w naszym mieście, ale też nie moż
na nie brać pod uwagę tego co się
współcześnie dzieje w Teatrze im.
Modrzejewskiej. Totalna krytyka — dla
czego? Wydaje mi się również, że „Koń
cówka” Becketta w Teatrze Kameralnym
(scena Teatru Starego) w reżyserii Asmu-
sa nosiła w sobie znamiona spektaklu
wybitnego. Red. Maciej Szybist uzasadnił
to dość wyraźnie na łamach „Gazety
Krakowskiej”; podkreślmy, że całe przed
stawienie bez dbałości o szczegół, o kwes
tię, o dialog — pozbawione by zostało si
ły uogólnienia. Również „Awantura w

Chioggi” w Teatrze Ludowym stanowiła
ciekawą propozycję; wprawdzie za bar
dzo reżyser widowiska poszedł w kierun
ku improwizowanej komedii, ale przecież
konflikt charakterów w tej sztuce Goldo
niego stanowił o głównej myśli insceni
zacyjnej. Żadną miarą nie można zlekce
ważyć występu Wiesława Ochmana w

„Halce” Stanisława Moniuszki. Przedsta
wienie — szkoda że tylko jedno — cie
szyło się nieprawdopodobną frekwencją.'
Trudno nie zauwżyć tej jubileuszowej
imprezy krakowskiego Teatru Muzyczne
go. Odważnie spróbowano na estradzie

Scena ze sztuki Karola Wojtyły „Brat naszego Boga" w Teatrze Im. Słowackiego. Fot. WACŁAW KLAG

Filharmonii im. Karola Szymanowskiego
w Krakowie połączyć „Colas Breugnon”
Tadeusza Bairda, jego muzykę do czte
rech sonetów miłosnych Szekspira, „Epi
zod na maskaradzie” Karłowicza — z re
cytacją Wielkiej Improwizacji Gustawa
Holoubka. Ja wiem, że recenzenci nie ma
ją czasu i nie chodzą na takie paratea
tralne imprezy, ale doprawdy to krakows
kie przedsięwzięcie było nader interesu
jące. Sądzę również, że „Król Ubu” Jar-
ry’ego w reżyserii Krzysztofa Jasińskiego
w Teatrze STU może nie był repertuaro-
wo najlepszym pomysłem, ale insceniza
cja bardzo w stylu tego teatru, rozbucha
na, feeryczna spotkała się ze słyszalną i
widoczną aprobatą widowni. Żadną miarą
lekceważyć nie można przedstawień jubi
leuszowych w Krakowie Teatru im. Lud
wika Solskiego z Tarnowa, szczególnie
„Twarzy ludzi i twarzy Boga” według li
tworów poetyckich Karola Wojtyły uło
żonych i przez Ryszarda Smożewskiego
wyreżyserowanych. „Historia porzuconej
lalki” w Teatrze Groteska (reżyseria Fre
dy Leniewicz) też stanowiła przedmiot
zainteresowania recenzentów. Z premie
rowych imprez należy jeszcze wymienić
bardzo piękną inscenizację „Ballad i ro
mansów” zatytułowaną „Kurhanek Ma
ryli" w Teatrze Bagatela. Rzecz ułożoną
przez Joannę Olczak-Ronikierową i Kazi
mierza Wiśniaka reżyserowała Ewa Lassek.
Spektakl niezwykły, łączący w sobie wy
soki lot recytacyjny z prostym wykładem
(właśnie przez układ utworu) istoty ro
mantyzmu.

Ze wznowień, które się tak podobały i
podobają nie tylko krakowskiej publicz
ności, trzeba przypomnieć z repertuaru
październikowego „Noc Listopadową" w

reżyserii Wajdy, „Wyzwolenie" w reżyserii
Świniarskiego i tegoż reżysera „Dziady”.
Ja rozumiem, że te wznowienia mogą się
komuś nie podobać, ale z punktu widze
nia istoty faktu społecznego spektakle te
obok „Brata naszego Boga” Karola Woj
tyły w reżyserii Krystyny Skuszanki na

scenie im. Słowackiego stanowią ciągle
wydarzenia niezwyczajne. Przypominam
sobie słuszne przed 20 laty wołanie recen
zentów o to, by pewne spektakle trwały
długo, dłużej w repertuarze określonych
scen. Sądzę, że Teatr Stary może te zasz
łości teatralne uważać za swój dobry
kontakt ze współczesną. widownią. Nie
wolno również zapominać, że „Skiz”
Gabrieli Zapolskiej w reżyserii Zatorskie
go (gościnny występ Teatru Dramtyczne-
go z Warszawy) oraz „Relacje” Hanny
Kroll w reżyserii Zofii Kucówny (występ
Małego Teatru z Warszawy — a więc
części Teatru Narodowego) należały do
wydarzeń jubileuszowych.

Spektakl pod tytułem „Puccini” w wy
konaniu zespołu Teatru Małego di Ponte-
dera z Włoch reżyseria Roberta Bacci,
„Maria Stuart” Fryderyka Schillera w

wykonaniu Deutsches Theater z Berlina
(reżyseria Landorffa) — to imprezy, które
niosły w sobie osobne, inne niż polskie
widzenie teatru i ta konfrontacja dobrze
przysłużyła się całym obchodom krakows
kim.

Nie śmiem zwracać uwagi na to, że na
bożeństwa, obrzędy, u grobów Adama
Mickiewicza, Juliusza Słowackiego, Lud

wika Solskiego, Karola Szymanowskiego,
Stanisława Wyspiańskiego, na Wawelu i
na Skałce, stanowiły dla setek uczestni
ków tych uroczystości wstrząsające prze
życie. No gdzie w Polsce — poza Krako
wem — takie doznania są możliwe? Pytam
— gdzie? Nie ze wszystkim oczywiście mo
żemy się pogodzić jeśli idzie o teatr kra
kowski. Bardzo chcielibyśmy; ażeby umoc
niło swoje agendy Muzeum Teatru Starego
im. Heleny Modrzejewskiej. Zapoczątkowa
ło ono swoją działalność, jakże oczekiwaną
i potrzebną, w okresie jubileuszu. Trzeba

1 zrobić wszystko, aby ten lokal parterowy
w gmachu przy ul. Jagiellońskiej 1 roz
budowywał swą aktywność w oparciu o

to, co zrobiła już polska krytyka w od
niesieniu do naszych scen, w oparciu o

ciągle bogate i rzadko eksponowane zbio
ry zabytkowe samego Teatru Starego i in
nych krakowskich scen.

Martwi nas bezdomność Krakowskiego
Teatru Muzycznego, martwi nas przedłu
żający się, nękający zespoły artystyczne
remont i przebudowa obiektów Teatru
Starego zarówno przy ul. Jagiellońskiej-
Szewskiej jak i przy ul. Bohaterów Sta
lingradu. Szybciej trzeba chyba przystą
pić do działań remontowych i rekonstruk
cyjnych Teatru im. Słowackiego bez prze
rywania spektakli. Trzeba się również u-

pomnieć o prawo i obowiązek stałych
przedstawień Teatru „CriCot 2” Tadeusza
Kantora. Czy ktoś chce czy nie chce,
Kraków stoi w tej chwili wobec wielkie
go problemu stworzenia budynku teatru

operowego. Akademia Muzyczna w Kra
kowie, która prowadzi jeden z najlepszych
wydziałów wokalistyki w kraju, która
podpisuje umowy na debiuty sceniczne
ze sceną operową oraz Państwowa Wyższa
Szkoła Teatralna im. Ludwika Solskiego,
od wielu lat pracują w warunkach, ja
kich w żadnej mierze nie można przyjąć.
To prawda, że cała powierzchnia sal wy
kładowych szkoły dramatycznej w Kra
kowie równa jest powierzchni... koryta
rzy podobnej placówki stołecznej. Mimo
te braki i tragiczne nieporozumienia,
.Kraków jednak zdecydował się na orga
nizację obchodów 200-lecia Sceny Naro
dowej. Nie ze wszystkim można wpraw
dzie zaakceptować próbę wskrzeszenia
historycznego widowiska „Trzewików
morderowych”, no ale w końcu „Piwnica
pod Baranami” nie pozostała na uboczu.

Tak więc obchody 200-lecia Sceny Na
rodowej w głównej mierze oczekiwania
spełniły, imprez było wiele, odbiegały one
— to prawda — od sztampy jubileuszowej
i może dlatego nie wszystkim jest w

smak, że Kraków teatralny jednak coś
znaczy.

Bez szumnych zapowiedzi programo
wych, już dnia 2 listopada odbyły się w

grodzie podwawelskim obchody 40-lecia
pierwszego przedstawienia nie istniejące
go Teatru Rapsodycznego, który założył
w okresie okupacji Mieczysław Kotlar-
czyk. W ten sposób akcent obchodów 200-
lecią Teatru Polskiego w Krakowie na
brał charakteru krytycznego, bo trudno
się pogodzić ż likwidacją tej sceny, która
tak istotnie wpłynęła na rozwój dbałości
o słowo polskie. I znowu Kraków wym
knął się schematycznym, jubileuszowym
sztywnościom.

Portret,
• Jakim mowa, Jest „prawie współczes

ny”; powstawał bowiem w latach 1978—80, a

ostatnie retusze zostały wykonane tuż przed
„polskim Sierpniem”. Autorami jego są dwaj nau
kowcy s krakowskiego Ośrodka Badań Prasoznaw
czych, WALERY PISAREK i TOMASZ GOBAN-
-KLAS; wydaną przez nich książkę „Aktywność,
preferencje i świadomość kulturalna społeczeństwa
polskiego”*) można bez żadnej przesady określić
jako wydarzenie, którego znaczenia nie umniejszy
nawet nakład 600 (słownie: sześćset) egzemplarzy.

Celem pracy Pisarka i Gobana-Klasa jest próba
rozpoznania obecnego stanu aktywności i świado
mości kulturalnej naszego społeczeństwa. Ponie
waż takich właśnie dociekań nie sposób prowadzić
bez uprzednich badań empirycznych, autorzy zde
cydowali się więc na dokonanie — przy pomocy ze
społów ankieterów społecznych — swoistej „son
dy”; objęta badaniami ogólnopolska grupa repre
zentatywna liczyła w sumie 1036 osób pochodzą
cych z różnych regionów kraju i będących w róż
nym wieku, reprezentujących wreszcie rozmaita
typy wykształcenia. Dla uzyskania maksymalnie
obiektywnego obrazu zastosowano technikę tzw.

„wywiadu pilotowanego”, polegającą na wypełnia
niu — podczas rozmowy — liczącego ponad 150
pytań szczegółowych kwestionariusza przez ankie
tera.

Istotnym założeniem badań było także przyjęcie
tezy o wielokulturowości polskiego społeczeństwa;
autorzy wyróżniają tutaj współistniejące ze śolją,
choć funkcjonujące w różnych obiegach trzy typy
kultur: tradycyjną, szkolną i masową.

Należy się w tym miejscu bliższe wyjaśnienie: kul
tura tradycyjna to zespół wartości wytwarzanych
przez małe grupy (rodzina, sąsiedztwo, koleżeństwo);
z żyoiem i wychowaniem rodzinnym pozostają także
w ścisłym związku formy recepcji idei religijnych.
Kultura określana mianem szkolnej posiada — w od
różnieniu od pierwszej — charakter wyraźnie instytu
cjonalny; cechuje ją przy tym znaczny stopień cen
tralnej regulacji. I wreszcie kulturą masowa, czyli

POLAKÓW PORTRET

prawie współczesny
treści przekazywane przez prasę, ra
die i telewizję; obok tych środków

masowego komunikowania jej nośni
kami są także książki, kina i teatry,
a także „domowe” środki do odtwarza
nia 1 słuchania muzyki.

I już ostatnie uściślenie: autorzy
badają wielokulturowość polskie-
g o społeczeństwa; interesują ich
więc jedynie nasze, rodzime „środ
ki” i „zasoby” kulturalne, poza krę
giem zainteresowań pozostaje więc
to wszystko, co nazwałbym „impor
tem” kulturalnym.

Czy jednak jesteśmy — jak wy
nikałoby z tego krótkiego z koniecz
ności przeglądu — społeczeństwem,
obrazowo rzecz ujmując, zanurzo
nym w kulturze? Zakładając, iż
odpowiedź na to pytanie będzie
twierdząca, przyjrzyjmy się, jak
głęboko...

„Już powierzchowna obserwacja
przekonuje — piszą autorzy — że
spośród ogółu zajęć kulturalnych
przeciętnego Polaka (...) na pierw
szym planie sytuuje się oglądanie
programów telewizyjnych”. Wpatry
wanie się w szklany ekran w bud
żecie naszego czasu zajmuje trzecie
miejsce, zaraz po śnie i pracy za
wodowej; w dniach wolnych od
pracy wynosi od sześciu do ośmiu
godzin. Warto przy tym pamiętać, iż
w skali narodowej telewizja polska
jest nadal przekaźnikiem jednopro-
gramowym, gdyż tylko 38 proc,
mieszkańców wsi ma możność od
bierać drugi program. Z kolei ana
liza innych form naszej aktywności
kulturalnej wskazuje na ułożenie się
ich w pewną hierarchię, w której
po niekwestionowanym pierwszym
miejscu telewizji należy wyliczyć
radio, prasę, książkę, film, muzykę
mechaniczną (adapter, magnetofon)
i teatr. Samo zestawienie nie jest
wprawdzie specjalnie zaskakujące,
zwraca w nim natomiast uwagę
wyraźna przewaga domowych form
aktywności nad pozadomowymi; wy
jaśnienie tej przewagi — twierdzą
autorzy — wymagałoby zapewne od
wołania się do sytuacji społecznej i
życiowej naszego społeczeństwa.
Pewne wydaje się być jedno: wskaź
nikiem rzeczywistego udziału w ży
ciu kulturalnym jest nasz udział w

„pozadomowym” życiu kulturalnym;
przyjmując ten punkt widzenia nie
sposób nie stwierdzić, iż jako spo
łeczeństwo wykazujemy tendencje
do zamykania się w kręgu rodzin
nym. i

„Domowe” środki przekazu posia
dają, oczywiście, swoją publiczność.
Próba porównania wygląda intere
sująco: okazuje się bowiem, iż naj
bardziej wykształcona jest publicz
ność prasowa, następnie radiowa;

Wale ry Pisarek

Aktywność, preferencje:
i świ adomo ść kultu ralna
społeczeństwa polskiego

Witold Kiedacz

najbardziej młoda — publiczność
radiowa, potem prasowa; najbar
dziej miejska — publiczność praso
wa; najbardziej robotnicza — pu
bliczność telewizyjna; najbardziej
inteligencka — publiczność praso
wa. Najbardziej chłopska (zawodo
wo) jest publiczność telewizyjna i
radiowa, najmniej — prasowa. Naj
bardziej kobieca jest publiczność
prasowa (!), najmniej — telewizyj
na. I jeszcze jedno: tendencję do
łączenia odbioru mediów można do
strzec jedynie wśród inteligencji;
największe zaś dysonanse w zakre
sie wszechstronnej aktywności kul
turalnej istnieją między osobami
młodymi i starszymi, wykształcony
mi i mniej wykształconymi oraz

między rolnikami a inteligencją i
urzędnikami.

Nie mniej ciekawie wygląda ana
liza preferencji w zakresie korzy
stania ze środków i instytucji kul
turalnych. Poprzednie ustalenia wy
kazały, iż najbardziej rozpowszech
nionym i najsystematyczniej wyko
rzystywanym środkiem kultury jest
telewizja, od niej więc, a raczej od
upodobań telewidzów rozpoczynają
swe dociekania autorzy książki.
Główną atrakcją telewizji dla więk
szości odbiorców są prezentowane w

niej filmy fabularne; na drugim
miejscu, choć w sporej odległości,
znajdują się dzienniki telewizyjne.
Można jednak przypuszczać, iż obec
nie, po Sierpniu, autorzy musieliby
nieco zweryfikować tę opinię; wy
raźna w 1978 r. dysproporcja jeśli
dziś nie uległaby wyrównaniu, to na

pewno znacznemu zmniejszeniu.
Wracając natomiast do filmów —

szczególną popularnością cieszą się
seriale telewizyjne; oto lista dwuna
stu najczęściej wymienianych seria
li: „Polskie drogi”, „Stawka większa
niż życie”, „Lalka”, „Noce i dnie”,
„Daleko od szosy”, „Czterej pancer
ni i pies”, „Chłopi”, „Czarne chmu
ry”, „Czterdziestolatek”, „Dyrekto
rzy”, „Pan Wołodyjowski” oraz „Ja
nosik”. Jak z tego widać, w pamię
ci telewidzów specjalnie nie utrwa
lił się serial o rodzimym superma
nie, redaktorze Maju z „Życia na

gorąco”... Do rangi narodowych bo
haterów urosła natomiast oryginal
na para: „...mieszkańcami masowej
wyobraźni Polaków — piszą nie bez
poczucia humoru autorzy — są ra
czej Szarik i Kloss niż Święci Pań
scy”.

Następne miejsce po telewizji zaj
mowało, jak wiadomo, radio. Po
dobnie jak film w telewizji, tak tu

taj magnesem dla odbiorców były
programy muzyczne, a na dalszych
miejscach sytuowały się kolejno:
dzienniki radiowe, słuchowiska i blo
ki programowe. Jeśli chodzi o pra
sę, to hierarchia poczytności odpo
wiada z grubsza hierarchii nakła
dów; zdarzają się jednak znaczące
wyjątki. Dowodem jest choćby po
równanie poczytności „Przyjaciółki"
(pierwsze miejsce )i „Forum”; po-
czytność tego ostatniego tygodnika
znacznie przewyższa mały nakład,

W zakresie upodobań czytelniczych
zdecydowany prymat mają powieści
Sienkiewicza, w następnej kolejności
— jak wykazują badania — sięgamy
po dawną beletrystykę zagraniczną
i współczesną beletrystykę polską.
Zwraca przy tym uwagę fakt, iż męż
czyźni chętniej czytają tzw. „litera
turę faktu”, a kobiety — literaturę
o przewadze fikcji. Wreszcie — na
sze upodobania filmowe okazują się
być znacznie bardziej jednorodne
(przewaga filmów sensacyjno-krymi-
nalnych); przyczynę zgodności recep
cji autorzy upatrują raczej w czyn
nikach psycho-społecznych niż spo
łeczno-demograficznych. Okazuje się
także, iż teatr znajduje się właści
wie na pograniczu naszych zaintere
sowań, podobnie nikłą orientację (lub
prawie żadną) wykazujemy jako
zbiorowość w sprawach muzyki; po
nad dwie trzecie respondentów nie
potrafiło wskazać żadnego kompozy
tora, pozostali , ograniczali się do
czterech nazwisk: Chopin — Mo
niuszko — Penderecki — Szymanow
ski.

Jak więc wygląda nasza współcze
sna świadomość kulturalna? Przede
wszystkim zauważyć wypada, iż peł
na znajomość kultury narodowej jest
praktycznie niemożliwa. Istnieją na
tomiast pewne pojęcia czy też tre
ści dostępne i znane w zasadzie (a
raczej w teorii) całemu naszemu

społeczeństwu; Pisarek i Goban-
-Klas określają je . mianem „po-
wszechników kulturowych”; przy
kładowo zaliczyć tutaj można znajo
mość pojęć takich jak „Szczerbiec”
czy „strzemienne”, miejsc takich jak
Wawel i Jasna Góra, nazw takięh,
jak Kloss i Szarik, tekstów takich,
jak „Wanda leży w naszej ziemi...”
i „Wszystkie rybki...” czy też „A jak
poszedł król na wojnę...”. Pamiętaj
my przy tym, iż każdy z wymienio
nych uprzednio rodzajów kultury
(tradycyjna, szkolna i masowa, czy
li medialna) preferuje inny zespół
tematów; oczywistą konsekwencją
tego faktu jest ścieranie się kultur
i ograniczanie zasięgu jednej kosz
tem drugiej. W tym zakresie badania
Pisarka i Gobana-Klasa wyraźnie
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W sali konferencyjnej Komitetu do spraw
Radia i Telewizji od czasu do czasu or
ganizowano wystawy prezentów, które

przy rozmaitych okazjach miały być wręczane
prominentom. Maciej Szczepański wybierał oso
biście, wiedząc dobrze kto i z czego mógłby być
zadowolony. Kiedyś uznał, że Edward Gierek
powinien być zadowolony z książki „Historia
świata”. 6 stycznia 1978 książkę tę wpisano do
ewidencji prezentów, prowadzonej w sekretaria
cie generalnym byłego prezesa. Innym prezen
tem, o którym można przeczytać w aktach śled
czych jest plakieta złota z łańcuszkiem, war
tości 51.200 złotych. Ponadto Szczepański ujaw
nił, że obdarował b. I sekretarza aparatem „Po
laroid”, mini telewizorem „Sony”, XIX-wieez-
nym dzbanem, serwisem miśnieńskim...

Przesłuchiwany przez prokuratora Edward
Gierek okazał zdziwienie.

„Stanowczo stwierdzam, że nie otrzymywałem
żadnych prezentów od Szczepańskiego, ani od
niego, ani od Komitetu. Nie otrzymałem ani
„Polaroidu”, ani serwisu ani dzbana, ani książki
„Historia świata”. Nic w ogóle nie otrzymałem
na swoje 65 urodziny...”

W styczniu, lutym przyszłego roku sąd woje
wódzki w Warszawie ustali ostatecznie, kto mó
wił prawdę. Być może wysoki sąd powtórzy py
tanie, zadane M. Szczepańskiemu podczas śledz
twa.

— Dlaczego tak dbał o odpowiednie prezen
ty?

— To proste — odpowiedział Szczepański. —

chodziło mi o utrwalenie poparcia tych ludzi do
starań o zwiększenie środków dla działalności
Komitetu. Istniały takie układy, że nie ten dos
tawał środki, kto z punktu widzenia potrzeb
jakiejś instytucji czy też potrzeb ogólnych po
winien środki dostać, ale ten, kto miał lepsze

Ten dostawał środki, kto miał lepsze chody — więc Maciej Szczepański o te chody
skutecznie zabiegał, a społeczne mienie traktował jak swoją własność

Chciat, żebtf btfto dobrze.
chody... a prezenty, zgodnie ze starą zasadą u-

macniają przyjaźń...
Nic dziwnego, że kiedy po zakończeniu trans

misji z uroczystości związanych z Wizytą papie
ża w Polsce Komitet ds. Radia i Telewizji wys
tawił rachunek na 95 milionów — nikomu nie
chciało się sprawdzać tych danych. 1 zamiast
faktycznie wydatkowanych 40 milionów „firmę”
Szczepańskiego odpowiednio dofinansowano.

TAKIE BYŁY UKŁADY

Wprawdzie Edward Gierek twierdzi w swo
ich zeznaniach, że wśród członków rządu albo
pracowników KC nie istniała praktyka obdaro
wywania się cennymi prezentami, ale jego sło
wa znacznie różnią się od tego, co powiedzą
prokuratorowi Maciej Sczepański, Eugeniusz
Patyk, Zbigniew Liszyk oraz ich podwładni.
Dokładnie pilnowano dat urodzin, dni imienin,
rozmaitych okazji. Przygotowywano specjalne
listy o wiele wcześniej, aby zdążyć po odpowied
ni prezent do „Desy” albo do... Wiednia. Pre
zes osobiście nadzorował niektóre zakupy, a że
w Austrii mieli lepsze upominki więc wybierał

Stanisław M. Jankowski

nietandeitne. Z każdym miesiącem prezesury po
większała się lista zaikupów. Część z nich to upo
minki, na które przeznaczono pieniądze z fundu
szu reprezentacyjnego, inne — o wiele droższe—
nabywano z Funduszu Popierania Twórczości, z

funduszu przeznaczonego na realizację filmu
„Sherlock Holmes”. Zakupiony przez rozgłoś
nie regionalne sprzęt radiowo-telewizyjny rów
nież przeznaczono, na upomniki.

Obdarowani prominenci — podobnie jak Ed
ward Gierek —- zaprzeczają. Edward Babiuch
nie dostał telewizora „Orion”, telewizora prze
nośnego „Sony”, magnetofonu... Cały ten sprzęt
instalowano w jego mieszkaniu podczas nieobec
ności gospodarza. Jerzy Łukaszewicz wziął aparat
„Polaroid”, wiatrówkę, narty i... oddał, nato
miast w zamian za podarowany przez Szczepań
skiego obraz „głowa konia” dał mu obraz ... z

Wydziału Kultury KC. Aleksander Kopeć w

ogóle uciekał z resortu w dniu swoich imienin,

więc, jakby miał otrzymywać prezenty, a mi
nister Kłonica dostał do samochodu magnetofon
stereofoniczny bez kolumn ale dopiero po wizy
cie u Szczepańskiego.

— Ten magnetofon powinien być gdzieś na

zapleczu mojego gabinetu — wyjaśnił prokurato
rowi.

Eugeniusz Patyk, I zastępca prezesa odpowie
dział podczas przesłuchania, że Szczepański
„miął swoje koncepcje załatwiania rzeczy nie
zależnie od obowiązujących przepisów i nie
można było mu się sprzeciwiać...”

Na podstawie dokumentów inspektorzy NIK
ustalili i przekazali prokuratorowi, że tylko na

upominki i prezenty wydatkowano 2,5 min zło
tych, a z funduszu dla twórców na nagrody dla
osób nie wykonujących żadnej działalności
twórćzej — ponad 5 min złotych. Gdyby spo
rządzić listę osób, ze społecznych pieniędzy ob
darowanych przez Szczepańskiego, byłaby to
wcale pokaźna lista o bardzo znanych niekiedy
nazwiskach. Otrzymywali upominki nie tylko
prominenci. Prezes dbał, aby np. z okazji No
wego Roku dać prezenty najbliższym współpra
cownikom i... ich żonom. To miało ich zachęcić

Za (jego) dobrych czasów w Radiokomitecie... CAF

do wydajniejszej pracy, związać bardziej z Ko
mitetem i samym szefem „firmy”. Jedni z ob
darowanych są dzisiaj zażenowani pytaniami
prokuratora, inni „nic sobie nie przypominają”,
ale większość jest zdziwiona przypominaniem
im o „takich drobiazgach sprzed lat...”

Drobiazgi? Z zachowanej dokumentacji wyni
ka, że z okazji Nowego Roku prezenty wartości
U 2 tysięcy wysłano E. Gierkom, i, Z. Grudnio-

(CIĄG. DALSZY NA STR. 4 i 5)
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Polska - MFW: nadzieje i realia
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Zgłoszone w

tych dniach w

Waszyngtonie
wnioski naszego
rządu o reakty
wowanie Polski
w prawach
członka Między

narodowego
Funduszu Walu
towego oraz

Międzynaro
dowego Banku

Odbudowy i

Rozwoju nie sta
nowią dla obserwatorów politycznych większego zaskoczenia.
Prasa zachodnia — pilnie przypatrująca się spadaniu pol
skiej gospodarki — od dawna liczyła się z możliwością tego
akcesu, a w wielu komentarzach wprost pisano, że wierzy
ciele, coraz mocniej zaniepokojeni o pożyczone nam pienią
dze, „woleliby widzieć polską gospodarką pod opiekuńczymi
skrzydłami MFW", Komentator „Handelsblatt” pisał w lip-
ou br.: „Bardzo zainteresowane przystąpieniem Polski do
MFW są przede wszystkim liczne banki zachodnie, u których
ten socjalistyczny kraj zadłużony jest na grube miliardy.
Ogółem polskie długi wobec Zachodu wynoszą przeszło 27
mld dolarów. Jak podkreśla się w MFW, przystąpienie do
funduszu, do którego obecnie należy lii państw, stworzyłoby
dla stojącego u progu bankructwa, państwa polskiego możli
wość zbudowania mostu. Nie byłby to jednak złoty most".

A więc jasne postawienie sprawy — członkostwo w MFW
nie jest równoznaczne z dostępem do nieprzebranych źródeł
ueniężnych i aby liczyć na znaczącą pomoc z zasobów Fun

duszu, trzeba spełnić określone warunki. „Zakładając, te

,JRL zostałaby przyjęta - pisał „Handelsblatt” — mogłaby
ona wystąpić o kredyty tylko wówczas gdyby przedstawiła
program uzdrowienia finansów państwa, który opierałby
się na szczegółowych zaleceniach Funduszu. Eksperci uważa
ją, że taki program musiałby się przede wszystkim skoncen
trować na usunięciu nieprawidłowości w centralnej admini
stracji gospodarczej. Rząd w Warszawie nie może już, jak w

okresie Gierka, za pomocą zachodnich kredytów zapewnić
ludności stopy życiowej, nie odpowiadającej realiom gospo
darczym".

Piszq o Polsce

„Okręt tonit, a tymczasem
załoga kwestionuje umiejęt
ności kapitana — to porów
nanie często przytacza się w

Polsce i chociaż jest ono ba
nalne, to jednak dobrze od-

daje aktualną sytuację go
spodarczą kraju."

(Le Monde Diplomatiąue)
„Gdyby doszło do porozu

mienia, które pozwoliłoby
Polsce przetrwać zimę 1

przezwyciężyć kryzys gospo
darczy, to i tak nie byłoby
źle. Pozostanie wówczas do
zrobienia rzecz zasadnicza —

utworzenie struktur, które
dawałyby gwarancje dwu

jednoczesnym rzeczywisto-
ściom tego kraju. Chodzi o

rzeczywistość, która wiąże
się z faktami geopolityczny
mi i kierowniczą rolą partii
oraz tę, która wynika z hi
storii, cywilizacji i aspiracji
mieszkańców tego kraju. In
nymi słowy, Polsce potrzeba
wielkiego kompromisu hi
storycznego między narodem
i socjalizmem." (Le Figaro)

„Na drodze do koalicji
rządowej w Polsce jest jesz
cze wiele przeszkód, ale jej
utworzenie wydaje się bliższe
niż kiedykolwiek. Tragedią
może być to, że kiedy taka

koalicja powstanie, może się
okazać, że jest już za późno."

(Washington Post)

Podział dochodów

Hamburski „Die Zeit” o-

pubiikował tabelę opracowa5
ną przez Bank Światowy, a

dotyczącą podziału dochodów
w świeoie w 1981 r. Z ze
stawienia wynika, że w

grupie krajów rozwijających
się z niskimi dochodami (o
łącznej liczbie ludności 2.284

min) dochód na jednego mie-
szkańoa wynosi w skali rocz
nej 255 dolarów. W innych
grupach dane te kształtowa
ły się następująco: kraje
rozwijające się ze średnimi
dochodami (1.075 min lud
ności) — 1580 doi. na głowęi
kraje bloku wschodniego, bez
Rumunii (356 min ludności) —

3720 doi. bogate kraje nafto
we (27 min ludności) —

7390 doi.; zachodnie kraje u-

przemysłowione (674 min lud
ności) — 10.660 dolarów na

1 mieszkańca.

I

NIE MAMY MONOPOLU
na brak

ekologicznej wyobraźni
Korespondencja własna „Gazety" z Włoch

Kanadyjskie

spory o konstytucję
Rolę ustawy zasadniczej Kanady pełni do

tąd „Akt Brytyjskiej Ameryki Północnej" po
chodzący z roku 1867 i nadal przechowywany
w Londynie. Od uzyskania przez ten wielki
kraj niepodległości w 1931 r. rząd federalny
w Ottawie wielokrotnie podejmował próby
wyeliminowania owego przeżytku poprzednie
go, kolonialnego statusu Kanady, ale wszel
kie dążenia do konstytucyjnej reformy nie
zmiennie napotykały na opór władz poszcze
gólnych kanadyjskich prowincji, zazdrośnie
.trzegących swych uprawnień autonomicznych
i obawiających się utraty licznych preroga
tyw na korzyść władzy federalnej.

Wszakże niedawne rokowania premiera
frudeau z szefami wszystkich 10 prowincji,
lazwane zresztą „spotkaniem ostatniej szan
sy", pozwoliły wypracować rozwiązanie kom
promisowe, polegające m. in. na tym, że w

konstytucji określony zostanie rozdział kom-

petencji władz w Ottawie i prowincjonalnych.
Jedynie francuskojęzyczny Quebec ostro

sprzeciwił się kompromisowi, a jego premier
Rene Levesque określił porozumienie jako akt

zdrady ze strony anglojęzycznych prowincji i
zamach władz federalnych na autonomiczne

uprawnienia Quebeku, którego ludność prak
tycznie znajduje się w położeniu mniejszości
narodowych.

Najpiękniejsze posągi na o-

czach jednego pokolenia prze
mieniły się w trędowate kale

ki. Kwas siarkowy, jakże nam zna
ny w Krakowie, w Wenecji dajt w

połączeniu z wilgotnym t słonym po
wietrzem tych stu dwudziestu wy
sepek •— morderczy areozol. Śmierć
od złego powietrza. Nie ma ucieczki
przed air poilution.

Polskie społeczeństwo właściwie
oceniło decyzję budowy kombinatu
metalurgicznego w tle najbogatsze
go w zabytki miasta. Nie mamy mo
nopolu na takie błędy. Wenecka
Marghera — ogromny ośrodek prze
mysłowy, ulokowany na stałym lą
dzie, był wyrokiem śmierci dla We
necji.

Każdy przewodnik po Wenecji
rozpoczyna swe objaśnienia od in
formacji o tym jak to codziennie
specjalny pracownik wspina się na

kopułę św. Marka i Pałac Dożów
i obstukuje młotkiem chory, zaata
kowany rakiem kamień, skruszony
złym powietrzem marmur. Stan We
necji pogarsza się z roku na rok.

Największą rafinerię Wioch, dzieli
od PI. św. Marka w linii prostej
kilka kilometrów. Ścieki z tego wiel
kiego centrum przemysłowego płyną
160 kanałami i toczą swą truciciels-
ką robotę, podgryzając szlachetne
tynki, niszczą bezlitośnie marmury.
Tu przecież pracuje ponadto zaple
cze portowe całych północnych
Wioch. Od lat toczy się święta woj
na z konsorcjami przemysłowymi o

budowę podstawowych urządzeń od
pylających i oczyszczalni ścieków.

Czy istniała jakaś alternatywa?
Dziś coraz częściej mówi się, że by
ła nią pobliska wyspa Chioggia, na
zywana też małą Wenecją. W prze
szłości wielka spiżarnia i bazar bo
gatej Wenecji. Zamieszkiwali ją
głównie rybacy zaopatrujący miasto
w świeże ryby. To właśnie tam to
czy się akcja jednej z komedii Gol
doniego — „Awantura w Chioggi”.
Nie zdecydowano się jednak budo
wać przemysłu na Chioggi. Wene-
cjanie mają w ten sposób blisko do
pracy... ale też mają poważne kło
poty.

Dopiero na początku XX wieku
Wenecja uzyskała stałe połączenie z

lądem. Ma się teraz uczucie, że most
przecina morze.

W braku tego połączenia tkwiła
tajemnica wielowiekowej niedostęp
ności Wenecji. W te niedostępne
miejsca schroniła się .kolonia Padwy,
uciekając przed Alarykiem i Altydą.
Piętnaście wieków temu, dokładnie
— jak utrzymują historycy — w 421
roku Padwa nakazuje budowę no
wego miasta na Rialto (nie mylić
z najstarszym i najpiękniejszym mo

stem weneckim o handłowo-branżo-
wej sławie), wysyła konsulów, bu
duje kościół. Począwszy od tej chwi
li „żaden barbarzyńca, żaden król
germański czy saraceński nie położy
na niej ręki”.

O ironio losu, rękę na Wenecji po
łożyła w końcu cywilizacja. Wróg
bezosobowy, wróg z którym wygrać
nie sposób. W prasie włoskiej roi
się od alarmujących publikacji na

temat śmiertelnego zagrożenia We
necji. Najwymowniejszym dowodem
na to, że Wenecja rzeczywiście u-

necjl, czy miał Pan kiedyś ochotę
ją opuścić?”

— Nigdy, mieszkam tu od urodze
nia, tu mieszkał mój ojciec. Bez tego
widoku z okna, kanału, który płynie
pod nim, nie wyobrażam sobie ży
cia.

— A pańskie, dzieci, czy one też są
tego samego zdania i nie zamierzają
uciekać z Wenecji?

— O nie, one też tu zostaną...
— A ta turystyczna „szarańcza”,

czy to na dłuższą metę nie jest
męczące?

miera, jest fakt, iż zaczynają ją o-

puszczać stali mieszkańcy. Emigrują
do innych miast. Na pewno niełatwo
taką decyzję podjąć. Niełatwo roz
stać się z przepyszną architekturą,
z kanałami, krajobrazem, niepowta
rzalnym kolorytem. Niełatwo przy
zwyczajać się do pospolitych asfal
towych ulic, trawników, drzew, gdy
wszystko dotąd było morzem i pia
skiem.

Pora sjesty jest dla Włocha rzeczą
świętą. Szliśmy kilkuosobową grup
ką, bardziej dla przyjemności spa
ceru, mijając kolejne koronkowe
mostki, zadzierając głowy do góry,
podglądając leniwe popołudnie tych
zakątków. I nagle zwrócił naszą u-

wagę starszy mężczyzna stojący w

otwartym oknie. Ubrany tylko w

biały bawełniany podkoszulek, mógł
być robotnikiem z Marghery, a rów
nie dobrze przewoźnikiem. Sycił się
chwilą- odpoczynku. Ktoś z nas zu
pełnie spontanicznie zagadnął go po
włosku: „Jak się Panu żyje w We-

— Proszę pani, jakże mam sobie
wyobrazić moje miasto bez tury
stów? Widuję ich dzień w dzień, od
dziecka, zawsze tu byli, nie prze
szkadzają mi, przeszkadzałaby mi
pustka...

Jakże inne marzenia mają poje
dynczy turyści. Okolice Pałacu Do
żów i Placu św. Marka przypomi
nają wnętrze ula. Japończycy, Ame
rykanie, Arabowie. Trzeba raczej
zapytać kogo tu nie ma. Już po
chwili przebywania w tym obłąka
nym, pędzącym z miejsca na miej
sce tłumie, ma się skołatane nerwy,
czuje się ból głowy. Człowiek
powtarza sobie: podziwiaj, jesteś tu

pierwszy raz, nie wiadomo czy je
szcze kiedyś tu będziesz. Z wystawą
Picassa (prywatne zbiory udostępniła
córka malarza, Paloma), daj sobie
spokój, już tam snoby z całego świa
ta ustawiają się w kolejkach dwu-,
-trzygodzinnych jak do głośnych
greckich brązów wyłowionych po

wiekach t Ana morskiego i wysta
wionych w Rzymie.

O Wenecji wypisano już morze

słów, lepiej lub gorzej. Każdy kto
się do pisania o niej zabiera, musi
czuć się sparaliżowany. 1 tak. poko
lenie po pokoleniu, podróżnicy w

starym stylu, jak powiedzmy Adolf
Hipolit Taine, bardziej filozof niż
literat, musieli pokonać to zażeno
wanie. Taine stwierdza po prostu:
„„.nie widziałem nic równego; znam

jedno tylko miasto zbliżające się
doń z dala i to jedynie pod wzglę
dem architektury: Oxford Przypo
minając sobie brudne ulice Rzymu
i Neapolu, myśląc o ulicach suchych,
ciasnych Florencji i Sjeny, przypa
trując się następnie tym pałacom
marmurowym, tym mostom marmu
rowym, tym kościołom marmuro
wym, temu przepysznemu haftowi
kolumn, balkonów, okien, krajników
gotyckich, mauretańskich bizantyj
skich i tej ciągłej wodzie, ruchliwej
i lśniącej, zadaje sobie pytanie dła~
czego nie przyjechało się tu od razu,

dlaczego straciło się dwa miesiące w

innych miastach, dlaczego nie po
święciło się całego swego czasu We
necji?"

Pomyśleć, że takiego samego uczu
cia doznaje się i dzisiaj. Ale równo
cześnie w Wenecji ma się wrażenie,
że to całe bogactwo, sztukę — zgro
madzono tu na zgubę oglądających.

W Pałacu Dożów konsternacja.
Trudno wyobrazić sobie bardziej so
lidną budowlę. A tu nagle pod no
gami drżenie, jakby się stało w

środku niepewnego domku z kart,
który lada moment runie, albo u-

niesie się na wodzie jak ogromna
łódź, co bardziej prawdopodobne,
zważywszy bliskie sąsiedztwo mo
rza. To nie wstrząsy tektoniczne.
Tak działa czas i podmywająca
gmaszysko woda. Drżenie posadzki
nie jest urojeniem, jak w pierwszej
chudli się sądzi.

Współczesna cywilizacja — w spo
sób tak widoczny zagrażająca dzisiaj
Wenecji — nie opodal tego miasta
jawi się ze swej lepszej strony. Oto
rozlewiska delty Padu. Teren zaczę
to osuszać za czasów Mussoliniego,
mimo to do autokaru wciska się za
pach mułu i bagien. Tu właśnie
Włosi uprawiają ryż w ilości zaspo
kajającej ich potrzeby (w ogóle nie
muszą go importować). Gdzie tylko
to było możliwe, posadzono topole.
Ciągną wodę, eliminują trzcinę.
Stoją w równiutkich szeregach, two
rząc mniejsze lub większe zagajni
ki, przypominające nasze leszczyno
we. Ziemia tu urodzajna. Widzi się
dużo kukurydzy. Zgrabna maszyna
kosi koniczynę, inna opryskuje bu
raki cukrowe. Wielka tych maszyn
rolniczych rozmaitość, a wszystkie
robią wrażenie filigranowych. Fia-
towski traktorek na gąsienicach wy
gląda jak nieco tylko powiększona
zabawka dla dzieci. W przeciwień
stwie do ludzi, na polach widuje
się tych maszyn dużo. Podejrzewam,
że to najbardziej uderza przybysza
znad Wisły. Nie dostrzega się tej
ludzkiej mordęgi w polu.

Z Okęcia do Krakowa wracałam
samochodem. Był środek żniw. Po
la roiły się od ludzi trudzących się
do ostatniego potu. Gdzieniegdzie
pomagał im kombajn, kosiarka. Ale
tylko gdzieniegdzie...

Halina Kleszcz

Rys. „LE MONDE"

Ze świata wybrał — Jacek Pałamarz

połowie lat siedemdziesiątych w RFN powstała dosyć
niezwykła firma. Celem jej założenia było przełamanie

- monopolu kilku najpotężniejszych krajów świata w

dziedzinie lotów kosmicznych. Twórcy Towarzystwa Akcyj
nego Orbitalnego Transportu i Rakiet (OTRAG) postanowili
podjąć produkcję rakiet nośnych i zaoferować możliwość wy
noszenia w kosmos sztucznych satelitów po cenach znacznie
atrakcyjniejszych od ustalonych przez amerykańską państwo
wą agencję kosmiczną NASA.

Już od dawna o firmie tej zamierzałem coś napisać i w

końcu półtora roku temu niewielki tekst ukazał się w „Ga
zecie”. Tylko że co innego zamierzałem, a co innego mi wy
szło. Chciałem powstanie prywatnej firmy rakietowej przed
stawić jako nowe, interesujące zjawisko, które świadczy
o nadchodzeniu kolejnego rozdziału dziejów kosmonautyki.
Tymczasem po dokładnym przewertowaniu dostępnych in
formacji zaczął mi się rysować w sumie niezbyt wesoły
obraz przedsięwzięcia mogącego zagrozić jeśli nie pokojowi
światowemu, to na pewno spokojowi wielu ludzi. Obawy, że

prywatne rakiety mogą być wykorzystywane do wysyłania
satelitów o przeznaczeniu wojskowym towarzyszyły zacho-
dnioniemieckiej firmie niemal od samego jej powstania.
Sprawę dodatkowo komplikowały doniesienia, że na ogrom
nym poligonie OTRAG-u w Zairze eksperymentowano
z amerykańskim pociskiem „Cruise” oraz, że z tegoż teryto
rium OTRAG-u startowały samoloty bombardujące żairskie
wsie.

Atmosfera wokół firmy tak się w końcu zagęściła, że pod
wpływem międzynarodowej presji prezydent Zairu Mobutu
w 1979 roku zerwał kontrakt i zakazał dalszych prób z ra
kietami. Kierujący całym przedsięwzięciem inżynier Luiz T.

Kayser podjął pertraktacje — podobno z rządami Brazylii
i Indonezji — w celu przeniesienia poligonu w inne miejsce.
I nagle wokół całej sprawy zapadło milczenie. Jak gdyby
OTRAG przestał istnieć. Wszakże najnowsze dane wskazują,
że OTRAG miewa się nie najgorzej. Po eksmisji z Zairu
znalazł nową lokalizację dla swego poligonu i wznowił

eksperymenty. A milczenie najwyraźniej miało na celu
oszczędzić firmie kłopotów na nowym miejscu. Raz już
rozgłos wokół rakietowego przedsięwzięcia obrócił się prze
ciw niemu.

Gra

domysłów
wokół

prywatnych
rakiet

Tak więc dziś już wiadomo, że OTRAG zadomowił się w

Libii, gdzie otrzymał od władz zezwolenie na budowę kos
modromu w odległości ok. 60# km na południc od Trypolisu.
Wiadomo również, że wystrzelenie 1 marca br. rakiety za
kończyło się częściowym sukcesem, natomiast ponowna pró
ba 17 maja przyniosła niepowodzenie. Nadal jednak wiele

wątpliwości budzi przeznaczenie przyszłych rakiet OTRAG-u.
Z jednej strony przedstawiciele firmy utrzymują, że chodzi

im o wysyłanie satelitów łącznościowych, meteorologicznych
i innych o przeznaczeniu pokojowym, z drugiej jednak —

służby wywiadowcze Stanów Zjednoczonych podały ostatnio
do wiadomości publicznej, iż prywatne rakiety mogą zostać
wykorzystane do celów militarnych. Szczególny niepokój bu
dzi możliwość przenoszenia za ich pomocą ładunków jądro
wych. Według tych samych służb, próby rakietowe mogą też
maskować starania sprzedaży różnym krajom technologii
zbrojeniowych.

Potwierdzeniem tych obaw może być wywiad Lutza T.

Kaysera, który ukazał się jeszcze w 1978 r. w tygodniku
„Der Spiegel”, a którego następujący fragment znajdujemy
w książce „Operacja »Lampart«” Tadeusza Pasicrbińskiego:
„Nasza produkcja ma być przeznaczana w zasadzie dla celów
militarnych, w szczególności dla wywiadu satelitarnego. Na
sze rakiety mogą się nadawać do przenoszenia każdego ła
dunku, naturalnie — także bomby wodorowej...”

Szefowie OTRAG-u, a nawet władze w Bonn od początku
twierdziły, że towarzystwo OTRAG jest tylko grupą ludzi,
którzy chcą zarobić trochę pieniędzy. Zarobić oczywiście
można wystrzeliwując satelitę obserwującego chmury jak
i satelitę-szpiega tropiącego wyrzutnie rakietowe czy sateli-
tę-bombę. I takim stwierdzeniem mógłbym w zasadzie za
kończyć niniejszy tekst. Aliści sądzę, że trzeba jeszcze posta
wić jedno pytanie, a mianowicie: czy sprawa OTRAG-u nie
stała się przypadkiem terenem bardziej złożonej rozgrywki
politycznej?

Odpowiedzi oczywiście nie będzie. Odpowiedzi takie padają
zwykle w wiele lat po postawieniu pytań. Na dziś jest to

tylko temat do zastanowienia się nad zakresem wptywu
spraw kosmicznych na nasze ziemskie sprawy.

Lesław Peters

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

wi i K. Gniechowi, wpisując obok, że zakupione
w „Desie” przedmioty zostaną wykorzystane ja
ko rekwizyty w filmie „Śherlock Holmes”.

Największym powodzeniem wśród prominentów
cieszyły się rozmaite strzelby, sprowadzane z

Austrii oraz talony na samochody. Spośród o-

trzymanych z Ministerstwa Przemysłu Maszyno
wego i Urzędu Rady Ministrów talonów część
dostawali pracownicy Komitetu. Ale — i też

zgodnie z obowiązującą wówczas praktyką —

wiele talonów rozdzielono pomiędzy prominen
tów (J. Łukaszewicz oraz sekretarze komitetów
wojewódzkich w Poznaniu — Jerzy Zasada i w

Białymstoku Władysław Juszkiewicz) lub. znajo
mych i krewnych. Setki osób, często także na

stanowiskach, zadowalało się zegarkami elektro
nicznymi, aparatami fotograficznymi, kalkulato
rami, zestawami piór i długopisów.

Dla dzieci osób zasłużonych dla prezesa były
sterowane radiem samochodziki. Przez Komitet
4s. Radia i Telewizji finansowany był — zgod
nie z ówczesną praktyką i poleceniami — klub
sportowy „Gwardia”, kosztem ponad 1,300 tysię
cy złotych. Fundowano prezenty dyrektorom
rozmaitych instytucji, które zasłużyły się Komi
tetowi lub Szczepańskiemu; przykładem zaku
pienie i zamontowanie urządzenia przeciwwła-
maniowego „Cerberus” wartości 38 tysięcy zło
tych w willi dyrektora Dziopaka z FSM w

Bielsku-Białej. Dostawali prezenty i nagrody
kelnerzy, kierowcy, rzemieślnicy, ludzie układa
jący kwiaty, nawet obsługa samochodu, która
na zlecenie pre-esa przywiozła wannę z Czecho
słowacji. Pracownicy zatrudnieni przy transmi
sji uroczystości z pobytu w kraju papieża Ja

na Pawła II dostali diety w wysokości 400 zło
tych dziennie, gdyż — zdaniem Szczepańskiego
— musieli pracować w trudniejszych niż zazwy
czaj warunkach Prezes podpisał także doku
menty, polecające wypłacać 5000 złotych praco-
wniczkom Komitetu z okazji urodzenia dziecka
oraz półtora tysiąca złotych jako wyprawkę
szkolną. Tego nie przewidywały przepisy pań
stwowe, więc inspektorzy NIK oraz prokuratura
— być może rozumiejąc dobroć byłego prezesa
— do rejestru jego przestępstw dołączają rów
nież straty spowodowane tą decyzją.

A już nie sposób nie dopisać kwot, wydatko
wanych na wynajmowanie apartamentu podczas
przyjazdów do Polski Wojciecha Kornackiego,
korespondenta polskiej telewizji w Londynie,
który mieszkał w „Victorii” czy „Grand Hotelu”,
dysponując mieszkaniem w Warszawie (wydano
na hotele 600 tysięcy złotych). Do mieszkania
w Atenach wykorzystywanego przez korespon
denta telewizji, Wojdyłłę, przez miesiąc w roku
sprowadzono serwis na 24 osoby (?!). Wojdyłło
przylatywał z Belgradu co jakiś czas, mieszka
nie stało puste (?) i przez dwa lata zmarnotra
wiono w ten sposób ponad 3,6 tysiąca dolarów.
Nie rozliczano zbyt skrupulatnie niektórych
dziennikarzy z ich zagranicznych wyjazdów. Brak
dokumentacji na .setki dolarów, a przy okazji
wyszło na jaw, że wpisywali np. ryczałt za ho
tel, mieszkając na koszt organizujących przyję
cie gospodarzy. Nie udało się również ustalić,
na co wydatkowano pieniądze podczas pobytu
Szczepańskiego, jego współpracowników i przy
jaciół w RFN, we Włoszech, Etiopii, Kenii i
Tanzanii, gdzie panowie wyjechali na polowa
nia. Część rachunków (m. in. za wywołanie
zdjęć z tego polowania) polecono wpisać w koszt

placówki korespondenckiej telewizji polskiej w

RFN. Wprawdzie Szczepański mógłby i powi
nien za wywołanie tych zdjęć zapłacić z prywa
tnych pieniędzy, ale obdarowując prezentami
setki innych, prezes również

NIE ZAPOMNIAŁ O SOBIE

Po kontroli NIK-owskiej i dochodzeniu, pro
kuratorzy wpisali do aktu oskarżenia, że Maciej
Szczepański „wyłudził pod pozorem wypożycze
nia fotel wyścielany, wentylator, termowentyla
tor, stolik pod telefon, kozetkę, stolik metalowy,
odkurzacz, telewizor »Sony«, aparaty fotografi
czne »Kodak« i »Polaroid«, dwa nadajniki «Per-
lles«...” Czytałem ten wykaz z narastającym
zdumieniem, pamiętając jeszcze doskonale ulot
ki, rozpowszechniane w ubiegłym roku. Oskar
żano w tych ulotkach usuniętego wówczas pre
zesa o przywłaszczenie sobie przedmiotów o

wiele wyższej wartości. Również zaskoczony był
podejrzany Szczepański, kiedy pytano go o ka
żdy z wymienionych aparatów, o stoliki, lodów
ki, fotele.

— Zajmować się takimi drobiazgami? Spraw
dzać, ile kilometrów przejechała przydzielonym
jej do dysponowania samochodem mieszkająca
w Katowicach matka prezesa? Szukać w aktach,
dlaczego część wyposażenia gabinetu przewie
ziono właśnie do nowego domu matki? Kwe
stionować oświadczenia co do wydatków zagra
nicznych, skoro były podpisane jego nazwis
kiem?

Tego wszystkiego nie chciał czy nie umiał
zrozumieć.

Najpierw inspektorzy Najwyższej Izby Kon
troli, a później prokuratorzy zadawali coraz

Chciat, żebtf
bardziej kłopotliwe pytania. „Kodaki” i fotele
zeszły na plan dalszy, bardzo daleki. Trudno by
ło wyjaśnić, dlaczego z pieniędzy Komitetu za
kupiono dla prezesa urządzenie przeciwwłama-
niowe do jego willi w Szczyrku. Ten „Cerberus”
kosztował wg. ówczesnych cen 73 tysiące zło
tych (4.385 fr. szwajcarskich). A sauna? Pospie
sznie sprowadzono trzy sauny z Finlandii, aby
zamontować je w leśniczówce w Tłokowiskach,
w budynku na ulicy Woronicza, nie opodal gabi
netu prezesa i w jego willi w Szczyrku. Kiedy
dla potrzeb programowych telewizji zdecydowa
no się zakupić w duńskiej firmie „Boehojgard
Moebler” komplet mebli — kanapa i trzy fotele
bardzo okrężną drogą trafiły do mieszkania
Szczepańskiego w Warszawie. Przy okazji posta
rano się, aby uwolnić meble od cła, informując
UC, że są to meble przakazane bezpłatnie dla
potrzeb polskiej telewizji.

Meble kosztowały 240 tysięcy złotych...
Natomiast samochód BMW do wyłącznej dy

spozycji prezesa był o wiele droższy. Mimo 6
innych samochodów do wyłącznej dyspozycji,
zakupiono ten wóz, gdyż prezes — jak zeznał
jeden ze świadków — „chciał mieć samochód
na który można zawsze liczyć...”. BMW koszto
wał 1,6 min złotych.

— Musiałem dysponować niezawodnym samo
lotem — wyjaśnia Szczepański, kiedy zapytano
go o powód sprowadzenia do Polski samolotu
„Piper Seneca”. Zakupiono ten samolot za pie
niądze, przydzielone przez ówczesnego ministra
Kopcia (200 tysięcy złotych dewizowych) nato
miast z Komitetu ds. Radia i Telewizji wyasy
gnowano tyle samo z funduszu przeznaczonego
na maszyny do pisania i liczenia. „Seneca” zo
stała sprowadzona do Mielca pod pozorem pro
wadzenia prób i badań. Kiedy Szczepański
chciał gdzieś lecieć, do Mielca jechał z Warsza
wy służbowy samochód z paliwem do „Seneki”,
następnie samolot przylatywał do Warszawy,
aby zawieźć prezesa np. na polowanie pod Po
znań.

Dwa inne środki szybkiego przemieszczania
się (helikopter Mi-2 i samolot An 2), wykorzy
stywane wcześniej do wyjazdów na polowania,
mogli czasem dostać realizatorzy. A niekiedy —

są i zeznania na ten temat — śmigłowcem wy
syłano pracownika, żeby wybrał w Bielsku far
bę do malowania ścian w willi Szczepańskiego

w Szczyrku.
Ten lot kosztował prawie 42 tysiące złotych,

natomiast za wykorzystanie „Seneki” tylko w

jednym roku zapłacono prawie 800 tysięcy.
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Do Pireusu, gdzie czekała na nich „Warszawa” — statek
dowodzony przez Tadeusza Meissnera, brata słynnego
pisarza, a na którym to statku lekarką była studentka

medycyny Krystyna Munk, siostra późniejszego reżysera fil
mowego — wędrowali różnymi drogami.

Tomasz Skrzyński, krakowianin, zdążył jeszcze w „Nowo-
dworku” ukończyć małą maturę, gdy wybuchła wojna. Na
Zachód wyrusza 5 maja 1940 r., w Czorsztynie łapią go
Niemcy, ucieka i pod Szczawnicą po raz drugi przekracza
granicę. Drogę z Krakowa do Koszyc, 490 km, przebywa w 11
dni. Po kolejnych 14 dniach i przebyciu 4 tys. km, był
już w Bejrucie, stając się w wieku 16,5 lat kawalerzystą
Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich, dowodzonej
przez wybitnego dowódcę gen. Stanisława Kopańskiegó.

— Była to dziwna, zwariowana brygada — mówi Teofil
Fudali, przedstawiciel brygadowej piechoty. — Sto procent
ochotników z całego świata, harcerze z Polski, potomkowie
syberyjskich zesłańców z Charbina, mieszkańcy Adampola
polskiej wsi w Turcji, przedstawiciele Polonii amerykańskiej.
Łącznie 27 proc, ludzi posiadało maturę, a nie brakowało
nam docentów, adwokatów, inżynierów, konsulów, nawet

wybitnych publicystów, jak kawaler maltański Adam Ma
ria Bocheński, jeden z naszych najdzielniejszych podchorą
żych.

T. Fudali, urodzony w Stanisławowie, stolicy Pokucia,
absolwent Politechniki Lwowskiej, we wrześniu walczył na

?odkarpaciu, a po 17 września, wraz z oddziałem, którym
iowodził w stopniu podporucznika, poszli w góry i przekro
czyli sławną w dawnych wiekach Przełęcz Tatarską pod
Woronienką. Trzykrotnie ucieka z obozu dla internowanych
w Estergomtabor, do Jugosławii przyprowadza grupę 25 lu
dzi, do Grecji udaje się jako czeladnik rzeźnicki, do Bej
rutu płynie jako komendant straży bezpieczeństwa statku.
Do dziś pamięta, że gdy wpływali do Bejrutu, miasto i port
leżały jeszcze w głębokim cieniu, zaś ośnieżone wierzchołki
Gór Libańskich błyszczały w promieniach wschodzącego
słońca.

— Tak, tego wspaniałego widoku nikt z ówczesnych pa
sażerów „Warszawy” nigdy nie zapomni — potwierdza Mie
czysław Herod, artylerzysta, trzeci z około 50 tobrukczyków,
mieszkających dziś w Krakowie. Urodził się w Rzeplinie koło
Skały, w 1939 r. służył jako ochotnik 6 pułku artylerii lek
kiej w Krakowie. Przebył szlak bojowy od Pszczyny pod
Lublin, gdzie działon został rozbity. Ucieka z niewoli i po
niedługim pobycie w domu wyrusza wraz z dwoma kolega
mi tam, gdzie zaczynały się odradzać polskie siły zbrojne.
Przez granicę słowacką, węgierską, jugosłowiańską, grecką...

Brygada Kopańskiego wchodziła w skład francuskiej Armii
Lewantu. Gdy w czerwcu skapitulowała Francja, brygada
w pełnym uzbrojeniu przedostała się do Palestyny, gdzie

byli Anglicy. W październiku licząca już prawie 5 tys. żoł
nierzy jednostka zostaje przerzucona do Egiptu na przed
pola Aleksandrii, a w sierpniu 1941 r. — do Tobruku.

Tobruk nazywany bywa brytyjskim Stalingradem. Ta nie
wielka, kilkutysięczna zaledwie mieścina arabska i port,
w czasie II wojny stała się niezwykle ważnym punktem
strategicznym, którego utrzymanie decydowało o losach woj
ny. Gdyby bowiem Włochom i Niemcom udało się dotrzeć
do Egiptu, opanowując Kanał Sueski przecinali niezwykle
ważny szlak na Bliski i Daleki Wschód. Z kolei z Egiptu
niedaleko już było do irackich i irańskich pól naftowych,
tak potrzebnych Niemcom. Potem miało przyjść uderzenie
na ZSRR od południa, zagarnięcie pól naftowych nad Mo
rzem Kaspijskim i połączenie się z armiami nacierającymi
na ZSRR od zachodu. Aby te plany móc zrealizować, trzeba
było jednak zdobyć Tobruk, leżący na drodze do Aleksandrii
i Kanału Sueskiego. I tu właśnie armia włoska pod dowództ
wem marszałka Grazaniego i „Deutsches Afrika Korps” ge
nerała Rommla połamały sobie zęby.

— Tobruk był twierdzą, której budowę rozpoczęli Włosi —

opowiada T. Fudali. — Tylko pierwszy, zresztą niecały pier
ścień obronny był wykończony i składał się ż betonowych
schronów bojowych. Linia druga, to umocnienia połowę,
nie przedstawiające zbyt wielkiej wartości. W trakcie walk
obie te linie były umacniane, a niektóre stanowiska w ogóle
zaczynano dopiero budować. Długość linii obronnej wynosiła
około 50 km i opasywała ona lukiem port i miasto. Otrzy
maliśmy do obrony najtrudniejszy, zachodni odcinek frontu,
liczący około 20 km, w tym słynny „Wyłom”. Był to od
cinek szeroki na około 6 km i głęboki do 3,5 km, który
nieprzyjaciel zdobył po zażartych walkach w kwietniu, pod
czas wizytacji frontu przez von Paulusa.

— O „Wyłomie” w Tobruku mówiło się szeptem — do-
daje T. Skrzyński. — Był to najbardziej drański odcinek,
gdyż nie dość, że wrzynał się głęboko w nasze pozycje, to

jeszcze dominował nad terenem, umożliwiając wgląd w na
sze pozycje i strzelanie z góry. Najwyższe, 200 metrowe
wzniesienie nazywało się Medauar i dawało doskonały wgląd
do twierdzy. Odległość między pozycjami wynosiła tu 80—
120 m. Leżeliśmy w płytkich rowach i wnękach, w bunkrach
z ułożonych na siebie kamieni, gdyż na głębsze okopanie się
nie pozwalała lita skała, znajdująca się pod kilkudziesięcio-
centymetrową warstwą piachu i rumoszu. W dzień nękały
nas straszliwe upały, w nocy pustynne chłody. Od czasu

do czasu zatapiały nasze stanowiska ulewne deszcze. Drę
czyło nas pragnienie, do picia była tylko woda półsłona..

— Wodę sprowadzano aż z Egiptu — dodaje M. Herod —

ale wraz z czterema niewielkimi źródłami na przedpolach
naszych linii, na dnie Wadi Auda, starczało jej tylko na po
trzeby szpitala. Pożywienie mieliśmy wyłącznie z konserw,
przeważnie była to argentyńska wołowina, którą sami przy
rządzaliśmy na stanowiskach bojowych. Wkrótce pojawił
się szkorbut, potem żółtaczka. Pojawiła się też plaga egip
skich pcheł i skoczków, much i szczurów pustynnych. W każ
dej chwili groził desant morski lub powietrzny, wypad lub
atak... Jak w tych warunkach wytrwaliśmy, trudno dziś
powiedzieć. A przecież na „Wyłomie”, na którym Australij
czycy wytrzymali 4 tygodnie, ustanawiając rekord długości
przebywania na tych stanowiskach, nasi żołnierze trwali
przez 10 tygodni!

Bitwa o Tobruk trwała długo, od kwietnia do grudnia.
W listopadzie rozpoczęła się ofensywa VIII armii brytyj
skiej i wówczas załoga Tobruku przeszła do natarcia, aby

rozerwać pierścień nieprzyjaciela i połączyć się z VIII ar
mią. Podczas tych walk Polacy zdobyli m. in. słynny Me
dauar, zatykając na nim biało-czerwoną flagę. Ale na tym
nie skończył się szlak bojowy „Szczurów Tobruku”. Czekał
ich wyjazd do Palestyny i Iraku, celem ochrony tamtejszych
pól naftowych, a potem udział w batalii włoskiej, w wal
kach pod Monte Cassino, Padwą, Bolonią...

Zdjęć z Tobruku nie zachowało się zbyt wiele, jako że
obrońcom twierdzy nie wolno było posiadać aparatów fo
tograficznych. Ale w jednym ze zdobytych wozów niemiec
kich Polacy znaleźli aparat i wręczyli go Ludwikowi Sera-
finowskiemu, który zginął później pod Loretto we Wło
szech. Ten syn ziemianina poznańskiego, absolwent Poli
techniki Gdańskiej, do brygady trafił poprzez Afganistan
i Goa Holenderskie, w działonie M. Heroda był ładowniczym
i swojemu dowódcy zrobił zdjęcie na zdobycznym motocy
klu, należącym do Arfika Korps. Na czole kosza widać em
blemat afrykańskich wojsk Rommla, palmę i hakenkreuz.
Zdjęcie to publikuje „Gazeta” po raz pierwszy.

W Krakowie, przy Zarządzie Wojewódzkim ZBoWiD od
lat działa Klub Karpatczyków, którego założycielem był nie
żyjący już mjr Juliusz Możdżeń,.pod Tobrukiem dowódca
I dywizjonu artylerii lekkiej. Nie żyje też podchorąży Wła
dysław Bogusz, artylerzysta, były prorektor ds. nauki na

AGH. Na wieczną wartę odeszli również inni tobrukczycy

Fot. Ludwik Serafinowskl

x Krakowa — plut. Władysław Choma, profesor WSP, kro
nikarz I batalionu, potem 3 Dywizji Strzelców Karpackich,
oraz plut. Wiesław Łabędzki, znany artysta plastyk, meda-
lier, restaurator m. in. Kaplicy Zygmuntowskiej i zegara na

Ratuszu.
Na ulicach Krakowa spotkać można natomiast Tomasza

Romańskiego, podchorążego III batalionu, który w pierw
szym natarciu pod Monte Cassino szturmował słynne Wzgó
rze 593; także plutonowego Józefa Zmudę, służącego w od
dziale cartiersów, którzy dokonali brawurowego przełama
nia linii w bitwie pod Gazalą; pioniera Juliana Bilskiego,
później pancerniaka gen. Maczka; emerytów Kazimierza
Romana i Mieczysława Sobiecha, podporucznika artylerii
Stanisława Mączyńskiego, plutonowego I batalionu piechoty
Józefa Muszyńskiego. Z legendarnych natomiast charbiń-
czyków, którzy świetnie znali chiński, mongolski, japoński,
rosyjski, angielski, a najmniej polski, do Krakowa żaden
nie dotarł, ale znalazła się tu córka jednego z nich, Wincen
tego Tomaszewskiego, kawalera Krzyża Virtuti Militari i 4-
-krotnie Krzyża Walecznych. Córka popularnego pod To
brukiem „Chińczyka” jest ekspedientką z w Cepelii, w Pa
sażu Bielaka.

Konrad Strzel&wicz

POLAKÓW PORTRET

prawie współczesny
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

wskazują, iż '„...głównym nosicielem
kurczącej się kultury tradycyjnej

jest najstarsze pokolenie Polaków,
kultury szkolnej — pokolenie śred
nie, a kultury medialnej — pokole
nie najmłodsze”. Dobrą ilustracją tej
tezy jest przykład z imionami: imio
na Maryla i Urszula kojarzą się lu
dziom starszym (krąg kultury tra
dycyjnej i szkolnej) ż Wereszczaków-
ną i Kochanowską; pokolenie naj
młodsze w tym miejscu wymienia
natomiast nazwiska piosenkarek,
Maryli Rodowicz i Urszuli Sipiń
skiej. Obok wieku drugim czynni
kiem, który w niezwykle istotny spo
sób determinuje zakres naszej wie
dzy kulturalnej, jest oczywiście wy
kształcenie: „...między osobami z

wykształceniem podstawowym a wy
kształceniem wyższym istnieje —

piszą autorzy — ogromny dystans;
pierwsi znają w przybliżeniu 1/3 e-

lementów kultury stanowiących część
kanonu kulturalnego Polaka, drudzy
— niemal 90 proc, tych elementów”.
W sposób wyraźny uwidaczniają się
także różnice w poinformowaniu
kulturalnym w zależności od wyko

nywanego zawodu i pochodzenia
społecznego; najmniejszy stopień
znajomości kultury („powszechników
kulturalnych”) jest w środowisku
wiejskim, zdecydowanie większy —

w środowisku robotniczym, najwyż
sze wskaźniki posiada natomiast
środowisko urzędnicze oraz inteli
genckie; fakt ten przemawia za te
zą, iż głównym nosicielem kultury
narodowej jest miejska inteligencja.

Dają się zauważyć także i inne
prawidłowości w tym „kultural
nym obrazie Polaków”. Jedną z

nich jest fakt, iż intensywny odbiór
prasy, radia i telewizji Sprzyja po
nadprzeciętnej znajomości wszyst
kich trzech odmian kultury narodo
wej; z drugiej jednak strony inten
sywne korzystanie z mass mediów
nie sprzyja znajomości religijnych
elementów kultury. Po wtóre: osoby
intensywnie korzystające z prasy
górują poziomem wykształcenia nad
odbiorcami radia i telewizji. Oczy
wisty jest także wniosek trzeci, mó
wiący o lepszej znajomości elemen
tów kultury masowej (medialnej) i
względnie dobrej znajomości innych
kultur (tradycyjnej i szkolnej) przez
osoby korzystające w sposób inten

sywny tak x prasy, jak z radia i
telewizji.
■W ostatecznym rozrachunku nasz

współczesny portret kulturalny nie
wygląda optymistycznie. „Badania
ujawniły — piszą w podsumowaniu
Pisarek i Goban-Klas — że zasięg
znajomości nawet podstawowych e-

lementów kultury narodowej jest
wciąż dość znacznie ograniczony,
(...) a generalnie znajomość większo
ści elementów lepsza i szersza jest
wśród mieszkańców miast i ludzi z

wykształceniem ponadpodstawowym
niż wśród mieszkańców wsi i ludzi
z wykształceniem podstawowym”.
Należy chyba w tym miejscu jeszcze
raz przypomnieć, iż obaj badacze
podkreślają, że zakres naszej, wiedzy
kulturalnej jest obecnie w sporym
stopniu wyznaczony przez aktyw
ność w korzystaniu ze środków ma
sowego przekazu, a zwłaszcza pra
sy.

Przedstawiony przez autorów pe
symistyczny raczej „wizerunek kul
turalny” współczesnego Polaka nie
powinien być zaskoczeniem. Na moż
liwość taką wskazywały bowiem
prowadzone kilka lat temu badania
wycinkowe; myślę w tym miejscu
o przemilczanej trochę książce Sta
nisława Bortnowskiego, poświęconej
znajomości elementarnego kanonu
literackiego wśród młodzieży szkol
nej. Dokonana przez Pisarka i Go-
bana-Klasa analiza ma jednak wa
lor całościowego, syntetycznego o-

pracowania opartego na wnikliwych

sondach społecznych i danych empi
rycznych; stąd też konieczność przed
stawienia samych wyników badań
zamiast recenzji. Uważam bowiem,
iż ten swoisty raport o zbiorowej
recepcji kultury w naszym społe
czeństwie przemawia znacznie bar
dziej do wyobraźni niż jakiekolwiek
inne refleksje. Sądzę także, że per
spektywa wymiany jednych stereo
typów kulturalnych na inne nie jest
aż tak przerażająca, jak mogłoby się
wydawać. Znacznie gorzej, gdy jest
to wymiana wzorców wartościowych
na znacznie mniej wartościowe. A

jeszcze gorzej, gdy jest to proces in
spirowany przez centralne ośrodki
kierowania kulturą, ośrodki postę
pujące w myśl starej zasady „Chle
ba i igrzysk” i dysponujące najbar
dziej atrakcyjnym środkiem przeka
zu: telewizją. Lata siedemdziesiąte
wystarczająco bowiem dowiodły, iż
telewizja w zakresie szeroko rozu
mianej kultury posługuje się pro
pagandowymi środkami zbliżonymi
w tonacji do krzyku. Dawno, bo bli
sko wiek temu pisał o tym jeden
z największych publicystów polskich,
Aleksander Świętochowski: kto krzy
czy, ten zawsze hipnotyzuje — tłum.

Witold Kiedacz

*) Walery Pisarek, Tomasz Goban-
-Klas: Aktywność, preferencje I świa
domość kulturalna społeczeństwa pol
skiego. OBP, Kraków 1981.

WROCŁAWSKI OSTROW
TUMSKI należy do najstarszych
i najpiękniejszych zabytków
architektonicznych tego miasta.
We wczesnym średniowieczu
byi on siedzibą władzy książę
cej i biskupiej. Nic więc dziw
nego, że wybudowano tu szereg
niezwykle okazałych i pięk
nych budowli sakralnych. Do

najciekawszych należą kościółek
św. Piotra i Pawła, kościół św.
Marcina, pierwotnie romański,
potem rozbudowany w stylu
gotyckim, kościół św. Krzyża,
jeden z najcenniejszych zabyt
ków gotyku w Polsce, kościółek
św. Idziego, najstarszy zachowa
ny kościół Wrocławia polskiej
fundacji, wreszcie katedra,
wspaniała gotycka budowla,
którą zaczęto budować w r. 1244,
a zakończono około r. 1400.

Wszystkie zwracają uwagę

wspaniałą architekturą i boga
tymi zdobieniami. Na co dzień

nie wszystkie architektoniczne
detale zauważamy, warto więc
przyjrzeć się im na zdjęciach.

CAF Adam Hawałej

Do znikania towarów zdążyliśmy już przy
wyknąć. Pojęć z naszego słownika też; któż
z młod&go pokolenia wie jeszcze, co oznacza

wyraz „kabanos”, np., nie mówiąc już o „lan-
guście” czy, nie przymierzając, „gęsim pip-
ku”? Ha trudno, będziemy więc żyli bez pip
ka, co się już niejednemu ponoć udało.

Gorsze, że los słów t towarów zaczynają
podzielać zawody. Poza wróżbitami, znacznie
dziś liczniejszymi, niż byli nimi lekarze w

czasach, Stańczyka, wiele profesji zaczyna
nam jakoś marnieć i podupadać. Prym zaś
wiodą satyrycy oraz inni nieprzystojni we
sołkowie, skazani na zagładę przez bardziej
od nich, pomysłowe życie tudzież oficjalne re
lacje o nim.

Dla oddania im zatem pożegnalnego salutu
przypominam dowcip, w którym pesymista,
spotkawszy optymistę, rzecze — jest tak źle,
że gorzej być nie może, na co zagadnięty —

ależ może, może!

Będąc pesymistą ze zwyrodniałymi skłon
nościami do optymizmu, znalazłem w tej a-

negdotce oraz jej z dawna snąć przeczuwanym
sensie, coś pocieszającego, a mianowicie roz
wikłanie przez nas, Polaków, starego jak
ludzkość dylematu wyboru między dobrem a

złem. Skoro bowiem jest tak źle, że gorzej
być nie może — przed nami pozostało tylko
dobro.

Stoimy.. więc jak Amundsen na głodnym
i mroźnym biegunie, gdzie nie ma wschodu
ani zachodu (?), a wszystkie drogi wiodą
tylko w jednym kierunku — do gorącego
równika. Tyle, że każda inna: przez ląd bądź
ocean, góry lub równiny.

W nader podobnej sytuacji jest artysta czy
filozof (co się zresztą niekiedy ze sobą po
krywa), rozpoczynający rozważania nad cza
sem i przestrzenią. Zrazu pewny siebie, za
czyna pomału rozumieć ich. względność,. co

zresztą przychodzi najłatwiej artystom pol
skim, widzącym w jednym czasie i miejscu
(ograniczonym niekiedy do salki konferencyj
nej) ludzi, żyjących w latach pięćdziesiątych,
sześćdziesiątych i osiemdziesiątych, oraz w

różnych stronach świata na dodatek. Chcąc
nie chcąc więc stara się wszystkie rozbież
ności sprowadzić do jednego mianownika.
I to właśnie, oraz parę jeszcze ubocznych rze
czy robi — tylko w plastyce rzecz jasna —

Jan Berdyszak, wystawiający w Galerii
„Krzysztofory” przy ul. Szczepańskiej.

Na pierwszy rzut oka jego dzieła wygląda
ją prosto, sugerując podobne zamierzenia
autora: bardzo ładne abstrakcje geometrycz
ne, przeprute gdzieniegdzie równie geome
trycznymi dziurami, przez które prześwituje
surowy mur piwnicznej galerii.

Niestety. Zarówno tysiącletnia geometria
Dalekiego Wschodu, jak niespełna wiekowa
sztuka europejska tego typu wynikają z fi
lozofii, ściślej — poszukiwania znaków, słu

żących wyrażaniu prawd uniwersalnych 4 do
skonałych, co znów nam, żyjącym wszak w

abstrakcyjnym i pełnym dziur układzie, naj
łatwiej pojąć. Zwłaszcza, gdy spoza estetycz
nie obramionych otworów wyziera — właśnie
jak w Krzysztoforach — kamienna pięść bez
dusznego głazu.

Lecz bliska Berdyszakowi myśl Dalekiego
Wschodu zna jeden jeszcze, obcy nam (jak
dotąd), przedmiot, a mianowicie pomocny w

skupieniu i medytacji „obiekt koncentrują
cy”, dzięki któremu można usunąć nawyki
myślowe i — z nowej, wysokiej perspekty
wy — ujrzeć zagadkę bytu.

I tę również rolę spełniają w zamierzeniu
dzieła Berdyszaka. Nie wiem, czy właśnie poji
wpływem medytacji napisał: Przestrzeń,

CZAS

pirz&strzeń
iMY

czas, energia, względność śą jednocześnie
wartościami prapierwotnymi i chwilą obec
ną. Wyznaczone miejsce jako puste w kon
tekstach artystycznych i innych dają możli
wość łączenia „teraz" z poczuciem pierwotno-
ści. Ta łączność jest szczególnie istotna w

sztuce o problematyce wszechogarniającej,
łączącej wiem i nie wiem, jest i nie ma, tak
i nie (wg. Bożena Kowalska „Jan Berdyszak”,
Wyd. Lit. 1979 r.).

Wiem i nie wiem, jest i nie ma, tak i nie...

Ech, proszę Państwa, i jak tu mówić o roz-

dźwięku między sztuką a życiem, zwłaszcza,
że już niedługo wybuchnie w Pawilonie Wy
stawowym, RWA przy Plantach bomba IX

Spotkań Krakowskich, na których polscy i

zagraniczni artyści pokażą akcje i parforman-
ces, czyli (mam błogą nadzieję) rozegrają Się
tam rzeczy, wobec których pożar w... no,

mniejsza o to gdzie, przypomina wytworny
ansambl panienek z najlepszych domów. Nie
wiem jednakowoż, czy artyści (polscy i za
graniczni) sprostają zadaniu i czy ich akcje
zakasują zderzenie się kolejek po mięso, wód
kę i coś tam jeszcze.

Jerzy Madeyski

buto bobrze
Legenda otacza do dzisiaj budowę rozmaitych

obiektów, podlegających Komitetowi. Inspekto
rzy NIK-u stwierdzili, że w latach 1974—80 zre
alizowano lub przystąpiono do realizacji 8
ośrodków plenerowo-wypoczynkowych, 2 studia
filmowe dla „Poltelu", wytwórnię filmów ani
mowanych w Poznaniu, studio telewizji koloro
wej w Szczecinie, tuczarnię trzody chlewnej w

Dziarniach oraz ...2 rezydencje ścisłego kiero
wnictwa Komitetu — w Tłokowiskach i Zalesiu
Dolnym. Obiekty, realizowane poza planem,
miały kosztować prawie 800 milionów. Najwię
ksze .zaangażowanie robót — jak wynika z do
kumentów — stwierdzono w Tłokowiskach i Za
lesiu. Zgodnie z panującymi w tamtych latacł
zwyczajami (a więc niemal obowiązkowo, aby
nie odstawać od innych instytucji i resortów'
sprowadzano do rezydencji boazerie, dzieła sztu
ki, kosztowne meble, sprzęt, zastawę stołową
Obok zorganizowano lądowiska dla helikopter!
(w Tłokowiskach), a w Zalesiu Szczepański
zdecydował się „przebić” innych prominentów
W rezydencji zrobiono basen, wyposażony W
sprowadzoną z Austrii za 50 tysięcy szylingów
aparaturę automatyczną do pomiarów ciśnienia
i temperatury powietrza oraz urządzenie do wy
twarzania fal — masażu podwodnego.

— Chciałem te urządzenia wykorzystywać

MAGAZYN NIEDZIELA

podczas przyjmowania gości, do prowadzenia za
biegów rehabilitacyjnych dla osób cierpiących
na choroby wieńcowe — wyjaśnił podejrzany
podczas śledztwa.

Wprawdzie urządzeń nie udało się zamonto
wać do basenu, ale i tak obiekt w Zalesiu ko-
ztował 14 milionów, nie licząc wyposażenia i
prowadzonego z importu basenu.

Rezydencję w Zalesiu wykorzystywano nie
zęściej jak ...raz w miesiącu, podczas wizyt
specjalnych delegacji, czasem bywał tam w

weekendy prezes Szczepański razem z rodziną.
Za 200 tysięcy kupiono od Okręgowego Zarzą-

iu Lasów Państwowych w Olsztynie leśniczów-
:ę w Tłokowiskach. Wyposażono ją i rozbudo
wano kosztem 6,5 miliona złotych, natomiast
ibiekt w Zakopanem po przebudowie i wyposa
żeniu kosztował ponad 4 miliony. Budowy pro
wadzono pod pozorem rozwoju ośrodków ple
nerowych na potrzeby programowe i domów,
iracy twórczej. Dzisiaj w akcie oskarżenia mo-

,na znaleźć szczegółowe dane na temat prakty
cznego wykorzystania obu wspomnianych obie
któw. Willa w Zakopanem w 1979 r. była wyko
rzystana w 13 proc., a w roku następnym tylko
w 10 proc. Leśniczówkę w Tłokowiskach wyko
rzystano w 1979 r. w 10 proc, a w 1980 r. tylko

w... 2 procentach. W tym samym czasie stara
jący się o wczasy pracownicy Komitetu ds. Ra
dia i Telewizji otrzymywali odpowiedzi odmo
wne.

Na 1387 podaniach w latach 1979—80 wpisane
słowa „brak miejsc”...

Widząc jak'postępuje prezes, postanowili gc
naśladować Eugeniusz Patyk i Jerzy Hańbo-
wskd. Przywłaszczali sobie nagrody z Funduszi
Popierania Twórczości. Pracowników i sprzęt
Komitetu wykorzystywali do prywatnych celów.
Brali upominki, podpisywali fałszywe dokumen
ty, a pieniędzmi Komitetu — napisze prokura
tor — „dysponowali jak własnymi”. Patyk wy
budował sobie dom w Chyleńcu, niejako przy
okazji budowy ośrodka plenerowego w Sarnów-
ku. Same przejazdy: pracowników, sprzętu
przewożenie materiałów do Chyleńca kosztowa
ło Komitet 56 tysięcy złotych. Nieco później dc
daczy doprowadzono specjalne urządzenie tele
foniczne za 160 tysięcy. W tym samym czasie
Hańbowski, oprócz pracy w Komitecie, działa'
jako sekretarz generalny Społecznego Komitetu
3udowy Centrum Zdrowia Dziecka.

„Utwierdzał -— zarzuca mu prokurator — kie
rownictwo koncernu „FRELSLER OTIS” w

przekonaniu o swych wpływach w ośrodkach
iecyzyjnych polskiej gospodarki, a równocze
śnie podejmował różnego rozdaju działania pro
mocyjne na rzecz rozwoju interesów gospodar
czych tego koncernu w Polsce...”

Dostał za to radiowy zestaw panelowy warto
ści 125 tysięcy złotych, kombajn radiowy za 66
tysięcy i mnóstwo drobnych upominków. Inny
koncern „Steyr-Daimler-Puch AG” sprezento

wał rhu dubeltówki, sztucery, lunety, amunicję
kulową do broni myśliwskiej, mini-telewizor, a

nawet... rower •wahadłowy. Przedstawiciele tego
koncernu byli zainteresowani współpracą z Ko
mitetem ds. Radia i Telewizji, nic więc dziwne
go że nie żałowali prezentów. W zamian na przy
jęciach u Kazimierza Tyrańskiego oglądają fo
tokopie uchwały Rady Ministrów o zakupach w

firmie „Steyer”.
Pewnego dnia Jerzy Hańbowski zdecydował

,ię poznać Szczepańskiego z przedstawicielami
koncernu i Wawrzyńcowi Ehrlichowi przedsta
wił Macieja Szczepańskiego jako „patriotę, bar

dzo aktywnie zaangażowanego w ułatwianiu
bardzo korzystnych dla polskiej gospodarki wa-

unków współpracy z koncernem »Steyr-Dai-
iler-Puch AG«”. Wkrótce sypnęły się więc pre

zenty dla prezesa-patrioty: telewizory, pistolety,
ombinezon narciarski wraz z pulowerem, a na-

vet silnik do łodzi „Yamaha”.
— Otrzymał pan też 2 dubeltówki, 2 sztucery,

: drylingi — przypomniał prokurator.
— Tak. Większość broni, o której mówimy,

przyniósł i przekazał Hańbowski — wyjaśnił
podejrzany Szczepański. — Mówił, że za pośre
dnictwem Wawrzyńca Ehrlicha od firmy „Steyr”
otrzymuje broń myśliwską wiele osób. Rozu
miałem, że przez przekazywanie tych podarun
ków firma „Steyr” chce uzyskać dobre konta
kty z różnymi instytucjami w Polsce, w tym z

Polskim Radiem i Telewizją...
W tym samym czasie, kiedy Maciej Szczepań

ski szastał przydzielonymi funduszami, pozwa
lał się korumpować i równocześnie korumpował
innych, nadużyciami w Komitecie zainteresowali

się inspektorzy Najwyższej Izby Kontroli. Szcze
pański nie wpuścił ich na teren gmachu przy
ul. Woronicza i zwrócił się z prośbą o pomoc
do ówczesnego premiera. Piotr Jaroszewicz wy
dał polecenie wstrzymania kontroli, a ponieważ
NIK podlegał premierowi... Po raz drugi kontro
lę w Komitecie ds, Radia i Telewizji wstrzy
mano w 1979 roku, tym razem wystarczyła de
cyzja wicepremiera. Trzeba było czekać aż do
Sierpnia 1980 roku

Kiedy podczas śledztwa dziwiono się tej za
chłanności, jaką prezentował, cierpliwie tłuma
czył, że zmuszały go do tego układy, a on pi-
czym nie różnił się od wielu ludzi na ekspono
wanych stanowiskach. Znając wysokość pobo
rów podejrzanego, wiedząc o tzw. kopertówkach,
wręczanych osobiście przez Piotra Jaroszewi
cza także Szczepańskiemu, zapytano go jednak,
dlaczego rozmaite przedmioty, nawet niezbyt
wielkiej wartości brał z Komitetu do ćelów pry
watnych. Najpierw wyjaśnił, że terminowy
zwrot uniemożliwiła mu kontrola NIK i choro
ba, a następnie dodał:

— Nie kupiłem, bo nie miałem pieniędzy...
W akcie oskarżenia figuruje też kwota 63 ty

sięcy. Tylko tyle musiałby zapłacić za drobiazgi
(stolik, fotel, odkurzacz, wentylator itp), „wy
łudzone — jak napisano — pod pozorem wy
pożyczenia...”

W jednej kopertówce od premiera Jaroszewi
cza było czasem więcej pieniędzy.

(DOKOŃCZENIE NASTĄPI)

Stanisław M. Jankowski

STRONA »
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ZMOWA TYGODNIA: Wtnr Saatytid Ola „Kr^owai"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

DOROTA TERAKOWSKA:
Nie sądzę, znając Pana, by
chcial Pan tylko opisać to co

jest. Podejrzewam, że chce
Pan rozwinąć własną wizję
tego co może dziać się dalej
I tą chwiejącą się konstruk
cją systemu państwowego...

WIKTOR OSIATYŃSKI:
Taki dwubiegunowy system,
oczywiście, nie może długo
się utrzymać. Bowiem w tego
typu model — model pełen
konfliktów i samych sprzecz
ności — wpisana jest wcześ
niej czy później konfronta
cja. Tak więc od dualizmu

jnoże nastąpić przejśc.e
albo do systemu monopoli-

• stycznego sprawowania wła
dzy, słowem do dyktatury —

albo też do pluralizmu. Ten
pluralizm — o jakim myślę
— można by opisać tak...

(...tu Osiatyński w roz
chwiany — ■wyrysowany
wcześniej •— prostokąt dory
sowuje w środku nowe linie:
kolejne wektory o różnych
kierunkach działania...-

— ...jest już zatem jak gdy
by więcej tych ,,sznurków”,
ale ponieważ te’ kolejne siły,
jakie pojawiły się na arenie
politycznego życia, także cią
gną je w różne strony — w

efekcie cała konstrukcja za
miast upaść, jednak się utrzy
muje.

D. TERAKOWSKA: Stać
Pana na dalszą analizę co

dalej?
W. OSIATYŃSKI: Do tego

właśnie zmierzam; chcę teraz

rozważyć teoretycznie obie
te możliwości. Zanalizuję
najpierw co może się dziać,
Jeśli nastąpi jednak przejście
do monopolistycznego syste
mu sprawowania władzy...
Przejście lub raczej powrót
do takiego systemu...

D. TERAKOWSKA: Sło
wem powrót do sytuacji
sprzed Sierpnia w systemie
sprawowania władzy. A wła
ściwie do zwielokrotnienia tej
sytuacji, bowiem przy powro
cie do monopolu nasza wła
dza byłaby r.ręcz zmuszona

do zademonstrowania tzw.

twardej ręki...
W. OSIATYŃSKI: Powrót

do starego systemu sprawo
wania władzy równałby się
w zasadzie zwycięstwu sił
ekstremalnych po stronie te
go aparatu, słowem byłby to

powrót do dyktatury aparatu
władzy. Zresztą powrót,
moim zdaniem, możliwy wy
łącznie na krótki okres czasu
— i to przy wielkich ofiarach
— i niemożliwy do utrzyma
nia na dłuższą metę. Ale w

grę wchodzi także — i roz
patrzmy to teoretycznie —

możliwość zwycięstwa dru
giej strony. I to ona — ,,So
lidarność” — zaczęłaby spra
wować monopolistyczną wła
dzę. Oczywiście, prawdopodo
bieństwo tego jest bardzo ni
kłe. Koszty wewnętrzne i
międzynarodowe takiego
zwrotu byłyby tak wielkie —

*że wręcz tę możliwość z góry
przekreślają. Ale na wszelki
wypadek rozważmy teorety
cznie i tę możliwość. Otóż
wyznam szczerze że mnie ta

wizja niepokoi w równym
stopniu, co powrót do przed-
sierpniowego systemu spra
wowania władzy. Niepokoi
mnie ze względu na wytwo
rzenie się bardzo określonego
rodzaju aktywu w „Solidar
ności”...

D. TERAKOWSKA: Jadwi
ga Stanaiszkis, socjolog i
ekspert „Solidarności” —

moim zdaniem prawdziwie
niezależny ekspert w spo
sobie myślenia — do
strzega ogromne podobień
stwo w strukturach „So
lidarności’’ i partii, w ogóle w

mechanizmach formowania
się obu tych organizacji i

funkcjonowania ich w życiu
społecznym. Można też —

choć zabrzmi to niemiło dla
ucha obu stron — dostrzec
podobieństwa między akty
wem „Solidarności” i akty
wem partii w starym, niedo
brym rozumieniu tego słowa.

W. OSIATYŃSKI: W ogó
le twierdzę, że do aktywno
ści publicznej deklarują swo
ją gotowość ludzie o bardzo
swoistej psychice; są oni nie

jako psychicznie „nakiero
wani”, nastawieni na działal
ność w jednym tylko kierun
ku i zbyt często przypadek
decyduje o tym, jaki to bę
dzie kierunek. Byłem kilka
dni w hali Olivii w czasie
Zjazdu „Solidarności” i tam

gołym okiem widoczne było,
jak wielu ludzi w tym akty
wie to karierowicze i cwa
niaczki...

D. TERAKOWSKA: ...mam

to pisać?
W. OSIATYŃSKI: Oczywi

ście. Co prawda dodać trze
ba, że aktywiści — ludzie o

tych swoistych cechach psy
chicznych — mogą też dzia
łać w bardzo uczciwych ce
lach. Inni — wręcz przeciw
nie. I właśnie ten charaktery
styczny typ działacza — bez
względu na najdoskonalszy
nawet program danej organi
zacji — rodzi prawdopodo
bieństwo erozji, rozkładu te
go programu. Bowiem z reguij
człowiek o psychologicznym
typie działacza w konflik
tach politycznych wykazuje
skłonność do przyjęcia zasady
„cel uświęca środki”. A przy
jęcie tej zasady musi zabić
główne idee tego ruchu.

D. TERAKOWSKA: Pan
mówi w tym przypadku głó
wnie o „Solidarności”, ale to

uogólnienie pasuje także do
partii. Oczywiście, z zastrze
żeniem, że — jak każde zresz
tą uogólnienie — krzywdzi
znaczną ilość ludzi o czystych
intencjach i zasadach działa
nia, których to działanie nie
demoralizuje,

W. OSIATYŃSKI: Zgoda,
ale ja osobiście nie chciałbym
żyć w kraju, w którym mo
nopol władzy posiadałaby ja
kakolwiek nawet najlepsza
organizacja. Tu muszę dodać,
że jednak osobiście bardziej
utożsamiam się ze społeczno-
-obywaielskim programem
„Solidarności”! Podkreślam:
społeczno-o bywatelskim,
nie innym. Bo już np. gospo
darczego programu „Solidar
ności” bardzo się obawiam i
wręcz twierdzę, że gdybyśmy
do kryzysu w Polsce zastoso
wali wyłącznie gospodarcze
rozwiązania „Solidarności” —

nasza gospodarka bardzo
szybko mogłaby się całkowi
cie rozłożyć. Natomiast spo-
łeczno-oby w*atelski program
„Solidarności” o wiele bar
dziej mi odpowiada niż ana
logiczny program partii w tej
dziedzinieTM

D. TERAKOWSKA: ...z ko
lei ja jako członek tej partii,
muszę podkreślić, że ani
marksizm-leninizm, ani wszy
stkie pozostałe pryncypia u-

strojowe i partyjne nie stoją
wcale na przeszkodzie by spo-
łeczno-obywatelski program
mojej partii był programem
równie dobrym jak program
„Solidarności”. I pozostaje mi
tylko żałować, że jeszcze tak
nie jest, choć mam ciągle na
dzieję, że będzie.

W. OSIATYŃSKI: Konty
nuując — ja po prostu nie
mam w ogóle zaufania do ja
kiejkolwiek władzy typu mo
nopolistycznego. Ale tu mu
szę dodać, że niezależnie od
tego co się roi w głowie Roz-
płochowskiemu czy innym
działaczom „Solidarności”,
możliwość by to właśnie „So
lidarność” w sposób monopo
listyczny sprawowała władzę
jest możliwością po prostu ze
rową i rozpatrywałem ją wy
łącznie czysto teoretycznie.

D. TERAKOWSKA: O ile
wiem to lubi Pan i potrafi
budować konstrukcje teore
tyczne skądinąd bardzo praw
dopodobne.

W. OSIATYŃSKI: I właś
nie teraz chcę mówić o takiej
bardzo prawdopodobnej mo
żliwości rozwiązania tej kry
zysowej sytuacji. Idzie mi o

jakiś taki rodzaj dogadania się
przywódców partii i „Solidar
ności” — ale dogadania się
poza społeczeństwem — któ
ry pociągnie za sobą prakty
czny podział płaszczyzn wła
dzy. Ale tu muszę dodać, że

będzie to nadal władza mono
polistyczna i piezdemokraty-
zowana. Wyobraźmy sobie, że

płaszczyzny konfrontacji nie
jako wyrzucono — i zostały
tylko płaszczyzny łączące obie

strony. Teraz ta nowa władza
— złożona z grupy reprezen
tantów, dwóch skłóconych do
niedawna sił — pragnęłaby
promieniować tym swoim po
godzeniem się. Promieniować
oczywiście w dół, do społe
czeństwa. Z pozoru model ten

wydaje się piękny...
D. TERAKOWSKA: Właś

nie i nawet w tym momen
cie zaczynają mnie dziwić Pa
na zastrzeżenia co do mono
polistycznego charakteru tej
władzy...

W. OSIATYŃSKI: Bowiem
istnieje bardzo realne niebez
pieczeństwo, że także ten mo
del nie miałby szans na dłuż
sze przetrwanie. Po pierwsze,
w chwili obecnej — i sądzę,
że jeszcze długo — brak od
powiedniej bazy materialnej
tego typu, żeby ta łączna wła
dza mogła spełniać potrzeby
ludzkie. Po drugie, nastroje
społeczne są przecież nadal
spolaryzowane i wyrażają się
bardziej opiniami skrajnymi
niż umiarkowanymi. Po trze
cie wreszcie, w tym rozwią
zaniu w zasadzie utrzymują
się wszystkie dawne struktu
ry na niemal wszystkich
szczeblach zarządzania. W e-

fekcie poza zmianą na samej
górze — we władzy — niewie
le się zmieni i nasze podsta
wowe problemy nie zostaną
rozwiązane. Może dojść do
sytuacji, że decyzje takiej
władzy — podejmowane na
wet w najlepszej wierze —

będą w efekcie sabotowane,
a frustracyjne nastroje społe
czeństwa będą rosły, zamiast
maleć. Może dojść w efekcie
do sytuacji — i chyba dojdzie
— że społeczeństwo utraci
zaufanie do tej łącznej wła
dzy. I tu dopiero nastąpi
prawdziwa tragedia. Dziś
jest sytuacja tragiczna, bo
wiem żadna z tych dwóch
organizacji — każda z osobna
występująca w Polsce — i
,.Solidarność” i partia, nie
mają pełnego zaufania społe
cznego. Jeszcze rok temu
można było mówić, że „Soli
darność” miała zaufanie pra
wie że pełne; dziś, jak wyni
ka z badań, już około 30
proc, jej wyznawców waha
się. W tej chwili żadna in
stytucja w Polsce — nawet
Kościół — nie ma pełnego
zaufania w społeczeństwie.
Jest za to ogromna nadzieja
ludzi, zbliżonych do tych
trzech kręgów (zwłaszcza wła
dzy i Kościoła), że porozumie
nie zawarte na samej górze
uzyska zaufanie wszystkich
ludzi w Polsce. Otóż w tam
tym moim scenariuszu te na
dzieje mogą prysnąć — a

wtedy nie ma już żadnej
nadziei. Wszystko w kraju się
wali,, a „Solidarność” traci
kontrolę nad masami, które
zarzucają jej skumanie się z

rządem i zaprzedanie ich in
teresów. Następuje seria ży
wiołowych wybuchów, władza
zmuszona jest ogłosić stan

wojenny, co z kolei powoduje
pełną anarchię. Część działa
czy „Solidarności” zdaje się
to przewidywać i dlatego nie
chętnie patrzy na propozycje
współpracy z rządem. A z

kolei to także jest moim zda
niem nie do przyjęcia — ten
model dualistycznej władzy
nad narodem, władzy sprawo
wanej w różnych płaszczy
znach przez „Solidarność” i

partię. Pozostaje nam zatem

sytuacja obecna określana
popularnie „sytuacją pata”...

D. TERAKOWSKA: ...tu
trzeba jednak wyjaśnić nie
wtajemniczonym, iż pat jest
to termin szachowy, określa
jący sytuację, w której żadna
ze stron nie jest w stanie wy
grać. W efekcie gra musi zo
stać przerwana, a równocześ
nie nie ma wyniku tej gry;
słowem brakuje zakończenia
zarówno w dobrym jak i złym
znaczeniu tego słowa.

W. OSIATYŃSKI: I w ta
kiej sytuacji w jakiś sposób
się znaleźliśmy. Ja teraz

spróbuję pokazać, co nam zo-

staje, w jaki sposób z tego
dualistycznego modelu można

przejść nie do monopoli
stycznego modelu spra
wowania władzy lecz do mo
delu pluralistyczne
go...

D. TERAKOWSKA: ...mam

nadzieję, że Pana model nie
kłóci się < konstytucyjną za
sadą przewodniej roli partii.

W. OSIATYŃSKI: Nie kłó
ci się. Otóż zmiana taka musi
dokonać się samodziel
nie, za sprawą społe
czeństwa, a nie wła
dzy. Bowiem żadna z dwu
głównych sił o których mowa
— nie ze złej woli ale z ko
nieczności — nie podejmie
pierwszego kroku w kierunku
pluralizmu. Z bardzo pro
stego powodu: bowiem w mo
delu dualistycznym jeśli ja
kakolwiek z dwu stron, wal
czących o władzę, uczyni
pierwszy krok w stronę plu
ralizmu — będzie uważać, że
w ten sposób osłabia samą
siebie. To nie jest wyraz złej
woli, ale logiki.

D. TERAKOWSKA: ...bar
dzo przepraszam, ale generała
Jaruzelskiego, który ostatnio
jest także szefem partii, jed
nak stać było na taki krok i
tworzenie Rządu porozumie
nia narodowego przy udziale
partnerów z innych partii
politycznych (ZSL i SD) a

także świeckich katolików.
W. OSIATYŃSKI: Tak, ale

to jest ciągle koncepcja pły
nąca z góry, a ja twierdzę, że
ratunkiem dla kraju jest ruch
społeczny na samym dole.
Zmiana musi wyjść z tych sił
społecznych, które mogą na

chwilę wyobrazić sobie siebie
— bądź też realnie znaleźć
się — poza wszelkimi
konfliktami. Tu mogą i
muszą być zarówno członko
wie partii, jak i członkowie
„Solidarności”, wierzący i nie
wierzący...

D. TERAKOWSKA: ...upie
ram się jednak, że dla takie
go oddolnego ruchu zgody
społecznej bardzo przydatna
jest akceptacja i pomoc sa
mej góry. I ja widzę tę akcep
tację ze strony szefa partii i
zarazem szefa rządu. A za
razem gotowość pomocy.
Moim zdaniem to bardzo
W2LŻI16*

W. OSIATYŃSKI: Zgoda.
Ale w moim wywodzie naj
istotniejszy jest inny waru
nek. Otóż to społeczeństwo
musi spotkać się na takim
gruncie i stanąć w obliczu
ta kich spraw, w których
będzie myśleć przede wszyst
kimotymcojełączy,anie
o tym co je dzieli. I obawiam
się. że nie może to być np.
zakład pracy, bowiem tam są
silne struktury współzawod
niczące ze sobą i zarazem

jest pewna pula dóbr do po
działu. Więc tam idzie i je
szcze długo będzie szła gra
— o sumie zerowej; ktoś zy
ska a ktoś straci. I tu po
wiem w czym widzę moje
największe nadzieje na wy
wołanie takiego ruchu spo
łecznego — a Pani zaraz się
przerazi... Bo ja powiem tak:
OBY BYŁA JAK NAJCIĘŻ
SZA ZIMA!

D. TERAKOWSKA...?!
W. OSIATYŃSKI: Proszę

przywołać historię naszego
narodu i przypomnieć sobie,
że w sytuacji nadzwyczaj
nych trudności Polacy zaw
sze byli i są narodem, który
dużo aktywniej odbudo
wuje — niż buduje. W

tych ciężkich warunkach Po
lacy lepiej wyzwalają z sie
bie instynkty pomocy dla
drugiego człowieka — nato
miast w lepszych polska
wspólnota rozwala się, włas
ne interesy biorą górę. Tak
było chociażby w latach sie
demdziesiątych... Pokładam
wielkie nadzieje w tym, że
właśnie zima pomoże nam

zbudować autentyczne samo
rządy terytorialne. Może je
stem utopistą, ale innej szan
sy nie widzę. Do pluralizmu,
o którym cały czas myślę,
musi bowiem powstać jakaś
żywa tkanka społeczna. Dam
przykład: na osiedlu, gdzie
mieszkam — i na wszystkich
osiedlach Polski — będziemy
mieli tej zimy problemy ze

światłem, z ciepłem, wodą,
komunikacją, lekarstwami,
zaopatrzeniem. Ze wszyst
kim. I NA TYM GRUNCIE
MUSIMY SIĘ SPOTKAĆ.
Tam będą różni ludzie: uczci
wi i skorumpowani, bogaci,

biedni, wierzący i niewierzą
cy, członkowie partii i człon
kowie „Solidarności”. Ale łą
czy nas jedno — musimy
przetrwać.Chcemyprze
trwać. Oczywiście, zamiast
instynktu zgody — może nas

zdominować chęć rzucenia się
na siebie, chęć wypominania
sobie naszej nierówności: „ja
jestem biedny, a ty za Gier
ka miałeś”, „ja teraz nie mam

nic, a ty masz 20 tysięcy pen
sji jako działacz „Solidarno
ści”... Ale przecież to szuce-

nie się na siebie nic nie da
— i wszyscy będą musieli to
w końcu zrozumieć. A co

ważniejsze — takiego konfli
ktu w osiedlu (w odróżnieniu
od tego co jest w partii, w

„Solidarności’, w polityce w

ogóle czy we fabryce) — nikt
nie wygra. Jedynie rzesze lu
dzi zainteresowane współ
działaniem — które w ogóle
nie będą mówić o tym co je
dzieli, a tylko o tym jak po
konać wspólne trudności —

przetrwają tę zimę. Dodatko
wa zaleta jest ta, że w sumie
jesteśmy przecież realistami
i wiemy, — w tej osiedlowej
wspólnocie — że nikt niczego
nam nie da, a jeden drugiemu
nie ma co wydrzeć. Jesteśmy
zatem

' zmuszeni bardzo kon
kretnie umówić się kto komu
i w czym pomoże — żeby
przetrwać. I w ten sposób
mogłaby powstać ta żywa
tkanka społeczna. Lub bardzo
wiele takich tkanek. I dopie
ro wtedy powstanie jak gdyby
zorganizowane społeczeństwo
— zorganizowane wokół tego
co łączy, a nie wokół tego co

dzieli. I na takim gruncie
może powstać prawdziwa
podstawa demokratycznej,
pluralistycznej Polski. Na
przykład na takim gruncie
powstać może spółdzielczość z

prawdziwego zdarzenia, która
nigdy nie powstanie na pod
stawie centralnej, odgórnej
decyzji. Ona może powstać
tylko na samym dole, gdy
zbierze się wspólne środki —

dla wspólnego celu.
D. TERAKOWSKA: co

będzie, jeśli zamiast sobie po
magać tej zimy, skoczymy so
bie do gardeł...?

W. OSIATYŃSKI: No to

wtedy pewnie za kilkaset lat
historyk napisze, że był kie
dyś taki naród, który nie
przetrwał — może dlatego, że
na przetrwanie nie zasłużył.

D. TERAKOWSKA: Załóż
my więc wariant optymisty
czny...

W. OSIATYŃSKI: I teraz
to najważniejsze: dopiero, gdy
na grunt tej żywej tkanki
społecznej padną idee tego
trójstronnego porozumienia
— partii, „Solidarności” i Ko
ścioła — to ono będzie poro
zumieniem żywym. Siła spo
łeczeństwa wypełni puste do
tej pory centrum między bie
gunami. W tym jest mój o-

ptymizm. Oczywiście, warun
kiem powstania takiego sa
morządu terytorialnego jest
osłabienie starych, lecz ciągle
istniejących struktur wła
dzy...

D. TERAKOWSKA: ...które
nie wytrzymują ciśnienia
dzisiejszych czasów, dzisiej
szych konfliktów, a nawet
nie wytrzymują próby wcie
lania w życie reform, włącz
nie z tymi reformami, które
proponuje sama władza. Stąd
z kolei mój optymizm jest w

tym, że w osłabianiu czy
wręcz burzeniu tych starych
struktur sama władza weźmie
także udział, współtworząc
nowe struktury, zgodne z no
wymi potrzebami społeczeń
stwa.

W. OSIATYŃSKI: Tak,
grunt do takiej samodzielno
ści mogą przecież wręcz
przygotować terenowe grupy
operacyjne generała Jaruzels
kiego, jeśli zechcą — w inte
resie społeczeństwa — kon
sekwentnie rozbijać lokalne
kliki. Ale te grupy nie powin
ny się tylko do tego ograni
czać. One wręcz powinny i
muszą działać na rzecz budo
wy takich samorządów.

D. TERAKOWSKA: Więc
w samej puencie wracamy do
„góry”, do władzy. To ona

powinna wydać rozkaz. Na
miarę sytuacji.

Depesza Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego
do Zjazdu Delegatów PTTK

Polskie Towarzystwo Ta
trzańskie — stowarzyszenie
reaktywowane 10 październi
ka 81 r. po 31-letniej nieobe
cności na mapie kulturalnej
Polski — przesyła bratniej or
ganizacji turystycznej, z oka
zji Jej Zjazdu, życzenia owo
cnych obrąd.

Jesteśmy, przekonani, iż
Zjazd Delegatów Polskiego
Towarzystwa Turystyczno-
Krajoznawczego dobrze przy
służy się idei wyprowadzania
polskiego krajoznawstwa z ist

Gdzie się podział miliard marek?

Problem odszkodowań
za zbrodnicze eksperymenty lekarskie

będzie przez rząd załatwiony pozytywnie
Pod tytułem „Gdzie się po

dział miliard marek?” ukazał
siię na łamach „Gazety” sze
reg publikacji dotyczących
rozliczenia kwot odszkodowań
otrzymanych przez Polskę z

RFN. W wyniku tych publi
kacji, listów zainteresowanych
Czytelników do ZBoWiD-u, do
Komisji Skarg i Wniosków
Sejmu oraz nacisku zmobi’/-
zowanej opinii społecznej, pre
zes Rady Ministrów podpisał
zarządzenie o reaktywowaniu
i rozpoczęciu działalności z

dniem 15 listopada br. pracy
Urzędu Pełnomocnika Mlind-
stra Zdrowia i Opieki Społecz
nej.

Jak podał rzecznik prasowy
MZiiOS, zadaniem pełnomoc
nika będzie rozpatrzenie wszy
stkich wniosków byłych więź

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Łyżwiarze szybcy na start

Jan Jóźwik nie rezygnuje
Powoli zbliża się sezon łyż

wiarstwa szybkiego. Już pod
koniec tego miesiąca nasi naj
lepsi zawodnicy wezmą udział w

zawodach spnnterskich w Berli
nie Zachodnim, a w tydzień
później w zawodach wielobojo
wych w ramach Dynamo Cup. A
na razie kadra trenuje na war
szawskim torze na Stegnach.

W tym sezonie nie będzie
startować nasza najlepsza łyż-
wiarka Erwina Ryś-Ferens, któ
ra spodziewa się dziecka. Nato
miast nadal będzie brał udział w

zawodach zakopiańczyk Jan Jóź
wik. Co prawda kilka miesięcy
temu zapowiadał zakończę :ie
kariery sportowej, ale postano
wił nadal próbować swych sił.
I dobrze się stało, że Jóźwik
podjął taką decyzję, stać go za
pewne wciąż na dobre wyniki.
Pewne jest, że nie wykorzystał
dotąd wszystkich swych możli
wości i może w nadchodzącym
sezonie osiągnie swój życiowy
sukces. Nasz najlepszy sprinter
rozstał się z trenerm Eligiuszem
Grabowskim i prowadzi Zajęcia

Kalendarzyk sportowy
HOKEJ. I liga, Cracovia —

Zagłębie godz 17, piątek, lodo
wisko przy ul. Siedleckiego.
Podhale — Zagłębie, niedziela

godz. 17, stadion Podhala.
PIŁKA NOŻNA. H liga: Hut

nik — Stal Rzeszów, niedziela,
godz. 14, boisko Hutnika. III li
ga: Garbarnia — Unia Tarnów,
niedziela, godz. 11, stadion Ko
rony.

TENIS STOŁOWY KOBIET. I

liga: Wanda — Włókniarz Łódź,
sobota, godz. 18, niedziela, godz.
9, hala Wandy, Mężczyźni: II li
ga: Wanda — Siemianowicza-nka,
sobota, gędz. 18, niedziela, godz.
0, hala Wandy.

KOSZYKÓWKA KOBIET. II

liga: Hutnik — AZS Lublin, so
bota, godz. 18, hala Hutnika, Ko
rona — Stal Brzeg, sobota, godz.
16.30, hala Korony. Koszykówka
mężczyzn: Korona — Start Lu
blin, sobota, godz. 15, hala Koro
ny.

niejącego kryzysu, przyczynia
jąc się tym samym do zmian
ogólnej polityki władz w tym
względzie.

Wierzymy jednocześnie, że

delegaci na Zjazd życzliwie
odniosą się do faktu reaktywo
wania naszego Towarzystwa i
dadzą odpowiednie pełnomoc
nictwa Zarządowi Głównemu
PTTK do nawiązania z Towa
rzystwem Tatrzańskim ścisłej
współpracy w kwestiach doty
czących statusu obu stowarzy
szeń w odniesieniu do krajo
znawstwa i turystyki górskiej.

niów hitlerowskich obozów
— ofiar pseudomedycznych
eksperymentów. Wiadomo, że

rząd RFN wypłacił na ten cel
Polsce 115 miliomów marek,
ale sposób rozdziału tej kwoty,
nieuwzględnienie szeregu roz-

szczeń wzbudziły sprzeciw
społeczny. Obecnie wszyscy,
którzy nie otrzymali pomocy
finansowej z tego tytułu, któ
rych wnioski uległy przeter
minowaniu, które zostały za
łatwione odmownie, , bądź w

ogóle nie zostały nigdzie zło
żone — będą rozpatrywane
przez specjalny zespół, w

skład którego wchodzą przed
stawiciele Urzędu ds. Kom
batantów, ZUS, Zarządów
Głównych ZBoWiD, PCK,
Związku Inwalidów Wojen
nych oraz dyrektor Głównej

według własnego programu (jest
absolwentem AWF). Ciekawe

czy metody treningowe Jóźwiaka
okażą się skuteczniejsze od tych,
które dotąd stosował jego opie
kun.

Najważniejsze imprezy tego
sezonu to: mistrzostwa Europy
w wieloboju kobiet (16 — 17 I
Holandia), mistrzostwa Europy
wieloboistów (30 — 31 I, Norwe
gia), mistrzostwa świata w

sprincie (6 — 7 II, Alkmar), mis
trzostwa świata kobiet w wie
loboju (13 — 14 II,' Inzell), mis
trzostwa świata wieloboistów
(20 — 21 II, Holandia), mis
trzostwa świata juniorów (27 —

28 II, Warszawa).
W Polsce odbędą się więc

wreszcie duże zawody między
narodowe. Ciekawe jak nasi
młodzi panczeniści spiszą się w

rywalizacjach z najlepszymi ju
niorami świata. Będą chcieli za
pewne wykorzystać atut własne
go toru, ale mimo wszystko o

medale będzie bardzo trudno.

(tg)

W kilku wierszach
9 W Tokio odbyły się dwa Postanowiono, że inauguracyj-

pierwsze ćwierćfinałowe me- ne spotkanie będzie miało
cze turnieju drużynowego w niecodzienny charakter. Sę-
tenisie kobiet o Puchar Fede- dzia miał wylądować na spa-
racji. W pierwszym Australia dochronie na środku boiska 1

pokonała Holandię 3:0, a w dać gwizdkiem znak do rozpo-
drugim zespół W. Brytanii częcia meczu. Niestety, wiatr
zwyciężył drużynę ZSRR 2:1. zniósł niefortunnego spado-

• Rozegrano kolejne dwa chroniarza i wylądował on na

mecze odbywającego się w wysokim drzewie poza obrę-
Tegucigalpa (Honduras) fina- bem stadionu.
łowego meczu eliminacyjnego 9 Trzecia kolejka rozgry-
piłkarskich mistrzostw świata wek europejskiej superligi te-

Strefy Ameryki Północnej, nisa stołowego przyniosła pol-
Centralnej i Karaibów. Wyni- gkiemu zespołowi pierwsze
ki: Haiti — Meksyk 1:1 (0:0), zwycięstwo. Polacy wygrali w

Kuba — Salwador 0:0. trudnym wyjazdowym meczu

9 W Buenos Aires rozegra- w Tours z Francją 5:2.
ny został towarzyski między- 9 W Kuala Lumpur rozegra-
narodowy mecz piłkarski, w no kolejne spotkanie finałowej
którym Argentyna zremisowa- grupy Strefy Azji — Oceanii
ła z Czechosłowacją 1:1 (0:1). piłkarskich mistrzostw świata, w

9 W meksykańskim mieście którym Chińska Republika Lu-
Luatan oddany został do uży- dowa pokonała drużynę Arabii
tku nowy stadion piłkarski. Saudyjskiej 4:2 (0:2).

Polskie Towarzystwo Ta
trzańskie opowiada się za rze
czowym dialogiem, chęcią po
rozumienia i zgodnej współ
pracy we wszystkich zagadnie
niach wymagających obopól
nych decyzji i rozstrzygnięć.
Jesteśmy przekonani, że taką
samą postawę wykaże wobec
nas Polskie Towarzystwo Tu
rystyczno Krajoznawcze.

Przewodniczący
Tymczasowego
Zarządu PTT

STEFAN MACIEJEWSKI

Komisji Badania Zbrodni Hi
tlerowskich.

Podajemy adres, pod który
należy składać wnioski: Biuro
Pełnomocnika Ministra Zdro
wia i Opieki Społecznej do
Przeprowadzenia i Rozdziału
Wypłat Pomocy Finansowej,
Dom Nauki Centrum Medycz
nego Kształcenia Podyplomo
wego, ul. Schroegera 82, War
szawa. Wszystkich moich ko
respondentów, którym do
czasu podjęcia tej decyzji
przez rząd nie mogłem udzie
lić odpowiedzi (a także z po
wodu dużej ilości listów), kie
ruję pod ten adres, pod któ
rym, mam nadzieję, ich sprawy
zostaną wnikliwie rozpatrzo
ne.

W ten sposób jedna ze spraw
poruszonych przez „Gazetę”

— problem odszkodowania za

zbrodnicze eksperymenty le
karskie — został przez rząd
załatwiony pomyślnie. Jak na
tomiast przedstawia się spra
wa rozdziału kwoty 1,3 mld
marek, sposobu jej rozlicze
nia oraz komu z tego tytułu
przysługuje odszkodowanie —

napiszemy wkrótce na naszych
łamach.

KONRAD STRZELEWICZ

W niedzielę we Wrocławiu od
będzie się ostatni mecz elimina
cyjny do piłkarskich mistrzostw
świata grupy VII: Polska spot
ka się z Maltą, ale wynik tego
pojedynku nie będzie miał więk
szego znaczenia, bowiem już
wcześniej nasi piłkarze zapew
nili sobie awans do finału,

W niedzielę mecz

Polska — Malta

Ile bramek

we Wrocławiu?

Maltańczycy zaraz po meczu

z NRD, który przegrali 1:5,
przybyli we czwartek do Wroc
ławia. Faworytem niedzielnego
spotkania są Polacy, a jedyne
pytanie, jakie zadają sobie kibi
ce, to ile bramek zdołamy strze
lić. Jeśli nasi piłkarze nie zlek
ceważą przeciwnika i potraktują
ten pojedynek serio, to może być
goli sporo. Ciekawe też jaki
skład wystawi trener Piechni-
czek. Nie wykluczone, że wy
próbuje kilku rezerwowych do
tąd zawodników, (tg)

85 lat temu odbył się w

Krakowie pierwszy pokaz
filmowy. Miało to miejsce
w sobotę, dnia 14 listopada
1896 r. o godz. 17 w Tea
trze Miejskim (dzisiejszy
Teatr im. J. Słowackiego).
Krakowianie zaznajomili
się wówczas z kinemato
grafem, wynalazkiem bra
ci Augusta i Ludwika Lu
miere z Lyonu, o czym do
nosiły zarówno afisze, jak
i inseraty prasowe. Projek
tor filmowy ustawiono w

środkowej loży teatru na

I piętrze, a ekran rozwie
szono na atłasowej kurty
nie sceny, wyświetlając 12
filmów, m. in. „Śniadanie
dziecka”, „Plac pocztowy”,
„Masarnię Fin de Siecle’u”,
„Kąpiel w morzu”, „Kolej
żelazną” i „Oblanego ogro
dnika”.

Wspominając dzisiaj te od
legle czasy — była to wszak
inna epoka — nasuwa się py
tanie, jak odbierano w Kra
kowie filmy u schyłku XIX
wieku? Czy zachowały się śla
dy, pozwalające wnioskować o

trafności pierwszych ocen no
wego rodzaju widowiska?

Dane faktograficzne, które
przetrwały są skromne. Moż

na z nich jednak wyprowadzić
szereg — chyba trafnych —

uogólnień.
1) Projekcje filmowe w Tea

trze Miejskim trwały przez
miesiąc, od 14 XI do 13 XII
1896 r. Pierwotną umowę z a-

gentem braci Lumiere, Eu-
gene Duponfem dwukrotnie
przedłużano, co było niewą
tpliwym sukcesem zważywszy,
że Kraków liczył zaledwie ok.
80 tys. mieszkańców. Obok sa
modzielnych pokazów filmo
wych łączono je z przedsta
wieniami teatralnymi, z „Ze
mstą” Fredry, „Mamutami” M.
Dzieduszyckiego, „Panem D.a-
mazym” Blizińskiego, „Wiel
ką fortuną” Melhaca i in. Pro
jekcje były tak atrakcyjne,
że wspierały widowiska sce
niczne, zyskując dla nich wi-
.dzów. „Głos Narodu” pisał na
wet, źe „łaknąca wzrokowych
wrażeń (...) publiczność zapeł
nia po brzegi audytorium. Lecz
zanim zobaczy kinemato
graf, wysłuchać musi rada
nie rada sztuki z klasycznego
repertuaru”. Dane te świadczą
o masowym zainteresowaniu
widowiskiem filmowym w

Krakowie.
2) „Licznie zgromadzona pu

bliczność każdy obraz nagra
dzała oklaskami”, a „zdumie
nie było ogromne, gdy na e-

kranie widzowit zobaczyli

Zbigniew Wyszyński w osiemdziesiąt pięć lał od pierwszego

pokazu filmowego w Krakowie

Awans na miarę XX wieku: od jarmarcznego widowiska

do najbardziej dojrzałego środka przekazu
spienione fale morskie, rozbi
jające się o skały" — rela
cjonowała krakowska prasa.
Spontaniczny odbiór „żywych
fotografii” wyzwalał emocje- i
— podobnie jak na całym
świecie — miał podłoże no-

winkarskie. Widzów fascyno
wał w pierwszym rzędzie ob
raz autentycznego świata w

ruchu. Krótkie sformułowania
reporterów wskazują na traf
ne uchwycenie najbardziej
charakterystycznych właści
wości nowego wynalazku, tj.
elementu ruchu, jako cechy
relewantnej filmu. „Powozy
jadą z ekranu prosto na nas,
przechodnie idą, dzieci bawią
się z pieskiem, widać jak drżą
liście na drzewach, jak kręcą
się koła rowerów”. To cytat z

prasy zagranicznej wiernie
odzwierciedlającej jednak chy
ba wrażenia i krakowskich
widzów.

3) Następnym elementem u-

rzekającym uczestników pier
wszych pokazów filmowych
byl ich fotograficzny charak
ter, w rozumieniu dokumen-
talizacji rzeczywistości. Pod
kreślił to dobitnie — bodaj
jako pierwszy w świecie —

Balesław , Matuszewski w wy
danej w Paryżu w r. 1898 bro
szurze „Nowe źródło historii”.
Pisał w niej: „Żywa fotogra
fia przestanie być (...) sposo
bem zabijania czasu, a stanie
się przyjemną metodą bada
nia przeszłości, a raczej dając
bezpośrednią wizję usunie ona
— w pewnych przynajmniej,

nie pozbawionych znaczenia
wypadkach — konieczność
mozolnych badań”. Sformuło
wania Matuszewskiego bliskie
są myślom zawartym w prasie.

«

Pierwsze dziesięciolecie ży
cia filmowego w Krakowie
(1896—1906) upłyhęło pod
znakiem doraźnie organizowa
nych projekcji filmowych w

Teatrze Miejskim, w hotelu
Kleina (dziś hotel Monopol
przy ul. Waryńskiego 6) czy w

Teatrze Letnim w Parku Kra
kowskim. W r. 1905 wyświe
tlano filmy w Teatrze Feno
men, mieszczącym się w oko
licach dzisiejszego gmachu
PKO, przy ul. Bohaterów Sta

lingradu i Plant. Od r. 1907—
1912 działał w tym miejscu
Cyrk Edison, prezentując sy
stematycznie widowiska fil
mowe.

Rok 1912 był rokiem prze
łomowym dla rozwoju kra
kowskich kin. Zaczęły wtedy
powstawać nowoczesne, w dzi
siejszym rozumieniu tego sło
wa, stałe kina, z których funk
cjonują nadal — „Wanda” i
„Uciecha”.

14 listopada 1981 r. obcho
dzimy kolejny jubileusz kina.
Wśród ważkich i dramatycz
nych zdarzeń, jakie przeżywa
my, nie należy zapominać o

faktach znamiennych dla roz
woju współczesnej kultury i

świadomości narodowej. Trud
no zaprzeczyć, że film zrodzo
ny z prymitywnego widowiska
jarmarcznego awansował z u-

pływem lat do rangi najbar
dziej dojrzałego środka prze
kazu, że zabiera dziś głos w

zasadniczych sprawach i kształ
tuje poglądy, które determi
nują postawy życiowe oraz

stosunek do najistotniejszych
zagadnień współczesności. Nie
tak odległe to czasy, gdy do
konania polskiej szkoły fil
mowej lat pięćdziesiątych
przyczyniły się w znacznej
mierze <fo poważnych dyskusji
nad historią i postawami po
litycznymi w naszym kraju.
Zaś dorobek kina moralnego
niepokoju ostatnich lat z fil
mami „Człowiek z marmuru”
i „Człowiek z żelaza” na cze-

,le wskazuje na różnorodne
oddziaływanie filmu na społe
czeństwo, na odzwierciedlanie
oraz kształtowanie nastrojów
społecznych i ocen moralnych.

Zadziwiająca jest kariera
kina, które poprzez dzieła M.
Antonioniego, I. Bergmana, F.
Felliniego, A. Tarkowskiego,
A. Wajdy, K. Zanussiego i
wielu innych, plasuje się dzi
siaj na czołowym miejscu
wśród najznamienitszych u-

tworów epoki. Niech te krót
kie wspominki zakończą wy
powiedzi dwóch wybitnych

humanistów, którzy byli za
angażowani we wszystkie pro
blemy współczesności polskiej
i którym nieobojętne były
sprawy filmu. W r. 1929 Ju
liusz Kleiner napisał traktat
„U wrót nowej estetyki”, w

którym stwierdzał — mając
na myśli dziesiątą muzę — iż

„wiek XX może się poszczycić
tym, że po długim szeregu
stuleci on pierwszy do trady
cyjnego zespołu sztuk pięk
nych dodał sztukę nową”. Ą
Kazimierz Wyka przemawia
jąc 15 lat temu na jubileuszu
70-lecia kina w Krakowie po
wiedział:

„Miał się (...) narodzić .nie
zaradny kopciuszek (...), a na
rodziła się sztuka najbardziej
masowa, jaką wydała kultura
ludzkości. (...) Dzisiaj (...) film
tak dalece stanowi składnik

naszej cywilizacji, nie dający
się z niej wyodrębnić, jak
gdyby — na podobieństwo la
su, morza czy firmamentu —

był tworem natury, a nie wy
konanym przez człowieka ar
tefaktem”.

ZBIGNIEW WYSZYŃSKI



PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 13, 14, 15 LISTOPADA 1981 R. — NR 223 GAZETA KRAKOWSKA Str.7

TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha X):

K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15, sob. — 19.15 (abonam. nie
ważne), niedz. — 19.15. MINIATU
RA (pi. Ducha 2): L. Bellon:
Czwartkowe, damy - 19.30 (przedst.
dla dorosłych). STARY (Jagielloń-

CO-GDZIE-KIEDY ?
^3^14a^M98^^^ISŁAWA^AWRZYNCA^ALBER^|

NIEDZIELA
KIJÓW: Człowiek z żelaza

CHIRURGICZNY: Na Skarpie „Rondo" — 9 ode. pow. (powt.) .

65, sob. — Prądnicka 35, niedz. — 9.10 Z klasyki XX w. 9.55 Poezje

lone Oko „Jedyny — łatwy spo
sób” — słuch, wg opow. J . Hol-
dinga. 22 .45 $Plós. z lilmu „Para
solki z Charbourga”. 23.00 Poezja
3. Mallarme. 23.05 Słuchaj razem

z nami.i

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHi
DZIENNIKI: 9.00,11.00,13.00,

16.00, 22.00, 0.55.
6.15 Gra „Qrand Standiart Or

chestra”. 6.30 Co niesie dzień

Zderzenia

skal,: S. Wyspiański: NOC listo- 12, 16, 19.1S, Tozsta- Yu^w.% fcasz “pfyt wy- W ^Kompozytor, aranżer.

--------

...

—- -------------- -----

_ zamąpóiście ('ra<Lz. “vu,» « .owjnnz. zu.w pnwrotv'
kowiacy i Górale - 19.15. GRO- ig lat) — 20, MŁODA GWARDIA: UROLOGICZNY: Na Skarpie 65, te radości mojego życia” — 6 ode. ” tańcem órzez wieki.
TESKA (Skarbowa 2): G. Stre- przybywa jeździec — 10, 12.15, sob” niedz- — Grzegórzecka 18, (powt., . 14.00 Franko — belgijscy • • 12.15 KO-
hler: Historia porzuconej lalki — Chrystus zatrzymał się w Eboli OKULISTYCZNY: Na Skarpie 65, mistrz, skrzypiec. 16.05 Gitara, „___ .

'

,,

10, sob., niedz. — 11. FILHARMO- (wł. 15 lat) *»ł/° — 16, 19, PASAŻ sob” niedz- — Wilkowice,
.............. .................... _.................................

~ iNIA (Zwierzyniecka 1): Koncert rielaKAj Bajki — 10, 11, 12, 13,
symf. z cyklu „Kompozytorów ii, 15, Glina czy łajdak — 16, 18,
portret własny” — Beethoyen. 20, PODWAWELSKIE: Bajki —

Wyk.: Ork. PFK, M. Pijarowski, u, 12, Ale heca — 13.30, Strach
K. Danczowska — 19.30, sob., niedz. nad miastem — 15, 17, SFINKS:
— niecz. KAWIARNIA „RATU- Bajki — 11, 12, 13, popołudn. jak
SZOWA” (Rynek Gł. 1): Kabaret w sob., ŚWIT DUŻA SALA: Zło-

Pogotowie ♦

„Kurierek”
22, sob. —

„Trzymaj straż”
niedz. — niecz.

torogi jeleń (radź, b.o .) — 13, po-

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14; wypadki — tel. 999,

kastanlety /pios. 15.00 Konc. bez munlkat Tot. Sport. (KR). 12.17
biletu. 16.00 Posłuchać warto. Mel- ldd- (KR)- 12-^ ^ai“ekaw“

16.15 Muzykobranie. 16.40 Koreań- sze wyk scherz na X Konk. Cho-
skie impresje. 17 .05 3 min. dla P^owskim (storeo). 13.05 Muz
kierowców. 17.10 W tonacji Trój- nowości radiofonii (stereo). 13.50
ki. 18.10 Polityka dla wszystkich, ^rocł. Pojemnik Roz. 14 .20 Muz.
18.25 Czas relaksu. 19.00 M. Buł- Vivaldi.ęgo 15.00 St. Gama (ste-
haków „Biała gwardia” - 5 ode. -eo>- 16-to Konc- dla młodz" <ste'
19.35 Opera tyg O. Verdi „Arol- reo). 17.00 Na radiowe ant. wa-

sze troski — nasze wnioski (Kr.).

Pozostałe teatry nieczynne.
połudn. jak w piąt., ŚWIT MAŁA zachorowania i przewozy - tel, U.20 Duma i Ozdoba miasta ,,K’
SALA: 26 dni z życia Dostojews- 22-38-33, informacja - tel, 22-05-11, TalŁ naśraó- The Moodv cz- (Kr.) . »•» có biesie dzień

kiego (radź. 15 lat) «/<> - 15, centrala abonencka - tel, 22-36-00, p,a aTM f-u. muz sita* ~ wyd. Popołudn. (KR). 18.45 St.
17, 19, ŚWIATOWID DUŻA SA- Rynek Podgórski 2, tel. 66-29-80. ,4^7 Dwóch - mag. (stereo). 20.45

Konc.ChóruiOrk.PR1TVw
Krakowie. W progr. „Wielka
Msza c-mbll" W. A. Mozarta

SOBOTA LA: jjbirah — potwór z głębin Prokoeim (Teligi 5) — tel.

STARY: W. Krzemiński: Ro- (jap. 12 lat) — 13, popołudn. jak 55-51-90, Lotnisko (Balice) - tel.
mans z wodewilu — 19.15, niedz. w piąt., UGOREK: Wielka po- 11-90-29, Nowa Huta — tel.
— 19.15. SCENA FORUM (Jagieł- dróż Bolka 1 Lolka — 11.45, 13.30, 44-22-22 1 44-17-70, Krzeszowice -

lońska 1): wg scen. K. Miklaszew- 15, Mistrz kierownicy ucieka — tel. 99 i 22-06-2Ó, Jerzmanowice —

skiego: Glosy przeszłości - 17, 17, 19, WISŁA; Bajki - 11, Ksią- tel. 48, Proszowice - tel 9, Myś-
niedz. — niecz. KAMERALNY: S. żę i żebrak (panam. 12 lat) — 12, lenice - tel. 999, Skawina - tel
Mrożek: Zabawa. Na pełnym mo- Rój — 15, 17, 19, WRZOS: Bajki 9, Wieliczka - tel. 9 1 22-33 -54,
rzu — 19.15, niedz. — 19.15. BA- j - 14, 12, Ulzana, wódz Apaczów Niepołomice - tel, 198, Siecle-
GaTELA (Karmelicka 6): M. Bu- (NRD b.o .) — 13, pozost. jak w chowice — tel.(Iwanowice 60).
łhakow: Poncjusz Piłat Piąty, piąt., WIEDZA: Szal — 10.15, Os-

procurator Judei — 19.15 (premie- tatni raz — 12.15, Rewolwer —

ra prasowa, abonam. nieważne), 14.15, Roman i Magda 16.15.
niedz. — 19.15. KOLEJARZA (Bo- ZWIĄZKOWIEC: Awantura o Ba-
cheńska 5): Czar munduru — 19, się (poi. B.o.) — 12.15, General Si-
niedz, — 15 i 19. korski (poi. b.o.) — 16, 20, SJkra-

Pozostale teatry jak wpiątek. n!za^a P°wieści W. Hugo „Nędz
nicy” (USA) — 18.

NIEDZIELA Wieliczka

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

ropólskiej. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wlecz.: Ella Fitzge-
rald. 22 .15 Trzy kawdr. jazzu —

dyskógr. 23.00 Poezje S. Mallar
me. 23.03 Jam session w Trójce. (stereo KR). 22.05 St. Stereo za

prasza (stereo). 23.20 Medium

czyli mag. milóśn. sztuki słuch.
24.00 St. stereo zaprasza (sterćó).

NIEDZIELA
PROGRAM 1

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI; 9.00, 11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

6.15 Stare przeboje śpiewa H.
Banaszak. 6 .30 Co niesie dzień

(KR). 7 .40 Kompozytor, aranżer,_____ „„

wyk.: J. Skrzek. 8.00 Poranna se- 10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.60,
renada (stereo), 9.05 Poranek w 23.00.
St. Gama (stereo). 10.00 Nasza Godz. ló.OO Inf. dla kierowców.
rodzina i inne zwierzęta — fr. 10.05 Inf. spórt. 1Ó.1Ó TWórcy pol-

„, „„n . —V^FORMACJI APTECZ- książki. 10.20 F. Schubert; Trio sklej pios. 10.30 Pan Kófnel i ze-

. 1.Al V ?6r N-Ei l1'07"65 (czyńny 8—15), sob., B-dur óp. 99 (stereo). 11 .05 „Ilia- gary — słuch. 11 .00 Konc. przed
SCENA OPEROWA w Teatrze da o. królu Piecuchu (poi. b.o .), niedz. (niecz.) . da” — fr. epopei. Homera. 11.25 hejnałem. 11.57 Transm. z Wróc

im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1): P°f>ołudn. jak w piąt. Nowa Huta, Centrum A, bl. 4 Muz. nowości radiofonii (stereo), lawia międzypańśtw. ińeczu plik.
L. Delibes: Coppelia — 14, SCE- Pozostałe kina jak w piątek i (tlen), Pstrowskiego 94 (tlen), Ka- 12 .05 Ludzie, których warto po- z cyklu elimin. do MS: Polska —

NA „KRAKUS” (Wrocławska 28): sobotę
T. Kierski; Jaś i Małgosia — 11 .

Pozostałe teatry jak w piątek 1

sobotę.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRO-

PIĄTEK LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czlo- U0—15). skarbiec koronny 1
wiek z żelaza (poi. 12 lat) ***♦/ ZBROJOWNIA: (niecz.). GROBY

16, 19.15, KULTURA (Ry- KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG-
nek Gl. 27): ABBA (sżwedz. b .o .) MUNTA: (9 15.30). GALERIA MA-
— 8, Czas przeszły (wł. 18 lat) — LARSTWA I RZEŹBY (Sukienni-
10, 18, Diabli mnie biorą (fr. 15 ce)! (10—16). DOM JANA MATEJ-

lat) — 12, Wspólny pokój (poi. KI (Floriańska 41): Wystawa:

zimierza Wielkiego 117, Rynek znać (KR). 12.25 Utw. klawesyńis- Malta. 12.05 W Samo południe.’
Gł. 42 (tlen), Kozłówek(Pawilon), tów franc. (stereo). 13.05 Z ma- 12 .55 D.c. transm. meczu pilk.:
^kowska 1 lowanej skrzyni - mag. (stereo). pois,ka - Malta. 13.50 St. Gama.

PROSZOWICE(1 Maja 51) 13.50 Biografie niezwykle: J. Dą- 14 .30 w Jezioranach. 15.00 Końc.
WIELICZKA(Boh Warszawy 12) browski, 14.20 Konc. z nagrań życzeń. 16.00 Inf. dla kierowców.

Oik. Kamer. PR i TV w Pozna- 15.05 popołudnie Pani Slowac-
niu. 15.00 St. Gama (stereo). 16.05 kiej _

słuch. 17.00 Radiowe ork.
Jota 1 flamenco (stereo). 16.20 przed mikróf. 17.30 St. Młodych.
Liryka wok. 17 .00 W rytmie Sport. 13.00 Komunikat Tot, Sport. 13.05

(KR). 17.15 Utw. Wieniawskiego i Inf. dla kierowców. 18.07 Mała
Brahmsa - gra W. Wiłkomirska Polihymnia — Czyli póważńie o

(stereo — KR). 18.00 Siadami ki- muz. niepoważnej. 19.15 Przy
nematógrafii (KR). 18.15 Co nie- muz. o sporcie. 20,M konc. życzeń
sie dzień - wyd. popołudn. (KR). 21 .00 Komunik, ónerget. 21 .05 Z
18.45 Muz. prowokacje M. Garz- dziejów kabaretu. 22.00 Telegr.
teckiego (stereo). 19.10 „Kolum- muz. ze świata. 22.30 Moja aud.
bowie rocznik 20" — fr. pow. 19.30 muz. 23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)

inne:|
PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI-

iai, — - - ---------------- —--------- '. . ^Rejs — zamawianie R> Strauss: Suita ork. dó. sztuki piosenek. 23.45 Jażz toa dobra-
15 lat) — 14, Koziorożec-1 (USA „Piękno Krakowa w obrazach i a““‘^ryeh ~ te1, 22_s5'78 i Moliera „Mieszczanin szlachci- noc.

15 lat) — 16, And-riej Rutoło-w rysunkach J. Matejki" (12—18 (15-30—23.00), niedz. (7.30— ćem”. 20.05 Transm. konc. symf.
23’°d ’

_Pu?kt Kardiologiczny w z Hilversum. 22.05 Dzieje teatru PROGRAM II
TELEFON ezAUFANIA: 33-71-37 *P®h ćzlsów^fstereo)^1^ Z^ie na fali 219 m czyli na 1368

(16 22). dlg śmiechu: Kupno, sprzedaż, KHz na UKF 67.67 Mhz —

Centrum informacji tu- 24.00 wiecz. seren. (stereo).
RYSTYCZNE.J W A WF.L-TOURIST
(ul. Pawia 8) - tel. 22-60-91 1

(radź. 15 lat) .— 20, MIKRO wst. wol.), sob. (10—16), niedz

(Dzierżyńskiego 5): Bobby Deer- (9—15). KAMIENICA SZOŁAYS-
field (USA 15 lat), MŁODA KICH (pl. Szczepański 9): (niecz.).
GWARDIA (Lubicz 6); Urzeczona NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(USA, Iluzjon) — 16, 18, 20, Przy- (niecz.). ZBIORY CZARTORYS-

. bywa jeździec (USA 15 lat) ***/ KICH (Pijarska 8): Wystawa ar-

•oo - 10, 12.15, PASAŻ BIELA- cydziel ze zbiorów Czartoryskich M . ,,

KA: Bajki — 10, 11, Glina (niecz.), MUZEUM ETNOGRA- 16)’ niedz- (ulecz.),
czy łajdak (fr. 18 lat) */“” - FICZNE (pl. Wolnica 1): Wy- f ?R^A„CJI tJSŁt)*
12, 14, 16, 18, 20. ROTUNDA (Olean- stawa stała „Polska kultura ludo- ®°WEJ KUSP „GROMADA” (Ma

ły Rynek 5) -j tel. 22-71-30 1

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m.

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,

oraż na fali dl. 1500 m (8.30
—16.00)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
14.30, 18.30, 23.30.

6.35 Inf. sport. 6 .40 Kalend. Ra
diowy. 6.45 Zaprasz. do Warsża-

-^e^DKF UJ: c’ircuś<JMaximus RYCZNe”1 fcianaUZ12)^M W^tawa n'28'®0 (niecż'x 10.^* 11.00**1*2.05, "l4.00,' 15^0’, Nothtn'1 Zśw"

(węg. 18 lat), Drzewo na saboty „Militaria i zegary” (9-15), Frań-. ^-47 -31 (S^isj^med^Wecz^ 19'00> 2L0°- 22‘00’ sz^w nSdz ^MiS mT
(wl. 15 lat) - 19, SFINKS (Ma- crszkanska 4: Wystawa „Legendy ^poGOtUie TECHNICZNE Tra^^fSzy

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) — 6 .00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery Świętej z Kościoła Sw. Krzyża w
jakowskiego 2):, Przypływ uczuć i tradycje Krakowa w malarsitwie

(fr. 16 lat) »/oo — 15, 17, sob. — dzieci” (9—15), sob. (9—14), niedz.ŚWIT DUŻA SALA (10-16), Sl.YKA ' ‘SYNAGOGA <8~18)- P°ry roku. 11.40 Tu Radio Kie- Warszawie. 10.00 Niedz. spotk.16, 18, 20,
(os. Teatralne 34): Ucieczka na (Szeroka 24): Wystawa „Z dzie-
Atenę (ang. 15 lat) — 16.45, jów i kultury Żydów” (11—18),
18, 20.15, ŚWIT MAŁA SALA: Ra- sob. niedz. (9—15), GALERIA OD-
townik (radź. 15 lat) **/«> — 15, DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi-
17.15, Julia (USA 15 lat) ****/■» — tałna 21): piąt., sob., niedz.
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA (niecz.). KRZYSZTOFORY (Rynek
(os. Na Skarpie 7): Powrót Me- Gx. 35): Wystawa ,.Z dziejów i

chagodziili (jap. 12 lat) */ooo — i kultury Krakowa” (9—15). GALE-
18, Mandingo (wł.-USA 18 lat) RIA „KRZYSZTOFORY" (Szcze-
*/°?° — 18, 20.15, ŚWIATOWID pańska 2): Wystawa Jana Bedy-
MAŁA SALA: Czy zabiła (fr. 15 szaka „Studio po...” (11—17). Mu
lat) */=°o — 15, 17.15, 19.30, UGO- ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po-
REK (os. Ugorek): Wielka podróż selska 3): (10—14), sob. (14—18%
Bolka i Lolka (poi. b.o.) — 15, niedz. (11—14). MUZEUM LENINA
Mistrz kierownicy ucieka (USA (Topolowa 5): Wystawa „Lenin w

15 lat) **/oooo — 17, 19, WISŁA Polsce” oraz wystawa czasowa

(Gazowa 16): Rój (USA 12 lat) „Wojsko polskie w plakacie” (9—18
(USA-1513,1lat)17'- »15CkyuCIE- XdzWno’ lS^wst^woH DOM 15‘00‘ 17-09‘ 19‘00‘ 20 00’ 2L00‘ 22'2fl Tu Radi° Kłerowców. 22 .23 strumenty. 21 .00 Wojsko, strat.,
(USA 15 lat) -19.15. UCIE niedz. (10-18. wst. wol.). DOM g3 g0 Lublin - na muz. ant. 23.00 Inf. obronn. 21.15 F. Liszt: Poemat

POMOC DROGOWA PZMot. (al. rowców. 11 .55 Komunik, o st. progr. llter.-muz. 12.05 Poranek
Planu 6-letniego 154), tel. 44-17-60 wód. 12 .25 Graj Gracyku. 12.45 muz. symf. z nagrań Wielkiej
i 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18). Roln. kwadr. 13.00 Komunik, e- Ork. Symf. PRiTV w Katowicach

INFORMACJA KULTURALNA nergetyczny. 13.01 Rybacka próg- 13.00 Wilhelm Tell — słuch. 14 .30

(Rynek Gl. 27. pok. 144) - tel. noża pog. 13.05 St. Gama. 14.05 Komunik, dla górńików. 14.36
22-44-02 (11—17), niedz. (niecz.).

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1323 m

DZIENNIKI: 7.09,

„Pan Jan" - słuch. 15.05 Supe- Fel. T . Zimeckiego. 15.00 Zśmek
lek- (aud. dla dzieci). 15.30 St. o strzelistej : wieży —

. słuch, (dla
Relaks. 15.35 Co jest grane. 15.55 mlodz.). 15.45 Horoskop reklam.

Pięć min. o kult. 16.00 Muz. i ak- 16.00 Konc. Chopinowski ż, nagr.
tualn. 16.30 Autor tekstów o so- St. Szpinalskiego. 16.30 Krak. Ka
ble. 17.00 Inf. sport. 17.10 Radiowe baret „Piwnica pod Baranami",
spotk. 17 .30 Radiokurier. 19.25 Po- 17 .35 E. Elgar „Obrazki morskie”,
wtórzyć jesień; G. Łobaszewska. 18.00 Radiolatarnia. 18.35 Co nam

19.30 Listopadowe zamyślenia — się stało. 19.00 Śpiewa zesp. „Pod
mag. 20.35 Póputi nagr. wybit- Budą”. 19.05 Rózgi. Harc. 19.45

nych wokalistów. 21.00 Komunik. Dom i my. 29.00 Radiowe portre-
8.1)9, energet. 21 .05 Przy muz. o spor- ty Polaków: Prof. Cz. Bobrów-

9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 14.00, cle. 21.28 Komunik. Tot. Sport, ski. 20.25 Ballady na glosy i ln-

CHA (Boh. Stalingradu 16): Czar- LENINA (Kr. Jadwig) 41): Wysta
ny korsarz (wł. 15 lat) */°°° — 10, wa stała „Lenin w Polsce” (9—15
12.15, Barroco (fr. 18 lat) **/'«>> wst, wol.), MUZEUM MŁODEJ Pory roku. 11.40 Tu Radio Kie-
— 15.45, 18, 20.15, WANDA (Wa- POLSKI „RYDLÓWKA" (Tetmaje- rowców. 11.55 Komunik, o st.

ryńskiego 5): Kobra (jap. 18 lat) ra 28): Folklor wsi podk-rńkows- wód- 12-25 Polskie pieśni hist.
»/ooo

_ io, i2, 18, 20, 12 prac As- kiej (11—15), niedz. (niecz.). 12-45Roln. kwadr. 13.00 Komunik, na fali 219 m czyli 1368 EHz

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery sport, oraz „Polemiki”. 23.30 Aud.

publicyst.

PROGRAM n

terixa (fr. b .o .) */°°° — 16, WAR- MUZEUM W PIESKOWEJ SRA- energet. 13.01 Rybacka progn.
SZAWA (Stradom 15): Szał (ang. le (Ojców): (10—15.30). MUZEUM P°g. 13.05 St. Gama. 15.05 Popol.
13 lat) */° — 10, (12.15 — seans PRZYRODNICZE (Sławkowska dziewcząt i chłopców. 15.30 St.

zamkn.), 15.45, Dwadzieścia sześć 17); „Współczesna fauna polska” Relaks- 15-35 Co jest grane
dni z życia Dostojewskiego (radź, piąt,, sob., niedz. (10—13 wst. niesPodz- muz. 15.55 Pięć min. o

15 lat) **/t> - 18, 20, WOLNOŚĆ woł-)( MUZEUM ŻUP ’ KRA- kulŁ ’?'M. Muz‘ 1 aktualn. 16.30 13.30, 15.30, 21.30, 23.30.

symf. nr 13 „Od kolebki do gro
bu”. 21.30 Rozmait. muż. 22 .00

Między fantazją a nauką. 22 .30

Mag. stud. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Śpiewane strofy.

PROGRAM IH

UKF 66,89 MHz, na falach
krótkich w pasmach: 31 m 41

na UKF 67,67 MHz
oraz na fali dlv 1500 ni

(19.60—16.00)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30, m 42 m i 49 m oraz na falach

ultrakrótkich wszystkich rózgi.(18 Stycznia 1): wielka majówka KOWSKICH 1 Wielic7kav <9—9!\ MaS- górniczy: Górnictwo, gospó- .. „„(pól. 15 lat) **/ooo
_ 10, 12, 16, ko"2lni" SOU (Wiebcikll <8- darka‘ ludzle‘ 17-M Inf' Wam w audyc’1 PR

16, 20, WRZOS (Zamojskiego 50): pawilon wystawowy 17-10 Ma§- Związkowy. 17.30 Ra- najbardziej podoba. 10.30 Jak zo- 8.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
Obcy — 8 Pasażer „Nostromo” jj^A (pl Szczepański 3a) wystą- dtokurier- 19.25 Warsz. Ork. Ra- '®tać żurnalistą radiowym. 11.35 świat. 8.35 Komu pios. 9.00 „Ron-

______ , . , _____

... wa Architektura wnetr,” ok diowe‘ 19-49 Ma8‘ międzynar.: Co słychać w świecie. 11 .40 R. do” - 11 ode. (powt.). 9.10 Reci-

20.15, WIEDZA (Rynek Gł. 27): 7„,p fii-ioi uaifria arka Punkt widzenia 20.00 Inf. dla Shankar gra ńa gitarze. 11 .55 Ko- tal L. Bermana. 10.00 60 mińut
Szal (ang. 18 lat) - 8 .15, 12.15, „Y- Wystawa malarstwa r esT Mrowców. 20.05 Konc. życzeń, munlkat o st. wód. 12 .05 Tańce z na godzinę. 11 .00 Przeboje z ńo-

uy. wystawa malarstwa Lesz- 2<)M Gran jazzu_ 21M Komu.nik. oper i baletów. 12.25 Mój d-om, wyeh płyt. 11 .30 Magazyn kultu-

(ang. 15 lat) ***/<xm> — 15.45, 18,

16.15, Rewolwer (wł. 18 lat) — ivriq,iakn m• »»------- ------- —-------------

, . A
10.15, 14.15, ZWIĄZKOWIEC TtATRn rRlCOT ż’' <Kanonie„a energet. 21.05 Kron. sport. 21.15 moje osiedle. 12 .45 Śpiewający ralny. 12.00 „Przyjaciele pana

(Grzegórzecka 71): Gorące polo- ,v wvsfawa- Artyści z kreau KotoUrlik- Tot- sPort- 21-18 Muz' aKltorzy- 13'M CzF anas® mapę Cairo” ~ ze wspólnej płyty An-
- 16.15, pY/L. , T itaratura K- Szymanowskiego. 22.20 Tu Ra- świata. 13.30 Komunik, dla gor- dersona Jona 1 yangehsa. 12.20

„„2Lrv TTmartM klssv” dl° Kierowców. 22 .23 Wybitni so- ników. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 Czegóż chcą - ode. słuch, dok.

„ , , Kin”TM miat wro llścl P°h!cy: W. Małcużyński. 23.00 Spotk. z folki. 14.10Redakcyjne w. Markiewicza, cz. II „W pol-
DOBCZYCE — Raba: Samolot niedz. (11 15), PAŁAC SZTU- Inf_ oraz pojenuki”. 23.30 Forum. 14.30 Przekrój muz. tyg. skim Rzymie”. 13,00 Ork. 1 dyry-

w płomieniach(radź. 15 lat) »/«», KI (pł. Szczepański 4): Wystawa A publlcvst. 15.10 Czata — mąg. wojsk. 15.35 genci. 14.05 Kontrapunkt. 14 .30
sob. — niecz., niedz. — jak w malarstwa 1 rysunku Zygmunta Popol. dziewcząt i chłopców. 16.15 Z nagrań Pr. III. 15.00 Urodzeni

piąt., GDOw — Promyk: Super- Karolaka (10 17). SALON TPSP PROGRAM Ił Żołn. konc. życzeń. 16.35 Redak- na początku wieku — rep. 15.20

potwór (jap. b .o .) */“°°, sob. — (N. Huta, al. Róż 3): Wystawa ... . eja poleca. 17 .08 O zdrowie czlo- Nowa płyta The Rolling Stones,
niecz., niedz. - jak w piąt., rysunków artystów z RFN (kolek- na fali 219 m czyli 1368 KHZ wfeka. 17 .20 Przeb. film. 17.30 16.00 Z kolekcji J. Trznadla. 16.15
KRZESZOWICE — Nowości: Za- cja galerii „Sohle 1 ’

w Bergka- — na UKF 67.67 MHz — oraz Szersze spojrzenie. 17.50 Teatr Jeśli śpiewać to tylko w duecie,
sady domina (USA 15 lat) ***/“>«, men) — (10 17), GALERIA „DE- na jajj jggg m (9.00—16.00) muż. w kraju i na świecie. 18.2S 17.05 3 min. dla kierowców. 17.10
MYŚLENICE — Wisła: Próba or- SA” (Jama 3): Wystawa prac Do-IY7IFNMIKI- fi Mn ini ain Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia. Jeśli śpiewać to tylko w trio,
kiestry (wł. 15 lat) **/°°, NIE- roty Martini (12—19), niedz. „

' ’ ' 18.45 Minlat. muż. 19.00 Matysia- 17.30 Kampania antyslenkiewi-
POŁOMICE — Bajka: Powrót niecz.), GALERIA „ART” (Flo- -JO. IJ-oU (0.3(1 i1.3(1 Z3.3U. i^owie. 19.30 Szkice o muz. polsk. czowska. 18.00 Jeśli śpiewać to
człowieka zwanego Koniem (USA riańs-ka 34): Wystawa 10 artystów 11.35 Co słychać w świecie. XIX w. 20.00 Muz. archiwum PR. tylko w kwartecie. 19.00 „Przy-
15 lat) łł/ooo, SŁOMNIKI — Czar: z Malm3, (10—18), sob. (16—17), n.40 O zdrąwiu dla zdrowia. 11 .55 20.30 7 lek. j. franc. 20.45 Lek. wrócić pamięci” — poezje Z.
Sanchez i jego dzieci (meksyk, niedz. (niecz.), GALERIA ZPAF Komunik, o st. wód. 12.05 Muz. j. lacińsik. 21 .00 w. Conóver Bohdanowiczowej. 19.20 „Poma-
15 lat) */oo, SKAWINA — Piast: (Anny 3): Wystawa fotografii ja- dawnej Warszawy. 12.25 Porady przedst. 21 .30 Inf. sport. 21.40 rańczowy kartofel” — gra zes-

Obcy — 8 Pasażer „Nostromo” pońskiej „Droga” (10—18), niedz, K. Kocowej. 12 .45 Spewający ak- wersje i kontrowersje. 22.05 Ra- pół Krzak, 19.35 Opera tyg.: G.

(ang. 15 lat) ♦♦♦/oooo, WIELICZKA (10—14), GALERIA „PRYZMAT” _ torzy. 13.00 Balony, baloniki — diokabaret. 23.05 Operetka, jej Verdi „Aroldo”. 19.50 „Rondo” —

— Górnik; Lawina (USA 15 lat) (Łobzowska 3): Ogólnopolska wy- słuch, dla kl. 2 . 13.30 Komunik, twórcy 1 wyk. 23.35 Muz. na do- ,12 ode. pow. 20.06 Jazz piamo for-
ęjz&o cława T? mir nn ęiiAmnin” HA—1(U HI o etrńnllrAw 1*J TX7«b-Ał .

wanie (hlszp. 15 lat) */°°°
19.

stawa „Rok po Sierpniu" (10—16), dla gróników. 13.30 Wokół spraw brańoc.
niedz. (niecz.). GALERIA „KRA- naszego stołu. 13.51 Bałkańskie
MY DOMINIKAŃSKIE” (Stolars- rytmy lud. 14.10. Gospod. probl.
ka 8/10): Wystawa malarstwa Sta- regionów. 14 .20 A. Corelli: Sonaty
nisława Teisseyre (12—19), niedz. na skrzypce i basso coijtinuo.
(niecz.). KDK „PAŁAC POD BA- 14 .40 Klub Olimpijczyka. 15.00

16, Pokaz specjalny w okazji 85 RANAMI” (Rynek Gl. 27): Wys- polskie pieśni żołn. 15.10 Mag.
rocznicy pierwszej projekcji fil- tawa malarstwa i rysunku Zdziś- wędkarski. 15.35 Popol. dziewcząt
mowej w Krakowie — 19.30, KUL- lawy Zarenkiewicz-Zamla (14—18). i chłopców. 16.00 Mag. turyst. 16.20
TURA: ABBA — 8, 14, Czas prze- niedz. (miecz.), KLUB MPiK (M>a- RTSS dla prac.: J. poi. 16.35 Re-
szły -L io, Diabli mnie biorą — ly Rynek 4): CZYTELNIA: (10— portaż na zamów. 17.00 Dzieci

12, 18, Koziorożec — I (USA 15 21), sob. (11—19), niedz. (11—15), specjalnej troski. 17,20, Przeboje __ _ ______

lat) — 16, Abu Rajchman Biruni GALERIA: (11—18), niedz. (niecz.), film. 17.30 Szersze spojrzenie. 17.50 3 rmin. dla kiert>wcÓW._7' 8~ lo"30^
(radź. 15 lat) — 20, MŁODA KLUB MPiK (pl. Centralny): Kim Borg śpiewa pięśni J. Si- 1?> 15_‘ u, 19.30 Ekspresem

’

przez
GWARDIA: Przybywa jeździec — CZYTELNIA: (11—20), niedz. beliusa. 18.05 Klub entuzjastów świat. 7 .30 Siedem 1 pół, 7.50

10, 12.15, Urzeczona — 16, 20, (niecz.), GALERIA: Wystawa gra- nowoczesności, 18.25 Pleb. St. Ga- progr, dnia. 8.05 Wariacie na te-
• Pi-b-ł ■R.jsr+iila A/TanrifiT.nn r-r» •» 10 •>/! -> 10 Art TY-»lći 9 Q0 Rondo” 10

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KIJÓW: Człowiek żelaza

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
na falach krótkich

w pasmach:
31m,41m,42m149m

„ f.i«b ui.r.w.kich s

wszystkich rozgłośni PR a snem-

6.30 Między s-nem a dniem. 6.45

te. 20.40 J. Przyboś „Se-nj? poe
tycki”. 20.50 W. Hazlitt: „Indyjscy
kuglarze”. 21.00 Dzieła O. Mesśiae-
na (Kr.). 22 .00 Fakty dnia. 22.00
Gwiazda 7 wiecz.: Ella Fitzgerald
22.15 Dookoła musicali. 23.00 Swo
je wiersze recytuje W. Szym
borska. 23.05 Mała nocna muz.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 13.00, 16.00,
Wielkie nadzieje (ang., iluzjon) fikl Bertila Mauritzona (Szwe- ma. 18.30 Echa dnia. 18.40 Dziś mat, 9.00 „Rondo” — 10 ode. 22.00, 0.55
— 18, PODWAWELSKIE (Koman- cja); (11—20), niedz. (niecz.). GA- pytanie — diziś odpow. (aud. z (powt.) . 9.10 Sonaty J. Schuberta 7.00 Muz. Haendla i Haydna
dósów 21): Ale heca (NRD b.o.) LERIA „FORUM’ (Mikołajska 2). telef. udz. słuch.). 19.30 Konc. gra Haudeboury. 9.30 Poezja (stereo). 8 .05 Co słychąć (Kr).
**/oo

_ 14.30, Strach nad mias- Wystawa „Józef Piłsudski” (11— muz. polsk. 20.20 Inf., rady, pro- s_ Mallarme (powt.). 9.35 Koncer- 8 .29 Komunik, o pog. (Ky). 8.30
tem (fr 18 lat) »*/»w - 15.30, 18), niedz. (niecz.), OŚRODEK pozycje. 20.30 Lek. j, angielsk. ty j. Mottera grają J. P. Ram- Widzi mi s4ę - fel. (Kr). 8 .40 K.

17.30, ROTUNDA: Przez Góry KULTURY I SPORTU (WIELICZ- 20.45 Lek. j. niemieek, 21.00 Zie- pa| | m, Andre z Ork, Kamer. Meyer: III Kwartet smyczk.
Skaliste (USA b.o .) - 10, Colar- KA, Słowackiego 22): Wystawa mia, człowiek, wszechświat. 21 .20 } F Paillarda, 10.00 Skandale w (stereo - Kr). 9.00 Poranek liter-

gol na Dzikm Zachodzie (poi. malarstwa Zbigniewa Wójcika wiersze śpiewane E. Bryll, 21.30
b.o .) — 12, niedz. - niecz., ŚWIT (9—17), sob., niedz. (niecz.) .

MAŁA SALA: Ratownik — 15,

zTemida

ZA KULISAMI

„Estrady"
k 1tetakdawnototzw.
l\ł kręgach mówiło się,

1 ’

że w przedsiębior
stwie „USTRADA KRA
KOWSKA" dzieją się dzi
wne, acz jednoznaczne rze
czy. Oto „Estrada", przed
siębiorstwo , zwykle do
chodowe. dochodowym byt
przestało. W roku 1979
zamiast ponad 3 milionów
złotych zysku przyniosło
455 tysięcy deficytu. Kro
plą, która przelała kielich

goryczy, okazały się wystę
py w Krakotoie znanego
zespołu „Boney M”. Kon
certy Wspomnianego zespo
łu w innych polskich mia
stach przynosiły zyski, nie
orzyniosły ich tylko pod
Wawelem. Do „Boney M”
Kraków dopłacił 48.S33 zł—

Władnie przyjazd do Kra
kowa „fiónęy M” z brutal
ną dokładnością odsłonił
mechanizm niegospodarno
ści w „Estradzie". Ochoczą
rączką wydawano społecz
ne pieniądze, pokrywano
wydatki także i te pry
watne — nie mające nic
wspólnego ż kosztami przy
gotowania koncertu. Na. sa
mo tylko żywienie ludzi
odpowiedzialnych za kon
cert „Boney M" wydano
82 tys. zł. Powiedzmy w

tym miejscu, że zdecydo
wana większość tych kon
certowych „przygotowa-
czy” nie miała prawa do

posiłków regeneracyjnych,
nie mówiąc już o wystaw
nych i drogich daniach.

Żyło się pracownikom
„Estrady" dobrze i przy
jemnie, jednak zbyt Częste

ich wyjazdy do restauracji
„Pod Blachą" w Myśleni
cach. częste libacje alkoho
lowe i specyficzny „szpan"
spraioiły, że panami z „E-
strady" zainteresowały się
służby operacyjne KW MO
to Krakowie Ź tego mili
cyjnego zainteresowania
nic dobrego dla „artystów"
nie wyniknęło...

Najpierw w „Estradzie
Krakowskiej” zjawiła się
inspekcja Okręgowego Za
rządu Dochodów Państwa i
Kontroli Finansowej — po
tem rzeczą całą zaintereso
wał się także prokurator.

Inspektorzy OZDPiKF
stwierdzili, że tylko w la
tach 1979—S0 w „Estra
dzie" na skutek totalnych
nieporządków i niegospo
darności doprowadzono do
niepotrzebnych wydatków
i strat w wysokości
1.269.544 zł. Ujawniono
przy okazji także i pospoli
te przestępstwa gospodar
cze.

W „Estradzie" odbyła się
totalna rewolucja kadrowa.
Zmieniono dyrektora (zre
sztą człowieka, który o

kierowaniu tego typu
przedsiębiorstwem miał ra
czej mgliste pojęcie), zwol
niono wielu innych praco
wników, Czekano także na

wyniki śledztwa w sprawie
pospolitych nadużyć, któ
rych dopuścili sie ludzie
pracujący w „Estradzie",
bądź z nią bezpośrednio
związani.

Na ławie oskarżonych
posadzono trzech kierow

ców taksówek zarobko
wych zrzeszonych w Spół
dzielni Pracy Transporto
wej. Zbigniew M., Janusz
S. i Marek S„ którzy
świadczyli swoje usługi „E-
stradzie” zawyżali należ
ności za swoją taksówko-
wo-estradową dyspozycyj
ność i poprzez machinacje
z kartami drogowymi za
garnęli do swojej kieszeni
ponad 161 tys. zł. Zagar
nęli bez żadnych przeszkód,
jako że byli świadkami
podobnych machinacji
swoich „zwierzchników” z

„Estrady".
Dla tych ostatnich na

ławie oskarżonych także
znalazło się miejsce. W
stan oskarżenia postawiono
byłego kierownika działu
techniczno - administracyj
nego „Estrady" Janusza K.,
b. głównego księgowego
Wiesława O. i b. realizato
rów imprez artystycznych
— Romualda K. i Wiesła
wa S. Panowie ci w drodze
różnych machinacji — a

przede wszystkim operując
umiejętnie tzw. martwymi
duszami — zgarnęli nie
mniej — tak to przynaj
mniej określa prokurator
— niż 170 tys. żł.

„Estradowa" sprawa
wchodzi niebawem na wo
kandę Sądu Wojewódzkie
go w Krakowie Proces z

uwagi na jego nader nie
zwykłe kulisy zapowiada
się nadzwyczaj interesują
co...

Ja/nusz Hańdprek

Rysuje RYSZARD GRUBER

KRZ¥1POZIOMO: 7. na bu
telce, 8. popularna, sta
ropolska pieśń biesiad
na, 9. muza poezji epic
kiej, 10. glina w cywilu,
12. elegant, strojniś, 14.
opieka, troskliwość, 15.
umiejętność prowadze
nia samolotu, 20. pasjo
nat, złośnik, 21. zakwas,
22. przedmiot odkuły z

metalu, 24. sknera, 26.
biskup krakowski, prze
ciwnik Łokietka, 27.
rzepka w kolanie.

PIONOWO: 1. słynny
batalion „Szarych Sze
regów”. 2. polskie od
działy wojskowe w I

wojnie światowej, 3.
„honorarium” kidnapc-
ra, 4. towarzyszy poża
rowi, 5. stary dzik, 6.
podkomendni Antę Pa-
welića, 11. to, do czego
obecnie w Polsce wszy
scy dążą, 13. glob ziem
ski, 14. zewnętrzny
objaw rozpaczy, 16. wy
pełniony tłuszczem fałd
skóry na pośladkach
owiec niektórych ras,
17. statuetka, 18. sławny
rzymski wódz, 19. staia-
czne, obfite jedzenie, 23. czub, pióropusz,
25. człon kręgosłupa.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi
nie do dnia 20. XI. 81 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopiskiem na ko
percie: „Kzyżówka nr 36”. Wśród czytel
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi Redakcja rozlosuje nagi ody w po
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 34

POZIOMO: 7. konopie, 8. samolub, 0.
szafran, 10. przytyk, 12. wałach, 14. kwe
sta, 15. obwódka, 20. Tasman, 21. szaman,
22. Witebsk, 24. grządka, 26. Oksywie, 27.

oczeret

ICA

PIONOWO: 1. podział, 2. wolfram, 3.

pila, 4. kadr, 5. dobytek, 6. turysta, 11. pa
rówka, 13. heban, 14. kokos, 16. Janicki,
17. impetyk, 18. zalążek, 19. mankiet, 23.

spis, 25. ruch.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za -prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 34, z dnia 30/31 X/1 XI 1981
r. KSIĄŻKI otrzymują: S, Malinowski, J.

Czuwaj, J. Kolabićski, J. Bartke, J. Bąk
— Kraków, J. Kozubiński, J. Orzechowski
— Tarnów, S. Malinowska — Brzesko, L.
Książko, A. Urbaś — Gorlice,

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE PO
CZTĄ.
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sztuce: A. Kurzawa — pomnik muz. (Kr). 9.40 Amat. zęsp. przed
i rzeźbiarz. 10.35 Co kto lubi, mikrof. „Dolana Popradu” (Kr).
11.00 M. Bułhakow „Biała gwar- 10.00 Klasycy muz. rozr. 11.00
dia” ode. 5 (pow.). 11.30 Szkoła Muz. lud. 11 .20 Wiersze S. Stabry.

zetti: fr. opery „Łucja z Lam- swjngu skrzypiec. 12 .05 W tonacji 11.30 Muz. K. Szymanowskiego.
M Notatn. kult. 13.00 Powtórka z rozryw- 12.00 A. Mickiewicz „Pan Ta

ki. 13.50 Czyste radości mojego deusz” — „Ostatni Zajazd na

życia — 7 ode. (powt.) . 14 .00 Frań- Litwie” —• słuch, dla mł-odz. 13.05
ko — belgijscy mistrz, skrzypiec. Wybitni wyk.: H. Szery-ng (ste-
15.05 Słuchaj razem z nami. 16.00 reo). 14 .00 Konc. słuch. (Stereo).

' Inf. sport. 21 .40 Wersje i kontro
wersje. 22 .00 Bryan bardzo się17.15, 19.30, TĘCZA (Praska 52): - slue^, 23.00 G . Doni-

Gangsterzy szos (kanad, 15 lat) BWA (9—14), niedz. (10—12). MU-
»/ooo

_ 17, 19, UCIECHA: Trans- ZEUM REGioNALNE (Sobieskie-
amencan ekspress (USA 15 lat) wystawa „Lenin w sztu-

— 10, 12.15, Maratończyk ® J

mermooru”. 23.20
23.35 Z aktorsk. śpiewn.

****/oooo

(USA 18 lat) ***/oooo — 15.30, 18,
20.30, niedz. — jak w sob., WAN- w^tawa wieńce żniwne

ra lampa Alladyma
'

.. ..

(fr. b.o.) — 10, 12, 12 prac Aste-
rixa — 16, Kobra — 18, 20, niedz.
— jak W sob., WARSZAWA:
Szal — 10, 12.15, 15.45, Dwadzieś
cia lat później (raidz. 12 lat) */»°
— 18. 20, niedz. — jak sob..
WIEDZA’. Szal — 12.15. Rewolwer
— 16.15, Roman i Magda (pól. 18

lat) — 8.15. Ostatni raz (USA 15

lat) — 10.15, Romans Teresy Hen-
nert (POI. 15 lat) — 14-15.

Pozostałe kina jak w piątek

ce ludowej” (10—15), sob., niedz.
(10—13), MDK (Świerczewskiego

i

PROGRAM m

UKF 66.89 MHz: na falach
DA: Cudowna lampa Alladyna d^ynk()we.. <9’121); niedz, (14- krótkich 'w pasmach: 31 m. z papierosa - aud. M . Czu- 15.00 Krucze władanie - słuch,
(fr. b.o.) — 10, 12, 12 prac Astę- ... a,mjo„m f.,l,rli basżek (powt.) . 16.30 Jaszczurka 16.0o St. Wawel (stereo — Kr).iiw on moiio ‘ 41 m, m, 49 m oraz na laiacn

_ guita zespoiu King Crinlsoń. 17 .10 Felieton W. Molika (Kr).
ultrakrótkich wszystkich rózgi. 95 3 mto dia kierowC6w. 17.10 17.20 Konc. życzeń (Kr). 18.00

PR Słuchaj razetp z nami. 19.00 „Carmen” opera G. Bizeja. 22 .05
6.30 Między snem a dniem. 6 .45 Klub Światowid nie tylko, o poił- Krak, aktuąln. sport. (Kr). 22 .15

3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.38, tyce. 19.20 Wyzwolone fantazje — Poetycki konc. życzeń. 22 .45 Muz.

12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez gra zespół George’a Duke’a. 19.35 mag. A . Jaroszewskiego (?tereo).
świat. 7 .50 Progr. dnia. 8.03 Blues Opera tyg,: G. Verdi „Aroldo”.
na listopad „St. James Infirmary 19.50 Rondo - 11 ode. 20.00 Baw Za zmiany wprowadzone w o-

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO- Blues". 8.30 Szukajmy w biblio- się razem t nami. 22.00 Fakty statniej chwili w repertuarze kin,
WIA- tel 22-05-11 (czynny całą tekach - mag. kult. 8.45 Mikrore- dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz.: El- teatrów, radia 1 Tv redakcja
dobę). cital Giglioll Ginąuettl. 9.00 la Fitzgerald, 22.15 Teatrzyk Zie- nie bierze odpowiedzialności.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1,
darcza może i powinna zmie
nić ich rozumowanie...’’

Tyle napisał tow. Paruch.

A o czym mówili
nam inni?

— Dlaczego Komitet Fa
bryczny zorganizował spotka
nie z tow. Rakowskim tylko
dla członków partii? Przecież
to jest wicepremier i należało
zaprosić przedstawicieli „Soli
darności”. W naszej fabrycznej
organizacji partyjnej jest ponad
96 proc, czionków „Solidarno
ści” i takie pociągnięcia dzielą
załogę. Potem nas pytają: „ko
go wy reprezentujecie?” I „co
znowu chcecie nam narzucić?”

— Jestem członkiem partii i
członkiem „Solidarności” i w

imię czego mają koledzy na

mnie patrzeć, kiedy oddam le
gitymację? A tyle informacji
jest przeciw „Solidarności” —

ktoś w telewizji preparuje te

nonsensy. No a choćby u nas.

dlaczego jeszcze Komitet Fa
bryczny nie dogadał się z górą
„Solidarności”? Przecież załoga
jest jedna i należy się z nimi
spotykać. Członek partii chce
być członkiem „Solidarności”
bo powstanie tej organizacji to

był protest robotniczy i my nic
rozumiemy o co teraz chodzi
Ktozkim1nakogo?

— Zgadzam się, że są w

„Solidarności” ekstremy. Ma

łoktounasiwPolscebyte
mu zaprzeczył. Ale czy semi
naria marksistowsko-leninow
skie to nie ekstrema w partii’
One, te seminaria mogą wysy
łać do kierownictwa partii «

innym kraju, 'listy i nie prze
czytałem w prasie żadnego ko
mentarza na ten temat. Nig
dzie nie było żadnej krytyki

A my jesteśmy robotnikami
nie damy się podzielić...

— Chce się od nas samoo-

kreślenia, a ja jako robotni!;
już się określiłem w Sierpniu
1980 roku. Cały ozas nas się
straszy i to z różnych stron
Tak, trzeba nawet ostro skry
tykować tych z „Solidarności”,
którzy mówią o wieszaniu i
szubienicach. Ale ostro trzeba
też krytykować w partii, ta
kich jak te różne seminaria
marksistowsko-leninowskie.

— Partia musi zrozumieć, że
„Solidarność" to jest ogromna
siła i my w niej też jesteśmy.
Ja nic chcę żeby parta zosta
ła sama. A jeśli nastawienia do
„Solidarności” nie zmieni — to
zostanie! Ostatni strajk to był
ostatni dzwonek ostrzegawczy
dla partii. U nas było tylko
trzech na wydziale, którzy nie
strajkowali. Trzeba szybko
siadać do stołu i pociągnąć da
lej to co zaczął I sekretarz Ja
ruzelski z Glempem i Wałęsą.
Jest z czego robić kompromis.

— Chciałbym się wtrącić i
poprzeć towarzysza. Najlepszy
dowód na to, że takie rozmo
wy, ale prawdziwe, nie udawa-,
ne—tojesttooconamro
botnikom chodzi, to fakt, że
ludzie odetchnęli, nastąpiła

wyraźna ulga i uspokojenia
wśród załogi.

— Jeszcze do tego samoo-

kreślcnia się — jest uchwała
naszej organizacji. My nie
chcemy pytać nikogo do któ
rego związku kto chce należeć.
Nas interesuje kto chce nale
żeć do partii. W POP traktu
jemy „Solidarność” jako zwią
zek zawodowy, bo tak jest u

nas i tak to widzimy. Przecież
między nami nie było żadnych
zatargów, choć jako egzekuty
wa byłoby dobrze spotkać się
z całą komisją „Solidarności”
na naszym wydziale na wspól
nym posiedzeniu. Choć nie ma

sporów, to może jeszcze szyb
ciej 1 lepiej byśmy wiele spraw
załatwili. Spraw naszej za.ogi
— bo to jest najważniejsze.

— Najbardziej mnie boli, że
różne sprawy, o które walczy
liśmy od łat bez skutku, dziś
są załatwiane przez „Solidar
ność”.

— Bo „Solidarność” rozma
wia inaczej niż myśmy roz
mawiali i dlatego z nią się li
czą. Zresztą często „Solidar
ność” zaprasza nas — proszą
naszego I sekretarza — do
współpracy.

— Tylko, żeby nie wyszło,
że my się teraz podszywamy.
Współpraca, współpracą ale
trzeba przyznać, że głównie to
„Solidarność” te sprawy zała
twia. Myśmy przez wiele lat
próbowali — i nic. Choćby
sprawa złomowanych narzędzi.
Już od kilku lat zgłaszaliśmy
wnioski, żeby je odsprzedawać
szkołom. Dla nas taka suw
miarka jest już niedobra, ale
w szkole mogła się przydać.
Molestowaliśmy dyrekcję, a

dyrektor zasłaniał się przepi
sem: nie wolno! Dobre czy złe
— musi iść do pieca jako złom.
A teraz „Solidarność” potrafi
ła przełamać ten przepis, na
rzędzia wywieziono na wieś i
sprzedano rolnikom na gieł
dzie, dochód z której przezna
czono na dom dzieci upośle
dzonych w Pleszowie. W za
mian załoga mogła nabyć
owoce.

— Jak mam wierzyć w tę
wrogość „Solidarności” do
partii, o czym tyle w telewi
zji, skoro nas zaproszono do
współpracy w tej giełdzie. A
nie musieli przecież.

Od autorów: Kiedy wracali
śmy z Huty do redakcji, ta
właśnie sprawa wydała nam

się jedną z najważniejszych:
jak to się działo (i dzieje na
dal), że propozycje drobnych
ulepszeń, zgłaszane na zebra
niach partyjnych od lat, nie
mają „siły przebicia”, nie są
załatwiane? Ewidentne non
sensy czy przykłady marno
trawstwa kwitły latami mimo
partyjnej krytyki.

Oczywiście, w wielu wypad
kach wina spada na ówczes
nych działaczy partyjnych, któ
rzy protokoły z zebrań odkła
dali do szafy i nie czuli się zobo
wiązani do walki o realizację

Nie dajmy się podzielić, bo pracujemy razem, mamy te same

problemy i w Sierpniu łączyła nas ta sama nadzieja

rych znam. Wiem, że są ucz- końcu i to załatwi samorząd,
eiwl I nie można na nich na- Nie te łyżki, ale generalnie ob
latywać za całość. Nie — tak ganizację pracy służb pomoc
nie można i to nie jest mą- nlczych. *

dre... Dlaczego tak się dzieje, te

Inny wtrąca: zgadzam się, i jedni i drudzy, których czę-
ale jednak ta nieufność do sto chce się nazywać strona-
wszystkich jest. Przecież par- mi, stronami nie są? Mówią
tia rządziła przez te 36 lat tym samym językiem. Mówią
i tego się nie wykreśli... o tych samych

'

sprawach.
zgłaszanych w dyskusji w.nlo- let przy skroni” potrafią zmu- człowiek w naszej szkole szą to być specjaliści wysokiej _ Tak, zgoda — dodaje Mówią i działają wspólnie i
sków. Ale myślimy, że nie tyl- sić do rezygnacji z idiotycz- przyzakładowej otrzymuje wy- klasy. Może z Uniwersytetu p(erWszy — ale w samorzą- tak jest tam — najniżej, przy
ko w tym sprawa. Że o wiele nych przepisów i niesprawie- kształcenie, a potem idzie do Jagiellońskiego? dzie interesuje nas człowiek stanowiskach pracy. A już
bardziej był winny obowiązu- dliwych praktyk. Bardzo nam innego zakładu, do spółdziel- — Nas interesuje załoga i mądry, uczciwy, zdolny i z szczebel wyżej to, co jest ra
jący wówczas wszędzie (a i się marzy sytuacja, w której czości. Go ich odstrasza naj- nie dzielimy ludzi na takich głową otwartą. To jest naj- zem — trochę się od siebie
dziś w wielu zakładach pracy rzeczy mądre — obojętne bardziej? Praca na trzy zmia- czy takich, z takiej partii, ozy ważniejsze.

' oddala. Jeszcze wyżej to już
nadal stosowany) model fąnk- przez kogo zgłoszone — będą ny. Na wydziale, przy maszy- takiej parafii. Interes całej za- q sprecyzowanych kry- są strony, czasami przeciwni-
cjonowania partii w gospodar- realizowane nie dlatego, że jenach jak się przejdziecie to łogi jest ważny. Dlatego chce- teriach wszyscy pozostali, mó- cy. Dlaczego tak się dzieje,
ce, model traktowania jej jako zgłosili „nasi” lub że je po- zobaczycie puste obrabiarki— Jak najszybciej powołać w^^nie tak myślą. że budowane porozumienie od
swoistej dekoracji. parto groźbą. Lecz że będą re- nie ma ludzi do pracy. Zoba- samorząd, aby decydował w Jeszcze na koniec dodają dołu do wyższych szczebli do-

Dyrektor, mianowany przez alizowane — bo są mądre! Mo-czycie, że mało jest młodych, imieniu załogi. Ale pewne de- Wlka uwag 0 dyscyplinie: Jak chodzi z takim trudem? Jest
tę instancję partyjną w no- że reforma — przynajmniejUciekają od nas. A mimo to cyzje będzie podejmowała być dobrze wykorzysta- to dla nas chyba wszystkich
menklaturze której leżało je- na zakładowym podwórku — wykonujemy plan. Tak — wyłącznie cała załoga. Na ny czas pracyj jak można roz- jednf wielką zagadką. Wie-
go stanowisko, czuł za sobą Pozwoli osiągnąć sytuację z pracujemy i w soboty 1 nie- przykład samorząd opracuje iiozać z dyscypliny jeśli ^sUe rZymy, że tam na tym wy-
poparcie tych, którzy mu fun- naszych marzeń. dziele. No ale uważamy, że koncepcje i trzeba będzie giupstwo ja,k łyżki w stołów- dziale nie będzie powodu, aby

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matem,
sem. 1. Funkcje, cz. 2

6.30 TTR, RTSS — fiz., sem.

1. Ruch krzywoliniowy
9.00 Progr. dla najmł., kl. 3.

Srebrne skrzydła
9.55 Geogr., kl. 6. Jak po

wstały polskie wapienie
11.00 Wychów, obywat. kl. 7.

Zawód — rolnik
13.00 TTR — upr. rośl., sem.

3. Zbiór, przechowyw. zbóż,
Choroby i szkodniki

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3 — Użytkowanie koni

15.40 Redakcja Szkolna za
powiada

15.55 NURT: Psycholog,
probl. zawodu nauczyciela

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.15 „Zycie na Ziemi” (4)

*- serial popul.-nauk.
18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 Camerata
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Noc w mieście” — film o-

bycz. TP
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Na drugiej linii fron

tu” — ode. 9. pt. Napad na

sklep jubilerski
21.55 Program rozrywkowy
22.50 Dziennik

PROGRAM n

18.15—23.15 Telewizja Kato
wice na antenie „dwójki”

18.20 „Śląsk bez mitów a

kultiwa” — pr. publ.
18.35 r.idar — młodzieżowy

magazyn techniki
19.00 Program lokalny
19.30 DTV
20.00 „Zamalować J pozło

cić” — rep. filmowy
20.15 Sokołowski w Kato

wicach — progr. kabaretowy
2045 Silnik andrychowski...
21.no T liga hokeja na lodzie
21.15 Progr. rozr.

21.45 24 godziny
21.55 Gra Charlle Ventura

recital iazzowy
22.25 Inny.— rep. filmowy
22.45 Teatr Ruchu — progr.

muz.-balet.

15.30 Co słychać w .Polsce?
— Ośrodka dla Studia 2.

16.30 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”: „Prywatne życie
świstaka”, „Zwyczajny dzień”.

17.25 „Ubodzy krewni”, czyli
„Pożegnanie muppetów”, reż.
J. Pietrzak, scen. D. Passent,
R. M. Groński, J. Pietrzak.

17.50 Gość Studia 2: Stani
sław Mikulski.

18.00 „Stawka większa niż
życie” — ode. 1 pt. Wiem kim
jesteś, film sensac. prod. pol
skiej, w reż. J. Morgensterna.

19.00 KRONIKA (Kr.).
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Morze wokół nas:

„port” — progr. morski z

Gdańska.
20.30 30 minut z Janem To

maszewskim.
21.00 Reportaż Studia 2:

Apteka w getcie.
21.30 Najśmieszniejsze gagi

— progr. B. Pietkiewicz.
22.10 „Kogo śmiem kochać”

— dramat psych.-obycz. prod.
franc.

0.00 Im najtrudniej: pomóż
— odpow. na pytania.

0.10 Dziennik

PROGRAM II

15.20—0.05 Studio 2
15.35 Magazyn pana Manna
16.10 „Kino Oko”
17.05 Co słychać w Polsce?
18.05 „Stawka większa niż

życie” — ode. 1 pt. Wiem kim
jesteś — film sensac. TP, reż.
J. Morgenstern

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Morze wokół nas —

mag. morski z Gdańska
20.30 Flesz — mag. repor

terski
21.00 30 minut z Janem To

maszewskim
21.30 Gama rozrywki
22.10 Kogo śmiem kochać —

franc. dramat psycholog., reż.
Jean-Marie Coldefy (ekraniz.
pow. H. Bazina)

0.00 Dziennik

NIEDZIELA

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 TTR — upr. rośl., sem.

Zbiór i przechowywanie zbóż
6.30 TTR — hod. zwierząt,

im. 3. Użytkowanie koni
7.00 TTR — hod. zwierząt

im. 1. Procesy przemiany mr

:rii
7.30 TTR — mechaniz. roln.

sm. 1. Napęd 1 sterowanie
ydrauliczne
9.00 Dla młodych widzów:
Sobótka”

PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Procesy przemiany ma
terii

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 1. Napęd i sterowanie
hydrauliczne

7.00 TTR, RTSS: Wiedza na
szą szansą

7.20 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.30 Nowoczesność w domu 1

zagrodzie
8.00 Tydzień — mag. rolni

cy
8.45 Telewizjada
9.00 Teleranek TDC, w pro

gramie film „Mój generał” (2)
09.40 Im najtrudniej: pomóż.
09.50 Zawsze jeżdżą pociągi

— film dok. M. Waltera,

.. . głupstwo jak łyżki ..

---- -

.

-

. . ,

zwolnic częśc pracowników u- ce zabierają ludziom po go- się dzielić, że będzie tak, jak
myślowych. A jest ich gdzie- dzinę czasu. Robotnik czeka aż to określiła organizacja par-

J~’- ------

................... gojj,
je-

pracowni-
pracujących, bo jest coraz dro- wtedy cała załoga, na przykład t'tak codziennie. Wychodzi na ków. Wierzymy, że sierpnio-
żej i dwóch, którzy będą tylko w referendum, wypowie się i to, że Huta dopłaca dużo do wy protest robotniczy, który
stali w kolejkach i zacpatry- jej zdanie zadecyduje. Wtedy naSzego posiłku regeneracyj- ich wtedy złączył — pozosta
wali rodzinę. A jak młody jako związek już nie będzie- nego: koszt samej zupy i czas nie w swych efektach nadal

keję powierzyli i był z nimi A po tej refleksji wróćmy na trzeba pracować, że nas po-
związany nitkami wspólnych Posiedzenie Egzekutywy POP trzebują.

wypływająca z „dołu” kryty
ka czy choćby tylko propozy
cja zmiany odbierana bywa
ła jako próba zanegowania

i wydziału na dziś

najważniejsze?
„patentu na nieomylność” j

“ Nalwaznlełsze na dziś to jest sam j mieszka w hotelu my mogli nic zrobić. pracy. A ludzie się denerwu- jednością w działaniu i myśle-
przypisanego (tak przvnai- ?°?c Tego radzenia to co on może mieć za życie, —Uważamy że interes o- ją. Okazuje się, że takiego niu. Nie musi to być przecież
mniej wówczas uważano) do a /"f <uz duz0: Tfzeba szyb"° co może jeść? To co dostanie gólny — dodaje inny — musi głupstwa nikt w Hucie m> jednomyślność i zawsze takie

dyrektorskiego stołka Taikn dziaIac; ,A “5ie, sl<? wyaaje, ze w pracy — kawałek paszteto- być nadrzędny nad interesem może załatwić. Podobno do- sahio zdanie. Nawet byłoby to
n^drzejsze &od k^/”'—"my- rządzie*1?!! * kapu$nlak- AHł° bu."’ jednos^’ starczają łyżki, tak nam

’

siano (świadomie czy w pod- chea zrobić dużo dobrego Ale l®czka •* C°S Um do .nlej’ Ktoś dodaje w tym nomen- twierdzą, a my je wynosimy.
świadomości) i torpedowano Sia &dra to chyba^mu- T ci€: przeCieŻ TM “piny... I zamiast przewidzia-
propozycje podwładnych. A ie Tak słucham niektórych nie ma nic’ w skleP>e nic. No wszystko obwiniać naszych nej krótkiej przerwy, posiłek
gdyby chcieli twardo sie uno- wypowiedzi przedstawicieli to °n woli pracowac nawet za kolegów z partii. Ja niektó- trwa godzinę... No ale może w

sg& sn? *•«■* ■ •»>

niepokornych. Przecież dyrek- dzi mądrych a nie posłusznych, ~ Kie można się więc dzi-
tor to „swój” chłop (to było bo posłusznych to mieliśmy i wić, że ludzie wyjeżdżają ma-

jedno z głównych kryteriów do czego doszło? sowo z kraju...
doboru kadr kierowniczych), a — Partia nie może opowia- — Kie wiemy jeszcze czy
„swoim” wierzy się bardziej i dać, że ona wyciąga i wyciąg- Ja-;ń zakład mechaniczny bę-
popiera ich częściej niż jakichś nie kraj z kryzysu. Przecież to dziemy zupełnie samodzielni,
tam anonimowych członków robi i musi robić cale społe- czy częścią Huty. To się roz-

POP. czeństwo! strzygnie w najbliższym cza-

Każde uogólnienie jest po — My jesteśmy zmęczeni. Za sie. Może szybko dogadają się
trosze niesprawiedliwe. To po- dużo dyskutujemy i myślimy o na szczeblu fabrycznym? Jest

wyższe krzywdzi tych wszyst- tym wszystkim. A przecież ja to jakaś nadzieja, ta reforma,
kich dyrektorów, którzy byli Powinienem mieć warunki do samodzielność i samorządność
dobrymi szefami i wsłuchiwa- Pracy a od rządzenia są poli- zakładów. Jest nadzieja, że coś
li się także przed Sierpniem w tycy i niech oni w końcu za- drgnie i ruszy w kraju ku lep-
opinie podwładnych. Ale kto czną myśleć co zrobić, żebym szemu. Oby nastąpiło to jak
jest dobry — załogi wiedzą i ia mógł normalnie pracować, najszybciej. *

dadzą temu wyraz przedłuża- Nie chodzi o to że ja nie chcę godziny później za
jąc dobrym dyrektorom urno- wpływu na rządzenie, ale me prowadzeni8 prze' fi sekreta-
wę o pracę po wprowadzeniu ia TMara co dz,en> co godzinę trafiamy do wydziałowej

- zastanawiać się nad wyjściem rza traiiamy ao wyaziaiowvj
z krvzvsu komisji „Solidarności”. Tam

— Co jest z wykonaniem akurat jest spotkanie kilku o-

reformy gospodarczej
Jeszcze jedną mamy wątpli

wość. Czy o tym mechanizmie “ est\aX iTM sób w sprawie powołania or
można nisar wyłan,TM Pl.^- początku ganu założycielskiego samomożna pisać wyłącznie w cza,
sie przeszłym, czy nie jest on

aktualny nadal w wielu zakła
dach. Jeśli przecież dziś — jak
nam powiedziano w HiL

roku wykonujemy. Mamy kon
takty z innymi zakładami i oni
nam mówią, że też plany v/y-
konuią. A tu w kółko, że dy-Solidarność” załatwia sprawy Scyphna pracy się Zgorszyła;

latami bez skutku podnoszone scypllna Pracy sl^ P°g°rszyia,

rządu na tym wydziale. Obec
ni są Leszek Kulesza, Edward
Dutkowski, Stan sław Chleb
ny i Tadeusz Szmyt. Mówią
nam jak zamierzają te sprawy
rozwiązać i jakie nadzieje
wiążą z samorządnością.

— Do poniedziałku musimj!
zgłosić z naszego wydziału
dwie osoby z organu założy-

_

• u z. , , że załogi nie pracują, że to da-
nt /artyjnych> t0 lej pogłębia kryzys. No i po

ie tylko dlatego ze po Sierp- prostu n;e chce się w to wie-
niu w Polsce jest d a zdrowe- rzyć j cz}owiek ^yna u]e.
?? rozsądku Jakby lepszy kh- ga£ r6żnym plotkom. Czy to ----- ------ - -

mat. Również dlatego, że „So- dziś jeździ po Polsce tam i z cielskiego samorządu na szko-
ndarność potrafi „walnąć powrotem i nie może trafić do lenie. Szkolenie w Hucie bę-
pięscią w stół”. sklepów? dzie trwać 12 dni z oddelego-

Tylko, że smutkiem musi na- — Trzeba szybko wejść z waniem od pracy. Jeszcze nie
pawać sytuacja, w której tyl- reformą i samorządnością, bo wiemy kto będzie prowadził
ko „walenie w stół” i „pisto- dziś jest tak, że młody zajęcia, ale uważamy, że mu-

10.05 Tak czy nie — teletur
niej.

10.25 W Starym Kinie: „Pię
tro wyżej” — komedia sytuac.
prod. polskiej, w reż. L. Ttry-
stana, w rolach gł. E. Bodo,
J. Orwid, H. Grossówna, L.
Sempoliński i in.

11.00 Dziennik i Mag. Świat
11.50 Gość studia 2: Helena

Grossówna.
12.00 Tajemnice starego

Krakowa: Krwawa historia
krakowskiego rynku.

12.30 Tygodnik DTV.
13.00 Przeboje tygodnia.
14.00 Raport w sprawie al

koholizmu: „Od nowa” —

program E. Piątkowskiej.
14.30 Cyrk Smarta z serii

„Cyrki świata”.
15.30 Adam Mickiewicz „Pan

Tadeusz”, Księga XIX „Ko
chajmy się”.

15.45 „Kontredans” — rep.
film.

16.25 Nię ód razu Meksyk
zrujnowano — zrujnowano —

reż. J. Surdel
17.00 Andrzej Wasylewski

przedst. „Nahorny+l” —

progr. z udz. Lucji Prus.
17.40 .Magazyn Sportowy.
18.10 Szkarłatna litera —

serial TV RFN—ang.
19.05 Z cyklu „Bliżej natu

ry”: Każdy ma swój kolor —

progr. A. Skarżyńskiego.
19.30 Dziennik, telewizyjny
20.00 Muzyczne forum: Zesp.

„Krzak” — progr. W. Cheł
stowskiego.

'

20.40 Kiedy patrzę na to —

progr. z udz. Krzysztofa Teo
dora Toeplitza.

21.40 „The Shatain Pyra-
mids” — progr. rozr. w reż. Z.
Proszowskiego.

21.30 Jutro poniedziałek —

mag, informac. dla kobiet.
22.00 Filmoteka Narodowa

(filmy W. Hassa): „Pętla” —

dramat psych., w rolach gł. G.
Holoubek, A. Śląska, T, Fi
jewski.

23.50 Dziennik.

PROGRAM II
9.00 Krótkofalowcy —progr.

wojskowy
9.30—23.50 Studio 2
9.30 Tygodnik DTV
10.05 Wsi spokojna
10.35 W Starym Kinie: „Pię

tro wyżej” — polska komedia
sytuac. z 1937 r„ reż. L. Try-
stan, w rolach gł.: Eugeniusz
Bodo, Józef Orwid, Helena
Grossówna, Ludwik Sempo
liński

12.00 Ulice historii
12.30 Przeboje tygodnia
13.30 Raport w sprawie al

koholizmu — progr. Ewy
Piątkowskiej

14.00 Cyrki świata: „Cyrk
Smarta” — franc. serial dok.

15.00 Nie od razu Meksyk
zrujnowano — film dok.

15.30 Teatr Wspomnień: A.
Mickiewicz „Pan Tadeusz”,
księga 12 „Kochajmy się”,
scen, i reż.: A. Hanuszkiewicz

16.25 Andrzej Wasylewski
przedstawia: „Nahorny + 1” i—

elewizji
OD13XIDO20XI1981

progr. rozr. z udz. Łucji Prus
17.00 Teleturniej dla dzieci:

Tak czy nie
17.30 Magazyn Sportowy
18.05 Szkarłatna litera (1) —

serial TV RFN-ang. (adapt.
pow. Nathaniela Hawthor-
ne’a)

19.00 Przygody z przyrodą
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Muzyczne forum: zesp.

„Krzak”
20.30 Mija tydżłeń — o co

bogatszy?
21.00 Fonoteka Wojciecha

Manna 'y
21.30 Jutro poniedziałek —

mag. informac. dla kobiet
22.00 Filmoteka Narodowa

(filmy W. Hassa) „Pętla” —

dramat psycholog.
23.45 Dziennik

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
13.30 TTR, RTSS — hlst.,

sem. 3. W pracowniach artys
tów I laboratoriach uczonych

14.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Ciągi rozbieżne do nie-
skończ.

15.55 NURT: Cywilizacja i
kultura współczesna, rola po
stępu nauk, i techn. w cywi
lizacji i kulturze europ. XIX
w.

16.25 Program dnia
10.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Zwierzy

niec — „Środowisko a zwie
rzę”

17.25 Marzyciel — film fab.
prod. bulg.

18.20 Skarbiec
18.50 Dobranoc

19.00 Z archiwum telekina:
Mateo Falcone — dramat o-

bycz. TP, reż. J. Budkiewicz
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr TV: Aleksiej

Kazancew „Stary dom”, reż.
K. Meissner. Wyst.: P. Macha
lica, B. Majda, H. Machalica,
R. Hanin i in.

21.45 Program publicystycz
ny

22.20 Dziennik
22.35 Wieczory Chopinow

skie: Z konkursowych nagrań
pianistów radzieckich

PROGRAM II

18.13—22.40 Redakcja pro
gramów o krajach socjalis
tycznych na antenie „Dwójki”:
Wieczór wspomnień

18.15 Obrazy z tamtych lat
— progr. o współpracy pol
skich i radzieckich dokumen
talistów

18.40 Bohater powieści —

o bohaterze powieści „Czterej
pancerni i pies”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Byliśmy u przyjaciół —

polscy dokumentaliści dzien
nikarze na wielkich budowach
ZSRR

20.35 Zawsze razem, we

dwoje — spotk. z małżeństwem
polsko-radzieckim

20.50 Piosenki ze wspomnień
21.10 24 godziny
21.20 Film i reportaż —

czyli o współcz. dokumenta-
listyce radzieckiej TV

21.25 Karpow kontra Kar-
pow — film dok.

21.55 Miasto na mierzei —

rep. film.
22.15 Kompozytor — film

dok.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — hist.,
sem. 3. W pracowniach artys
tów i laboratoriach naukowych

6.30 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 3. Ciągi rozbieżne do nie-
skóńcz.

9.00 Język polski kl. 5. Spo
tkanie z pisarzem

9.55 Program dla kl. 1—3:
Czerwone, żółte, zielone „Jak
tu przejść”

12.50 Jęz. polski kl. 1—4 lic.
A. Strindberg „Sonata widm”

13.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 1. Funkcje liczbowe

14.00 TTR, RTSS — chemia,'
sem. 1. Budowa atomu

14.30 Jak wprowadzić refor
mę gospodarczą? „Opodatko
wanie jednostek gospodarki
uspołecznionej”

16.25 Program dnia
10.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Michałki;

„Kino michałków”
17.20 Polska Kronika Fil

mowa

17.30 Dla młodych widzów:
Magazyn C.D.N.

18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 Interstudio
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Aktorka” — film fab. prod.
TP, reż. S. Lenartowicz

19.30 Dziennik telewizyjny

szkodliwe dla załogi. Ale cho
dzi o jedność — w imię in
teresu ogółu.

HELENA LAZAR
MARIAN SZULC

i zali za żywność - kraloiwscv hutnicy
oferuju radom żelazu zbroieniowe, inaciie, mt

Stołówki Huty im. Lenina przyjmując „w komis” wyroby władz administracyjnych od-
wydają dziennie ponad 30 tys. hutnicze i wymieniając je na powiednich województw” —

gorących posiłków profilak- żywiec. Oferta hutnicza powin- mówi dyrektor naczelny Kom-
tycznych. Ostatnio pracownicy na zainteresować rolników: binatu EUGENIUSZ PU-
skarżą się coraz częściej żelazo zbrojeniowe, walcówka. STÓWKA. — „Musimy rów
na małą wartość odżywczą kątowniki, rury, blachy górą- nież mieć gwarancje, że nasze

tych posiłków, spowodowaną co walcowane, blachy ocynko- działanie nie wpłynie na

zmniejszeniem dostaw mięsa wane płaskie i faliste itp. zmniejszenie centralnych przy-
dla Huty. Nie sposób w tej sy- lirza na tvch roini- dz5al6w m>ęsa dla wojewódz-
tuacji utrzymać przewidzianą ków którzy n?e chcl sprzedać twa krakowskiego ani dotych-
normami kaloryczność. Skąd pien%dze nie czasowych dostaw, które wła-
wziąć brakujące 60 ton mięsa ma^ace pokrycia w^otozebnym dze m,asta zapewniają , HiL.
miesięcznie? Jak realizować 3odJ twom rotoym towa- Me m°zen,y

“ krotk? TMw.ąe
w praktyce dyrektywy rządu,, ^p°jdż”f pomvsł chwyci” i T polepszać własnej sytuacji
ffwsa-asss « asjaa

Sf.J.WwS dyrekci, Kombina- „ pro-
‘"huMc proponuj,. t, ?1,

produkcję ponadplanową ukie- Paturalnie na og61nie obowią- k‘°5e 1 tak nie trafla do mia'

7adząU3ro^k^r wyzamian°z; glTtkowej^pSwto' Dyrektor E’ Pustówka poin-
żywiec. Specjalni pracownicy bulcie mieszkańców Krako- formował nas również, że pro-
HiL zbieraliby w terenie za- t^^huTn^teo^zczą się jekt w swej P;erwszeJ cz?ści

potrzebowania na poszczególne o towar na pokrycie (wzbogacenie posiłków regene-
asortymenty wyrobów hutnl- XTM ch kS - zwolniliby Facy!nych> został już zaapro-
czych od rolników indywidua!- ^Tć pu^ przypadlTącef na ł~’ .. .....

nych, gotowych „zrewanżować WSZystkich mieszkańców woje-
się” załodze huty mięsem. O- wództwa.
bie strony przestrzegałyby ofi
cjalnych, państwowych Gen, a „Nie chcemy uprawiać par-
w całej transakcji pośredniczy- tyzantki, warunkiem rozpo-
łyby gminne spółdzielnie, częcła naszej akcji jest zgoda

bowany przez samorząd Huty
i związki zawodowe. Związki
nie zajęły na razie stanowiska
w sprawie ewentualnej sprze
daży mięsa dla pracowników
Kombinatu.

(mh)

20.00 Wszystko o reformie
20.15 „Nędznicy” (1), adapt.

pow. Viktora Hugo, reż Mar
cel Bluwal. Wyst.: Georges
Gevet, Bernard Fvesson i in.

22.20 Listy o gospodarce
22.50 Dziennik

PROGRAM II

17.45 Język angielski dla za
awansowanych (6)

18.15—21.45 Wieczór TV
Łódź na antenie „Dwójki”

18.20 Tak jak księżyc —

program poetycki
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór reporterów
20.50 Listopadowe nadzieje

— progr. muz.

21.45 24 godziny
21.55 Wtorek Melomana: Mi

strzowski kurs interpretacji
Schuberta

18.40 Klub Seniora
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Zycie w kolejce
20.05 Po grudzie — progr.

reporterów
21.00 Tytanik — piosenki Ja

na Kaczmarka
21.35 24 godziny
21.45 Ile jest prawd? Konfe

rencja z człowiekiem, który
obalił Nixona

22.15 25 lat Pantomimy
Wrocławskiej

22.35 Zycie w kolejce: Kon
sument ma głos

22.50 Piosenki na dobranoc

pu naukowego i techn. w cy
wilizacji i kulturze chłopskiej
XIX w.

21.30 24 godziny
21.40 Wieczór filmowy: Ki

no Faktu — „Zaczęło się
od...”

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, TRSS — matem,
sem. 1. Funkcje liczbowe

6.30 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Budowa atomu

9.00 Chemia, kl. 7. Wodór
9.55 Fiz., kl. 7. Newton mó

wi o ruchu
11.00 Hist., kl. 7. F. Dem

bowski — Powstanie Kra
kowskie 1846 r.

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 3. Problem chłopski w

literat, okresu pozytywizmu
14.00 TTR, 'RTSS — biol.,

sem. 3. Mechanizm i przebieg
ewolucji

15.55 NURT: Innowacje me
tod. w naucz, matem.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
10.50 Kino Telewizji Naj

młodszych
17.20 Giełda
17.40 Mecz piłki nożnej:

Polska — Hiszpania
18.25 Losowanie Małego Lot

ka i Express Lotka
18.35 Mecz piłki nożnej:

Polska —Hiszpania
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Praca” z cyklu „Boc-

cacio 80”, włoski dramat psy
cholog., reż. L. Visconti, w ro
lach gł. Romy Schneider i
Thomas Milian

21.10 Program publicystycz
ny

21.45 Studio Sport
22.35 Dziennik
22.50 Studio sport

PROGRAM L

17.15 Program dnia
17.20 Wszechnica telew •

na 1. Narodziny, 2, Rzec
pospolitej — walka o ksz’
granic”

18.15—23.00 Wieczór 7"
Wrocław na antenie „Dwójki”

18.20 Poradnia: Zaufanie

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — jęz. poi.,
sem. 3. Problem chłopski w li
terat. okresu pozytywizmu

6.30 TTR, RTSS — biol.,
serii. 3. Mechanizm i przebieg
procesu ewolucji

8.10 Zoologia, kl. 7. Robaki
pasożytnicze

9.00 Hist., kl. 6. Siadami

górnictwa i hutnictwa
11.00 Muz., kl. 2. Drzewo czy

blacha
12.50 Jęz. poi., kl. 1—4 lic.

:!>O formach literatury — Poe
mat

13.30 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 1. Praca i energia — moc

14.00 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1. Liść. Kwiat jako pęd

14.30 Jak wprowadzać re
formę gospodarczą „Plan w

przedsiębiorstwie a plan cen
tralny

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Czwartek TDC oraz

film z serii „Spadła z obło
ków” (9)

17.45 Puszcza była ich do
mem... Wojsk, progr. histor.

18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 Sonda „Próba ognia”
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

Odwiedziny o zmierzchu —

film obycz. TP, reż. J. Ryb-
kowski. Wyst.: K. Jędrusik,
W. Krasnowiecki, G. Holoubek

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Nędznicy” (2) (adapt.

pow. Victora Hugo)
22.15 Piłkarski Totek
22.20 Pegaz
22.50 Dziennik
23.05 „Jak nas lepiej oglą

dać”

PROGRAM II

17.50 Język royjski (6)
18.15 Program dnia
18.20 Kino Miniatur: N<

-i rumuńskiej animacji
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT: Innowacje me-

4. w naucz, matem.
20.30 NURT:' Psycholog,

-robi, zawodu, rutyna zawód,
i twórcze działanie

21.00 NURT: Cywilizacja i
kultura współcz., rola postę-

PROGRAMI

6.00 TTR, RTSS — fiz., sem.

1. Praca i energia — moc

6.30 TTR, RTSS— biol., sem.

1. Liść, Kwiat jako pęd
8.10 Geogr., kl. 5. Nad Mo

rzem Śródziemnym
11.00 Progr. dla kl. 1 i 2. W

wiejskiej zagrodzie
11.55 Geogr., kl. 8. Atrakcje

turystyczne Ameryki Północ
nej

13.30 TTR -— upr. rośl., sem.

3. Uprawa rzepaku ozimego
14.00 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Żywienie 1 użytkowa
nie kur nieśnych

15.40 Redakcja Szkolna za
powiada

15.55 NURT: Przygotowanie
do odbioru progr. R-TV, film
jako sztuka i jako środek ma
sowego oddziaływ.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Dziękuję

jakoś leci
17.15 Życie na ziemi —

,,'.Vładcy wód” — serial po-
zul-nauk.

18.15 Rolnicze rozmowy
18.20 Progr. publ.
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

Bardzo starzy oboje — film
obycz. TP, reż. J. Rybkowski,
w roli gł.: B. Ludwiżanka i
K. Opaliński

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Na drugiej linii fron

tu” — ode. 10, ostatni pt. O-
statnie spotkanie — film sen
sac.-krymin.

22.00 Gwiazdy Jazz Jambo
ree 81: Dieder Lockwood

22.45 Dziennik
23.00 Jak nas lepiej cglą-

dać

PROGRAM n

18.15—23.00 Wieczór tele
wizji Kraków . na . antenie
dwójki

18.20 Zdarzyło się dzisiaj —

reportaż filmo-wy
18.35 Sensacje z przeszłoś

ci „Imago Polonia”
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik TV
20.00 Śpiewa Ola Maurer
20.20 Zdejmowanie kagańca

- reportaż filmowy
20.50 Listy do naszych bliż

szych
21.30 24 godziny
21.40 Z cyklu misteria „Gó

ra pokutna” — film dok.
22.05 Program publ cystycz-

ny
23.05 Powsinogi beskidzki®

— estrada poetycka


